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W A L C Z Y M Y  O P O K Ó J

P R ZE M Ó W IE N IE  VICEPRZEW ODNICZĄCEGO POLSKIEGO KO ­
M IT E T U  OBROŃCÓW  POKOJU M IN . ADAM A RAPACKIEGO

(STRESZCZENIE)

Przybyliście tu z całej Polski —  z miast, z fab ryk , które tętnią 
dziś wzmożoną pracą na cześć naszego Kongresu, ze wsi, n,a którą 
w ie lką fa lą w targną ł ruch pokoju. Przybyliście tu —  p a rty jn i i, w  w ięk­
szości —  bezpartyjn i, w ierzący i  wolnom yślni, robotnicy, chłopi, nau­
czyciele, inteligenci pracujący, inżynierowie, rzemieślnicy, księża, ucze­
ni, artyści, liczne przedstawicielki kobiet, przedstaw icielki i  przedsta­
wiciele pracującej i  uczącej się młodzieży. Za W am i stoi 18 m ilionów  
Polaków, k tó rzy  podpisali się pod Apelem Sztokholmskim , zobowiązali 
się do w a lk i o pokój. Za W am i stoją z górą 4 m iliony  ludzi, k tó rzy  na 
pierwsze wezwanie Kom itetu i „ tró je k  poko ju “  p rzyby li na zebrania 
wyborcze na Kongres.

Stwierdzając, że nie było jeszcze w Polsce ruchu, który by porwał za sobą 
tylu łudzi wszelkich warstw, przekonań, wierzeń i  poglądów — min. Rapacki wska­
zuje, że jest tak nie tylko w Polsce. W przodującym na świecie Związku Radzieckim 
115 milionów podpisów wyraża dobitnie wolę tej pierwszej siły pokoju. Ponad 
$5 milionów podpisów zebrano dotychczas w Chinach. W krajach demokracji ludo­
wej liczby 'podpisów wyrażają jedność narodów w walce o pokój. Na kapitalistycz­
nym zachodzie, gdzie podpis pod Apelem Sztokholmskim naraża na szykany, na 
więzienie, zebrano jednak dziesiątki milionów podpisów.

Nie by ło  na świecie ruchu, k tó ry  by p o tra fił zebrać w ciągu 4-cli 
miesięcy b lisko 400 m ilionów  podpisów ludzi, deklarujących walkę 
w  jego szeregach —  k tó ry  zjednoczyłby w walce o jeden cel ty lu  ludzi 
różniących się pochodzeniem i poglądem na świat.

N igdy jeszcze walka o pokó j nie by ła  tak masowa, tak powszech­
na, tak zorganizowana —  w granicach państw i ponad ich granicami.

Delegaci na Kongres zgrom adzili się dlatego, że stary w róg ludz­
kości —  im peria lizm  znów zagraża pokojow i.

Zaledwie 11 la t temu h itlerow skie bom by zbudziły m ilio n y  Pola­
ków  długo usypianych przez faszystowską, sanacyjną po litykę i  p ro ­
pagandę. Dziś, ja k  co rok, ludzie myślą o przyczynach napaści, klęski 
i nieszczęść. Czy można przypuścić, że naród nasz m ógłby lekceważyć 
niebezpieczeństwo wojny. Ńa pewno nie. Głębokim, b lisk im  echem
Życie Słowiańskie 9/1950 1
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odb iły  się w  sercach polskich w ybuchy bomb wśród m iast i wsi w  Ko­
rei, gdzie znów tak i sam im peria listyczny napastnik, dziś b lisk i p rzy ­
jaciel tamtego sprzed 11-tu lat, w yruszy ł na podbój.

Polacy patrzą na po litykę  im peria listów  am erykańskich w  N iem ­
czech Zachodnich, na hitlerowskiego zbrodniarza Guderiana —  dziś 
na usługach amerykańskiego sztabu, na esesowców z Oświęcimia, M a j­
danka i  T reb link i, k tó rzy  opuszczają więzienia Zachodnich Niemiec, 
aby służyć swym am erykańskim  panom. Polacy słuchają wieści zapo­
w iadających tworzenie przez im peria listów  w  Niemczech Zachodnich 
a rm ii pod dowództwem faszystowskich generałów, ka tów  Polski, F ra n ­
cji, U kra iny , Belgii, B ia łorusi, Czechosłowacji, D an ii i  Norwegii. S łu­
chają tego Polacy z zaciśniętymi pięściami, z nieugiętą wolą w a lk i o po­
kó j, z tw ardym  postanowieniem: „N ie  pow tórzy się“'.

Nie może n ik t zapominać o niebezpieczeństwie dziś, kiedy fu riac i 
im peria listyczn i wrzeszczą o w ojn ie  przez wszystkie m ik ro fo n y  am ery­
kańskie j propagandy.

Ale polscy obrońcy pokoju i cały naród polski wiedzą, że wojna 
nie jest n ieunikn iona, nie są przejęci obawą przed wojną. W  W arsza­
wie 1 września 1950 r. piętrzą się i  podnoszą wyżej z każdą godziną 
m ury  domów, szkół, pracowni naukowych. 1 września wychodzą na 
m iasto tysiące warszawiaków, aby z zapałem usuwać ru iny , w ydoby­
wać z gruzu cegłę na nowe domy, nowe szkoły, nowe gmachy.

Budują  nową, piękniejszą niż k iedyko lw iek Warszawę m iasto 
pokoju. Nie ty lko  w Warszawie, w całym  k ra ju  szybkim, rów nym  ry t ­
mem pracują ludzie i  maszyny, bo 6 tygodni temu Sejm uchw a lił P lan 
6-letni, bo trzeba budować, produkować, tworzyć. Jest to praca na 
m iarę pokoleń... Z okaz ji Kongresu w ykonu ją  swój Czyn Pokoju załogi 
robotnicze, gm iny i  gromady.

Tak pracują ludzie, k tó rzy  w ierzą w  przyszłość, k tó rzy  są pewni 
przyszłości, k tó rzy  stają się panami swej przyszłości, b io rą  ją  w  garsc
i sami wskazują je j drogę. . . . . .

Tak postępują ludzie, k tó rzy  wiedzą, że w o jny  można umknąć, ze 
pokój można i  trzeba wywalczyć i  k tó rzy  o pokój walczą. _

Niepewność przyszłości, strach przed ju trem  _ i  poczucie słabości 
są u im peria listów  —  w  obozie w ojny. Ale nie ma ich wśród obrońców 
pokoju.

W iem y ja k  pracują, tworzą, p lanu ją  na pokolenia naprzód, jak  
przekształcają przyrodę ludzie w Zw iązku Radzieckim —  właśnie w  tym  
Zw iązku Radzieckim, na k tó rym  przede wszystkim  skupia się tyle peł­
nych wściekłości pogróżek im peria listów  i ich fagasów. Tak jak  w  Pol­
sce pracują i walczą narody kra jów  dem okracji ludowej. Na Zachodzie, 
w  kra jach  kapita lis tycznych lud  nie ma władzy, nie ma fab ryk. Pano­
szy się tam im perialista. Ale czy wierzą w  nieuchronność w o jny  ci, któ- 
rzy  podpisują wbrew szpiclom i  po lic jan tom  Apel Sztokholmski? W i 
dzą je j niebezpieczeństwo, ale wiedzą, że można je j uniknąć, i dlatego 
walczą. Czy zw ą tp ili w  przyszłość, czy czują się bezradni i  słabi robo t­
n icy portow i, kiedy wrzucają do morza amerykańską broń? Nie, czują



\

J ó z e f  S t a l i n
Chorąży Światowego Obozu Pokoju

1*



532

się s iln i, w ierzą w  zwycięstwo i  dlatego walczą. Czy bała się 18-letnia 
Raymonde Dienne, kiedy rzucała się pod pociąg z bronią? Nie bała 
się w o jny  —  nienaw idziła jej.

Mówca wskazuje następnie, że obrońcy pokoju całego świata widzą niebezpie­
czeństwo wojny i nie lekceważą go, ale nie wierzą w nieuchronność wojny. Przeciw­
nie wierzą, że można narzucić pokój imperialistom. Obrońcy pokoju walczą we 
wszelkich warunkach bez strachu — z nienawiścią do wojny i je j siewców, w po­
czuciu własnej siły, z wiarą w przyszłość. Obok nieznanej w historii masowości 
i  powszechności — ten bojowy duch ofensywy jest drugą nową cechą walki o pokój. 
Wielki ruch pokoju nie ma nic wspólnego z tzw. pacyfizmem. Widzi jasno przyczyny 
wojny i ich sprawców. Nie boi się wojny, ale je j nienawidzi. Zamiast indywidual­
nego, bierliego oporu — toczy masową zażartą, ofensywną walkę.

Dziś im peria liśc i amerykańscy starają się skierować wszystkie dą­
żenia wojenne kapitalistycznego świata przeciw Zw iązkow i Radziec­
kiemu, przeciw całej wyzwolonej z kapitalistycznego jarzm a części 
świata. Pokazują łakom em u kap ita lizm ow i o lbrzym ie bogate tereny, 
obiecują podział zdobyczy i n iew oln ików , naw o łu ją  do zniszczenia 
gniazda rew o luc ji —  przykładu  dla klasy robotniczej i mas pracujących 
całego świata.

Niezależnie od tego, sobie nawzajem rzuc iliby  się do gardła, aby 
wydzierać sobie ry n k i i  kolonie.

W  samym sednie ich ustro ju , w wyzysku —- tkw ią  przyczyny 
wojny.

Nie w yn ika  z tego, iż nie może być pokojowego współżycia z k ra ­
ja m i kapita lis tycznym i. Ale im  pokój nie ka lku lu je  się, lepiej ka lku lu je  
się im  wojna. I  nie ty lko  ustró j, ale i  ludzie odpowiadają za wojnę 
i  przygotowania wojenne.

Pokojowe współżycie z k ra ja m i kap ita lis tycznym i jest możliwe, 
jeśli zmusi się je do szanowania pokoju. Trzeba im  narzucić pokój. 
Dokonać tego można, przeciwstawiając im  taką siłę, k tó re j nie odważą 
się zaczepić. Można im  też un iem ożliw ić napad. Nie będzie przecież 
prowadzić w o jny  p. T rum an na czele kilkudziesięciu tysięcy bankierów  
i  kapita lis tów . Bez mas nie poprowadzą w ojny.

A masy nie m ają żadnego interesu w  wojn ie  —  chcą pokoju. Ażeby 
je poprowadzić na wojnę, m usi je im peria lizm  na jp ie rw  oszukać. Stąd 
cały im peria listyczny aparat oszustwa, sieć agentur, partii.

Żeby un iem ożliw ić im peria lizm ow i napaść i wojnę, trzeba obronić 
masy przed oszustwem, nie dać im peria lizm ow i piechoty, k tó re j tak 
szuka dokoła.

W  samym sednie ustro ju  socjalistycznego i ustro ju  budowy socja­
lizm u tkw ią  przyczyny trwałego pokoju. Nie mogą nas skłaniać do na­
pastniczych wojen ani ry n k i zbytu, ani cudza ziemia, bogactwa, nie­
wolnicze ręce robocze. Nie jest to nam potrzebne.

W  k ra ju  zwycięskiego socjalizmu —  w Zw iązku Radzieckim, co 
k ilk a  lat, z każdym  now ym  planem, podwaja się produkcja. Naród 
jest pewien swej przyszłości, postanawia i  wie, co będzie za rok, za dwa, 
za pięć lat. Człowiek staje się potężnym panem przyrody. Jeden w y ­
buch energii atomowej użyźnia mu pustynię i  oddaje we w ładanie k ra j



533

rów ny obszarem F ranc ji. Nauka i socjalistyczna organizacja podwajają 
plony. Tak ,,podbija się“  tu ziemię.

W łasną pracą, na własnej ziemi tw orzyć i mnożyć bogactwo czło­
w ieka i  jego ku ltu rę , to tu ta j sprawa łatwiejsza, nieskończenie p iękn ie j­
sza i  dająca stokroć większe rezultaty, niż wszelkie podboje. N ic tu n i­
kom u z w o jny  —  każdemu wszystko w  pokojowej pracy.

T a k  j e s t  w Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m ,  t a k  s t a j e  s i ę  
w P o l s c e  i w  c a ł e j  w y z w o l o n e j  c z ę ś c i  ś w i a t a .  D l a ­
t e g o  Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  i k r a j e  d e m o k r a c j i  l u d o ­
w e j  s ą  g ł ó w n ą  s i ł ą  p o k o j u .  D l a t e g o  Z w i ą z e k  R a ­
d z i e c k i  j e s t  s t r a ż ą  p r z e d n i ą  o b o z u  w a l k i  o p o k ó j .  
D l a t e g o  n a z w i s k o  S t a l i n a  j e s t  n a s z y m  s z t a n d a ­
r e m  i d r o g o w s k a z e m .

i
Powstanie, istnienie i rozwój świata socjalizmu pokazują masom 

ludzkim , że wojna n ie jest nieuchronnym  losem człowieka. W  ciągu 
drugie j w o jny  św iatowej setki m iliomów ludzi zaznały wszystkich 
okropności w o jny  i  całego piekła panowania faszystowskiego napa­
stnika. Setki m ilionów  ludzi nauczyły się do głębi nienawidzieć w o jny  
i je j sprawców.

W  ogniu drug ie j w o jny  światowej A rm ia  Radziecka, wyzwalając 
narody i  grom iąc faszyzm, rozb ija  jednocześnie m u r kłam stwa i  oszu­
stwa, k tó rym  przez tyle la t starali się im peria liśc i otoczyć Związek Ra­
dziecki. Klasa robotnicza i je j rewolucyjne partie  stawały pierwsze na 
czele zbro jne j w a lk i na ty łach wroga.

Przed m ilionam i ludzi odsłon iły  się siły, które dziś przodują 
w  walce o pokój, które to ru ją  przed ludzkością drogę postępu. Ludzie 
nie ty lko  w idzie li, że s iły  te zwyciężają, ale i  uczyli się rozumieć, d la ­
czego zwyciężają. Najlepsi —  setkami tysięcy stawali do w a lk i u ich 
boku.

Jeszcze w ogniu w o jny  ludzkość usłyszała pierwsze wezwanie do 
powojennej w a lk i o trw a ły  pokó j: „Teraz najważnie jszym  zadaniem 
jest zapewnić narodom  pokó j“  <—  m ów ił S talin 6 listopada 1944 r. Po 
wojn ie  m ilio n y  ludzi zobaczyły ja k  dokoła Zw iązku Radzieckiego roz- 
w ija ją  się niepowstrzymanie nowe kra je  rządzone przez lud, k tó ry  nie 
chce i nie potrzebuje wojny. M iliony  w idzą rosnącą potęgę tego świata, 
widzą nieugiętą walkę o pokój, pokojową po litykę Zw iązku Radziec-^ 
kiego i k ra jów  dem okracji ludowej.

S iły  obozu pokoju rosną, muszą rosnąć i będą rosnąć niepowstrzy­
manie. Będą niepowstrzymanie rosły s iły  Zw iązku Radzieckiego i  k ra ­
jó w  dem okracji ludowej. Dość spojrzeć na drogę przebytą i na c y fry  
planów. Zacieśnia się stale więź współpracy m iędzy ty m i k ra jam i, po­
nieważ ta współpraca oparta jest na zasadach wzajemnej pomocy.

Rosną s iły  poko ju  w  kra jach ko lon ia lnych i  półkolon ia lnych, z a - . 
ostrza się i potężnieje walka wyzwoleńcza u jarzm ionych i  w yzyskiw a­
nych narodów. W zmaga się rewolucyjna walka klasy robotniczej.

Szerzy się i  potężnieje ruch pokoju.
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Mówca charakteryzuje zachowanie się obozu imperialistycznego w obliczu sta­
łego niepowstrzymanego wzrostu sił pokoju, przytaczając szereg najważniejszych 
faktów i zjawisk.

Fakt pierwszy: wzrost zbrojeń i awanturniczych nastrojów wojennych impe­
rializmu amerykańskiego.

Prasa wciąż donosi o nowych kredytach na zbrojenia. Akcje przemysłu zbro­
jeniowego i zyski kapitalistów 'idą w górę. Płacą za to masy pracujące — nie tylko 
amerykańskie, albowiem amerykański rząd każe zbroić się w amerykański sprzęt 
również i Europie.

Im peria lizm ow i am erykańskiem u chodzi nie ty lko  o zyski, nie re­
zygnuje on jeszcze z nadziei panowania nad światem. W ie, że czas jest 
przeciwko niemu, więc się śpieszy: tu jest źródło jego awanturniczych 
nastrojów. W  parze z n im i postępuje zezwierzęcenie, żądza mordu. 
Nie można dziw ić się, że Am erykanie wypuszczają z więzień i  obozów 
bandytów  hitlerowskich, jeżeli p. Acheson oświadcza, że „n ie  w idz i nic 
specjalnie zbrodniczego w w ojn ie atomowej i  bakterio log icznej“ . Jeśli 
tak m ów i m in ister od dyp lom acji —  to cóż się dziw ić temu bandycie —  
pism akowi, k tó ry  naw oływ ał do „zab ijan ia  dzieci w kołyskach“ , albo 
nie lepszemu generałowi amerykańskiemu, którego zdaniem „ ja k  się 
ma siłę, to można sobie pozwolić na obaleriie prawa międzynarodowe­
go“ , albo uczonemu bandycie z uniwersytetu w  H artfo rd , k tó ry  radzi, 
nie gubić się w  subtelnościach, jeśli idzie o zastosowanie b ron i bakte rio ­
logicznej.

Ludzkość musi przeciwstawić się te j fa li zdziczenia. Zgodnie 
z p rask im i uchw ałam i B iura  Światowego Kom itetu Obrońców Pokoju 
trzeba takich panów wpisywać na lis ty  w innych podżegania do zbrodni 
wojennych. W  obliczu awanturnicze j p o lity k i i  wzrostu napastniczych 
zbrojeń am erykańskich —  Światowy Kom itet Obrońców Pokoju po­
w zią ł uchwałę domagającą się powszechnej redukc ji zbrojeń.

Polscy obrońcy poko ju  przyłączają się do tej uchwały. Polscy 
obrońcy pokoju są dum ni, że Rząd Po lsk i popierał już dawno taką w ła ­
śnie propozycję Zw iązku Radzieckiego.

Min. Rapacki cytuje następnie drugi zbrodniczy fakt -— wejście imperializmu 
amerykańskiego na drogę zbrojnej agresji, na drogę zbrojnej interwencji w we­
wnętrzne sprawy narodów w Korei, na Formozie, w Vietnamie.

Zbro jna interwencja amerykańska w  wewnętrzne sprawy Korei 
jest zwyczajnym  napadem na naród koreański, i  właśnie naród koreań­
ski bohatersko i zwycięsko walczy przeciw napastnikow i, arm ia, ochot­
nicy, partyzanci, kobiety, młodzież.

Najserdeczniejsze uczucia całej postępowej ludzkości towarzyszą 
narodow i koreańskiemu i jego arm ii. Z dumą i radością obrońcy po­
ko ju  słuchają wiadomości o postępach A rm ii Ludowej. Korea walczy 
za sprawę poko ju : im peria listyczny napastnik m usi cofnąć się z drogi 
zbro jne j agresji, musi nauczyć się ja k  beznadziejne są jego w idok i 
w  walce przeciw w olnym  narodom, broniącym  swej niepodległości 
i  przyszłości. Im peria lis tyczny napastnik musi pójść precz z Korei.

W  Polsce obrońcy pokoju z całą stanowczością przyłączają się do 
uchw ały praskie j Światowego Kom itetu Obrońców Pokoju, która do­
maga się wycofania obcych wojsk z Korei.
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Jednocześnie z napadem na Koreę im peria liśc i w ystąp ili zbrojn ie 
po stronie wypędzonego przez naród chiński Czang-Kai-Szeka i  na ru ­
szyli te ry to rium  Chińskiej R epublik i Ludowej, wprowadzając swe bazy 
lotnicze na Formozę i  dokonując prow okacyjnych nalotów  na pogra­
nicze chińsko-koreańskie. Jednocześnie w ystąp ili otWarcie po stronie 
Bao-Dai przeciwko narodow i Vietnamu.

Polscy obrońcy poko ju  uznają za swoją uchwałę praskie j sesji 
B iu ra  Światowego Kom itetu Obrońców Pokoju przeciwko zbrojnej 
in te rw encji w  sprawy wewnętrzne narodów, in terw encji, która  jest 
zw ykłą  bandycką napaścią na narody.

Trzeci, ważny fakt, to to, że w  planach wojennych im peria lizm u 
amerykańskiego coraz większą rolę odgryw ają  faszystowskie i  odwe­
towe s iły  Niemiec Zachodnich. Otwarcie m ów i się już o zbrojeniu N ie­
miec Zachodnich. W ypow iedzia ło się za n im  tzw. Zgromadzenie Do­
radcze Rady Europejskie j, na wniosek Churchilla , —  tego samego 
Church illa , k tó ry  jest odpowiedzialny za to, że z całą premedytacją, 
odw lekając utworzenie drugiego fron tu  •—  pozw o lił h itlerowcom  w y ­
mordować setki tysięcy, jeśli nie m ilio n y  ludzi. Już nie o zasadzie, ale 
o szczegółach m ów i i  Adenauer i  Schumacher.

Podobno są już gotowe spisy obsady oficerskiej, szuka się już wśród 
h itle row skich generałów k ie row n ika  przyszłego „O berkom m ando der 
W ehrm acht“ .

N iem iecki m ilita ryzm , nacjonalizm  i  rew izjon izm  „D rang  nach 
Osten“  —  są na tu ra lnym i i  najserdeczniejszymi sprzymierzeńcami ame­
rykańskich  planów wojennych. Amerykańscy naśladowcy H itle ra  spo­
dziewają się znaleźć tu ta j piechotę najlepszą dla swych celów. Dlatego 
izo lu ją  N iemcy Zachodnie od Niem ieckiej R epublik i Demokratycznej, 
gdzie odwrotn ie —  ukarano zbrodniarzy wojennych, rozgrom iono jun - 
krów , rozpoczęto w ie lk ie  dzieło odrodzenia narodu niemieckiego, w ie lką 
walkę o Niemcy pokojowe i  demokratyczne, gdzie klasa robotnicza i  je j 
partia  zdobyła młodzież, prowadzi ją  do w a lk i o pokój, wychowuje 
w  duchu głębokiej p rzy jaźn i z narodam i sąsiadującymi, a z narodem 
polskim  w  szczególności, gdzie podjęto bezwzględną walkę z nacjona­
lizm em  i  uznano na zawsze granicę na Odrze i  Nysie, jako granicę 
pokoju.

Polscy obrońcy poko ju  z zaufaniem i  gorącą sympatią patrzą na 
odważną i nieugiętą walkę klasy robotniczej, m łodzieży i  wszystkich 
sił pokoju, postępu i  odrodzenia narodowego w  Niem ieckiej Republice 
Demokratycznej. Polscy obrońcy pokoju z radością pow ita li uk ład  pod­
pisany w  Zgorzelcu z poko jow ym  i  dem okratycznym  rządem NRD.

Polscy obrońcy pokoju podziw ia ją  bohaterską walkę klasy robot- 
niczej, je j rew olucyjne j P artii, m łodzieży i  obrońców pokoju w  N iem ­
czech Zachodnich, przeciwTko h itle row skim  żandarmom im peria lizm u.

Czwartym  charakterystycznym  zjaw iskiem  są narastające waha­
n ia  w  samym obozie kapita lis tycznym , wśród w asali im peria lizm u ame­
rykańskiego.
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Sprzeczności interesów, opór mas i lęk przed ryzyk iem  w o jny  w y ­
w o łu ją  coraz więcej zastrzeżeń w  samym obozie im perialistycznym . 
W  całej kapita listyczne j prasie europejskiej odzywają się głosy prze­
strogi pod adresem am erykańskich stern ików  im peria listycznej nawy. 
Agresja amerykańska na Formozie w yw oła ła  protesty całej prasy an­
gielskiej. Angielscy kap ita liśc i nie kochają C liin  Ludowych, ale uważają 
żyć z n im i w  zgodzie za rozsądniejsze, niż wojować w  im ię interesów 
amerykańskich konkurentów . Również i w sprawie Korei wyrazem na­
stro jów  w  dość licznych kołach kapita listycznych b y ły  ostrzegawcze 
głosy przeciw bezpośredniej in terw encji zbrojnej, opór tzw. „so juszni­
kó w “  am erykańskich p rzy w ysyłan iu  w łasnych kontyngentów  do Ko­
rei, zastrzeżenia poważniejszej prasy kapita listycznej E uropy przeciw  
użyciu bom by atomowej w  w ojn ie koreańskiej —  jako  krokow i zbyt 
ryzykownem u.

Piąte zjaw isko^sytuacji św iatowej: awanturniczą po litykę  im peria ­
lizm u amerykańskiego charakteryzuje poczucie słabości wobec mas. 
lęk przed narodam i i przed w łasnym  narodem, lęk przed otwartą walką 
ideologiczną.

Bezczelność im peria lizm u amerykańskiego opiera się na bombie 
atomowej, na oszustwie i  próbach rozbicia i osłabienia obozu pokoju 
oraz na faszyzmie.

Apel Sztokholmski ma dlatego właśnie tak w ie lkie znaczenie, że 
p rzypa rł do m uru  im peria lis tów  i  zm usił ich do odpowiedzi —  za, czy 
przeciw bombie atomowej? Odpowiedzią im peria lis tów  amerykańskich 
i  podkomendnych im  rządów była wściekła kampania i te rro r przeciw 
Apelowi.

Coraz trudn ie j im peria listom  oszukiwać masy. Dlatego coraz w y ­
raźnie j wchodzą na drogę faszystowskiej dykta tu ry .

I  znów przychodzi ruch poko ju  i stawia sprawę prosto i s łuszn ie__
kto nie chce w ojny, niećh bez względu na wszelkie różnice walczy wraz 
z nam i, obrońcam i pokoju. I  rośnie zażarty opór przeciw am erykańskiej 
faszyzacji świata kapitalistycznego.

Setki m ilionów  ludzi, k tó rzy  podpisali Apel Sztokholmski, potę­
p iło  bron atomową. Nasz Kongres raz jeszcze potępi —  zgodnie z wolą
narodu —  napastnika atomowego i  wszelkiego napastnika __ jako
zbrodniarza wojennego. Potępi wszelkie środki masowego zniszczenia. 
Polscy obrońcy poko ju  są dum ni, że Rząd Polski, u boku Rządu Ra­
dzieckiego od dawna domagał się bezwzględnego zakazu b ron i atomo­
wej i  m iędzynarodowej ko n tro li nad jego wykonaniem  -— że Rząd Pol­
ski^ Ludowej popie,rał zawsze wszystkie w ys iłk i Rządu Radzieckiego, 
zmierzające do uniem ożliw ien ia przygotowań napastniczych i napaści 
wojennej.

Im  bardziej zawodzą inne środki —  tym  bardzie j potęguje i  dosko­
n a li im peria lizm  swój ostatni a tu t: p róby rozbicia obozu pokoju, próby 
oddzielenia czołówki obozu pokoju —  Zw iązku Radzieckiego, klasy ro ­
botniczej, p a rtii robotniczej, od mas. Do tego zadania im peria lizm  ame­
rykańsk i m ontow ał od dawna rozległy, dobrze p ła tny  aparat. Od wszyst-



kich  im peria listów  prze ją ł ich stałe agentury. Prawica socjalistyczna, 
agentura titowska, trockiści, faszyści, emigracje polityczne, zielona 
m iędzynarodówka, W RN, chadecja, sia tk i szpiegowskie i sabotażowe —  

• to wszystko jest jeden, centralnie kierow any aparat. Przeciwko ruchow i 
poko ju  próbow ał im peria lizm  wyzyskać skom prom itowany wszędzie 
indzie j titoizm .

Im peria lizm  ma niejednego agenta i dobrą starą szkołę dyw ersji 
szpiegostwa i sabotażu. Dlatego konieczna jest czujność. Znaczenie 
Apelu Sztokholmskiego polega i na tym , że p rzyparł do rnuru również 
wszystkie jawnie działające polityczne agentury im perialistów . W szyst­
kie one na pytanie, czy są za, czy przeciw bombie atomowej, odpowie­
dzia ły gwałtowną propagandą przeciw Apelowi.

Przeciwko Apelow i wypow iedzia ły się poza tym  koła watykańskie. 
Nie słyszeliśmy też z Rzymu potępienia rozpasanej, krw iożerczej p ro ­
pagandy m ordu i wojny, prowadzonej przez prasę imperialistyczną. 
Nie słychać słów potępienia wobec bestialskich bombardowań am ery­
kańskich w Korei. Przeciwnie —  ma nastąpić, o ile  już nie nastąpiło, 
utrwalenie stosunków dyplom atycznych m iędzy W atykanem  i W a­
szyngtonem. W łaśnie teraz. W atykan nie zawsze i nie wobec wszystkich 
bywa rów nie pobłażliwy. Rok zaledwie m iną ł od sławnej wtedy —  dziś 
przez masy ludowe zapomnianej —  groźby ekskom uniki.

Ekskom unika m iała być narzędziem rozbicia ruchu pokoju. Nie 
stała się tym  narzędziem dlatego, że masy wierzących uważają za 
pierwszy m ora lny obowiązek człowieka —  obronę człowieka, człowie­
czeństwa i k u ltu ry  przed bestialstwem wojny. Masy wierzących uw a­
żają, że w ie lk im  m ora lnym  obowiązkiem człowieka jest przeciwstawiać 
się zbrodni. Masy wierzących walczą o pokój w  szeregach naszego ru ­
chu, i  na świecie i w  Polsce. W  szeregach naszego ruchu walczą liczn i 
duchowni. W  Polsce ogromna większość duchowieństwa podpisała 
Apel Sztokholmski, a setki księży pełnią z oddaniem organizacyjne 
funkc je  w  naszym ruchu. Łączy nas wspólna sprawa przyszłości O j­
czyzny i w ielka walka o pokojową przyszłość ludzkości.

Z wydarzeń i  fak tów  charakteryzujących zachowanie się obozu 
imperialistycznego w  obecnej fazie w a lk i o pokój, w yp ływ a ją  następu­
jące w nioski:

w  obliczu niepowstrzymanego wzrostu s ił obozu pokoju na jbar­
dziej zaciekła grupa im peria listów  przyśpiesza przygotowania wojenne. 
Ich po lityka  nosi coraz w yraźn ie j charakter p o lity k i bankru tów  i  awan­
tu rn ików ;

w  obliczu rosnących s ił pokoju i  w obawie przed rosnącym ryzy ­
kiem klęski, mnożą się ob jaw y otrzeźwienia w  dość szerokich kołach 
kapita lis tów , zwłaszcza europejskich. Mnożą się zastrzeżenia i opory 
wobec awanturniczej p o lity k i im peria listów  amerykańskich;

obóz im peria lizm u w obliczu przewagi i  wzrostu s ił pokoju róż­
niczkuje się: z jednej strony w yłan ia  się topniejąca, ale coraz bardziej 
zażarta grupa aw anturn ików , z drug ie j —  przeciwstawiać się je j bę­
dzie coraz szersza grupa kap ita lis tów  przede wszystkim w kra jach  opa­
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nowanych przez im peria lizm  am erykański, gdyż tam i kap ita liśc i do­
tk liw ie  odczuwają sku tk i „o p ie k i“  am erykańskich panów i  ko n ku ­
rentów.

Aby zapobiec wojnie, nie wystarczy „ja ka ko lw ie k “  przewaga sił 
pokoju. Potrzebna jest decydująca przewaga, wobec k tó re j nie ośm ieli 
się napaść nawet aw anturn ik . Obok s iły  zwycięskiego i  budującego się 
socjalizmu, potężną siłą pokoju jest opór mas w  świecie kap ita lis tycz­
nym  przeciw wojnie. Konkre tnym  bo jow ym  zadaniem ruchu obroń­
ców poko ju  —  w  obecnym okresie zaostrzonej w a lk i o pokój —  jest: 
jeszcze szybciej zm obilizować wszystkie s iły  mas do w a lk i o siłę świata 
socjalizmu i  dem okracji ludowej —  do w a lk i o zadania produkcyjne. 
Jeszcze szybciej zmobilizować wszystkie s iły  mas świata kap ita lis tycz­
nego do oporu przeciw im peria listycznym  przygotowaniom  do napaści 
wojennej. Jeszcze energiczniej demaskować i  obracać w  niwecz im pe­
ria listyczną kampanię oszustwa. Szerzyć i  pogłębiać prawdę o istotnych 
przyczynach w o jny  i  agresji. W zmacniać jedność obozu poko ju  na ca­
łym  świecie. Zdwoić czujność wobec prób rozbicia, dyw ers ji i  osłabie­
nia obozu pokoju.

Po naszej stronie —  zwycięski i rosnący socjalizm. Po ich stro­
nie —  rozpadający się, zgn iły  im peria lizm . Po naszej stronie —  słuszna 
i w ielka sprawa pokojowej przyszłości człowieka. Po ich  stronie —  
brudna ka lku lac ja  zysków na k rw i, zbrodni i nieszczęściu.

Po naszej stronie —  S TA LIN . Po ich  stronie -— Trum an.
Po naszej stroniel—  klasa robotnicza. Po ich  stronie —  magnaci 

kapita listyczni.
Po naszej stronie —  najbardzie j świadome i  wypróbowane w  n ie ­

jednej walce o postęp, najbardzie j bojowe masy. Po ich  stronie —  
oszukani, na jbardzie j zacofani, b iern i, przekupieni i zgnili.

Po naszej stronie —  setki m ilionów  —  coraz więcej ludzi, k tó rzy  
nie chcą w ojny. Ale człowiek, k tó ry  ty lko  nie chce w ojny, to mało. 
Siła -— to człowiek, k tó ry  chce i um ie walczyć o pokój. Uczynić żołnie­
rzam i poko ju  wszystkich, k tó rzy  nie chcą w o jny  —  a nie znajdzie się 
się n ik t, k to  by ośm ie lił się podnieść rękę na pokój. Takie jest naczelne 
zadanie obrońców pokoju na całym  świecie.

Min. Rapacki podkreśla następnie, że wyzwolony z faszystowskiej okupacji 
i z imperialistycznego jarzma naród polski idzie szybko do lepszej, socjalistycznej 
Polski i jest ogniwem obozu pokoju i jedną z wysuniętych jego pozycji. Tak jak 
wszystkich wyzwolonych krajów — imperialistyczny wróg nienawidzi Polski Lu­
dowej. Nadzieją na polską ziemię kupuje sobie amerykański imperializm hitlerow­
skich pachołków. Nasyła na Polskę Ludową swych szpiegów, agentów, dywer- 
s anto w.

Ale też jesteśmy ja k  n igdy s iln i: jako  państwo należące do obozu 
pokoju i  postępu, jako państwo, w k tó rym  lud  ma w  ręku władzę. Pol­
scy obrońcy poko ju  są w położeniu o wiele szczęśliwszym, niż obrońcy 
poko ju  w  kra jach  kapita lis tycznych: on i muszą walczyć o pokó j prze­
c iw  w łasnym  rządom, zaprzedanym w rogom  pokoju i narodu; nasza 
władza ludowa jest k ierow nictw em  i  bron ią  narodu w walce o pokój,
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prowadzi u boku Zw iązku Radzieckiego po lityką  pokojową w stosun­
kach międzynarodowych.

Polscy obrońcy poko ju  m ają dość powodów i wszelkie w arunk i, 
aby wcielić w życie wszystkie zadania, wynikające z obecnego okresu 
zaostrzonej w a lk i o pokó j na świecie. M am y przed sobą P lan 6-letn i —  
konkre tny program  produkcy jne j w a lk i o  pokój, o  siłę i obronność 
Polski Ludowej. Plan 6-letn i ma nie ty lko  wewnętrzne, ale i  m iędzy­
narodowe znaczenie, potęgując w k ład  Polski do ogólnych s ił pokoju.

Pierwszym obowiązkiem  obrońców poko ju  jest wykonywać i w a l­
czyć o wykonanie Planu 6-letniego. Obrońca poko ju  czuje się odpowie­
dzia lny nie ty lko  za siebie —  jest odpowiedzialny za walkę o. pokój 
w  całym  zakładzie pracy, w  całej wsi, gminie, w  całej Polsce, na całym 
świecie. Nie w olno m u przechodzić obojętnie obok najdrobniejszych 
nawet objawów  świadomego czy nieświadomego sabotażu. Zakładowe 
Kom ite ty Pokoju pow inny się czuć odpowiedzialne za wszystkich 
obrońców poko ju  i  całą załogę na swoim terenie, pow inny interesować 
się w alką o plan, pomagać w  tej walce, wzmacniając pracę agitatorów 
pokoju tam, gdzie ludzie nje. rozumie ją  jeszcze odpowiedzialności, jaka 
na n ich  ciąży.

B y łoby błędem sprowadzać walkę o pokó j ty lk o  do zadań p roduk­
cyjnych. Również w domu, w  dzie ln icy w ielkiego miasta, we wsi, m ia ­
steczku, osiedlu —  toczy się w a lka polityczna o pokój. I  tam dociera 
ła tw ie j n iż gdzie indzie j w róg pokoju i Polski Ludowej. A jednocześnie 
tam k ry ją  się w ie lkie, niewyzyskane rezerwy ruchu pokoju. W iele ko ­
biet —  gospodyń domowych stanęło do akcji zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim , a potem z ogrom nym  rozmachem wystąpiło 
na zebraniach wyborczych. A jeszcze setki tysięcy nowych aktyw istek 
i aktyw istów  ruchu pokoju stanie w  naszych szeregach.

Polski ruch obrońców poko ju  p o tra fił zebrać 18 m ilionów  podpi­
sów pod Apelem Sztokholmskim , skupiając w  tej akc ji 700.000 a k tyw i­
stów, w  większości bezpartyjnych, w  bardzo dużej części kobiet. Ponad 
4 m iliony  obywate li wzięło udzia ł w  zebraniach wyborczych. Szeroką 
falą w targną ł ruch poko ju  na wieś. Spontanicznemu Czynowi P oko jo­
wemu górn ików  i  całej k lasy robotniczej odpowiedziały Czyny Pokoju 
PGR-ów, spółdzielni p rodukcyjnych , licznych gm in i gromad, nawet 
pojedynczych chłopów. Ruch poko ju  ogarnął nowe warstwy, sięgnął 
do nowych środowisk, ale ogromne rezerwy jeszcze nie są wprowadzone 
do w a lk i. Upowszechnić ruch pokoju, wydobyć i  wychować nowych lu ­
dzi trzeba w  walce. Odczuwaliśmy przecież bezskuteczną zresztą ro ­
botę wewnętrznego wroga pokoju i w czasie akc ji zbierania podpisów, 
i w  akc ji wyborczej. Działa on chytrze i atakuje podstępnie.

Am erykański w yw iad nie d la  p ięknych oczu sanacyjnych „m in i­
s trów “  z Londynu wydaje pieniądze na ich utrzym anie, „pa rtie “ , ga­
zety i  audycje. Trzeba prowadzić zażarcie, na każdym  kroku  walkę 
przeciw imperialistycznem u oszustwu, szerzyć świadomość przyczyn 
w ojny, pokazać je j siewców i  ich agentury, otoczyć ich nienawiścią.
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T r z e b a  p o g ł ę b i a ć  u c z u c i e  b r a t e r s k i e j s o l i d a r -  
n o ś c i  z b o j o w n i k a m i  p o k o j u  n a  c a ł y m  ś w i ę c i e ,  p o ­
g ł ę b i a ć  m i ł o ś ć  i  s z a c u n e k  d l a  Z w i ą z k u  R a d z i e c ­
k i e g o —- g ł ó w n e j  s i ł y  w  w a l c e  o p o k ó j  —  d l a  b o h a ­
t e r s k i e j  k l a s y  r o b o t n i c z e j ,  z m a g a j ą c e j  s i ę  z i m p e ­
r i a l i z m e m  —- d l a  S t a l i n a ,  W o d z a  o b o z u  p o k o j u .

Trzeba także skupiać uwagę na b lisk ich  i  konkre tnych przejawach 
w a lk i o pokój w  terenie. Trzeba szerzyć zrozumienie znaczenia obron­
ności k ra ju  dla o b ro n yp o ko ju , pogłębiać szacunek i  m iłość dla O dro­
dzonego W ojska Polskiego. Trzeba wyostrzyć w zrok na wszystko, co 
może zdemaskować szpiega wojskowego czy gospodarczego.

W alczyć o siłę Polski, to także wyjaśniać w ie lkie znaczenie w ła ­
dzy ludowej, jako  kierow nictw a narodu w  walce o pokój. Nie w olno 
przechodzić obojętnie koło niczego, co może.być barierą m iędzy masami 
ludow ym i i ich władzą. Trzeba spajać i  wzmacniać jedność narodu 
w  walce o pokó j —  dokoła w ładzy ludowej, dokoła k lasy robotniczej, 
dokoła je j przywódcy —  naszego Prezydenta.

M am y za sobą Apel Sztokholmski.
Mamy przed sobą Światowy Kongres* Pokoju. Niech Kom ite ty 

Obrońców Pokoju będą gotowe do w ykonania jego uchwał. Niech będą 
gotowi do ich wykonania polscy obrońcy pokoju.

Na całym świecie i w  każdym jego zakątku wola setek m ilionów  
ludzi stanęła do w a lk i przeciwko im peria listycznym  praw om  w ojny, 
ucisku i  grabieży.

W s z y s t k o  c o  l u d z k o ś ć  m a  w  t y c h  w i e l k i c h  c z a ­
s a c h  n a j l e p s z e g o  —  w s z y s t k i e  s i ł y  s o c j a l i z m u  
i p o s t ę p u ,  s i ł y  k l a s y  r o b o t n i c z e j  i  m a s  p r a c u j ą ­
c y c h ,  s i ł y  w s z y s t k i c h  u c z c i w y c h  i d z i e l n y c h  l u d z i  
w z m a g a j ą  s i ę  w  t e j  w a l c e .

B r a ć  u d z i a ł  w t e j  w a l c e  —  s p e ł n i ć  s w ó j  o b o w i ą ­
z e k  —  a p r z e d e  w s z y s t k i m  z w y c i ę ż y ć  —  t o  p u n k t  
h o n o r u  o s o b i s t e g o  i  n a r o d o w e g o ,  t o  s ł u s z n y  p r z e d ­
m i o t  n a j s z l a c h e t n i e j s z e j  d u m y  n a r o d o w e j  p o l ­
s k i c h - o b r o ń c ó w  p o k o j u .

Jesteśmy oddziałem światowej armii pokoju.

Z  nami słuszna, wielka i piękna sprawa.

Z nami niezwyciężona potęga całej postępowej ludzkości.
.• x ) V , -  .

Za pokój, za Ojczyznę —  naprzód!
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P R ZE M Ó W IE N IE  PR EZYD EN TA BO LE S ŁA W A  B IER U TA

Olbrzym ie znaczenie potężnego ruchu, rozwijającego się w  Polsce 
i w  całym  świecie w  obronie pokoju przed zakusami podżegaczy wo­
jennych —  jest dziś doceniane przez m iliony  św iatłych i  przodujących 
ludzi we wszystkich kra jach świata. Naszym zadaniem jest uświadomić 
każdemu i wszystkim  —  od dziecka, które zaczyna myśleć do dorosłego 
człowieka —  w ie lką historyczną wagę tego ruchu oraz konieczność 
najczynniejszego w n im  współdziałania. Jakie zasady kształtować mają 
zarówno dziś, ja k  i na przyszłość stosunki pomiędzy narodam i —  za­
sady pokoju i  braterskiego współżycia, czy wilcze prawa w ojny, gra­
bieży i  ty ra n ii im peria listycznej —  oto sprawa, o którą  toczy się walka.

Nie ulega już dziś wątpliwości, że o lbrzym ia większość ludzi na 
świecie jest za pokojem  i przeciwko wojnie. W iedzą o tym  również 
im peria listyczn i podżegacze wojenni, ale nie chcą się z tym  pogodzić, 
nie chcą się wyrzec metod rabunku i  żądzy panowania nad światem. 
Próbują jeszcze drogą oszustwa wciągnąć narody niepostrzeżenie 
w  odmęt w o jny, k tóra  obok przemocy od w ieków była nieodłączną 
metodą tyranów. P rzykład jaskraw y tego rodzaju p róby w idzim y 
obecnie w  Korei. Haniebna i grabieżcza napaść amerykańska na Koreę 
oraz prowokacyjne napaści na te ry to rium  Chińskiej R epublik i Ludowej 
prowadzone są przy akompaniamencie obłudnego krzyku , że to o fia ry 
napaści są agresorami. Aby upozorować to bijące w  oczy oszustwo, 
zhańbiono flagę O rganizacji Narodów Zjednoczonych. Jednakże masy 
pracujące w  większości k ra jów  świata um ieją już dziś odróżniać p raw ­
dę od kłam stwa. Sromotne bankructwo im peria listów  jest nieuniknione. 
Zwycięstwa braterskiego narodu koreańskiego nad skłóconą zgrają na­
pastn ików  im perialistycznych, z k tó rych  każdy chciałby korzystać 
z grabieży, chroniąc własne plecy, to zwycięstwo świętej sprawy w o l­
ności nad nikczemną inwazją. Zwycięstwa te służą sprawie pokoju i są 
równocześnie potwierdzeniem, że walka światowego obozu obrońców 
pokoju, w  tej liczbie i  polskich obrońców pokoju, posiada doniosłe zna­
czenie, przyczyniając się do zdemaskowania oszustwa im peria listów , 
do pokrzyżowania ich  rozbójniczych planów. Świadomość tego w inna 
jeszcze bardzie j przyczynić się do wzrostu aktywności wszystkich obroń­
ców pokoju.

W alka  o trw a ły  pokój, o zwycięstwo braterskiego współżycia m ię­
dzy narodam i -— to najważniejsze zadanie obecnego pokolenia. N ik t 
nie pow inien wątpić w  Ostateczne zwycięstwo tej w a lk i, ponieważ ruch 
obrońców pokoju stał się już dziś ruchem setek m ilionów  ludzi, a sze­
regi czynnych obrońców poko ju  rosną nieprzerwanie. Nic nie zdoła 
wstrzymać wzrostu tego ruchu, ponieważ jest to ruch w  obronie p raw ­
dy i  sprawiedliwości w  stosunkach między ludźm i. Siła tego ruchu opie­
ra się ponadto na rosnącej wciąż sile narodów wyzwolonych z przemocy 
kapita listycznej, na któ rych  czele kroczy potężny Związek Radziecki 
pod przewodem wielkiego chorążego pokoju —  generalissimusa Józefa 
Stalina.
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Naród polski włącza się do te j w a lk i o pokó j całkowicie i  z nie­
złomną wolą zwycięstwa. Zadokum entował tę niezłomną wolę 18 m i­
lionam i podpisów, wszystkich niemal, dorosłych obyw ate li naszego 
kra ju . Potwierdza ją  codziennie twórczym  i o fia rnym  w ysiłk iem  ludu 
pracującego m iast i  wsi, gorącym zapałem polskie j młodzieży, serdecz­
nym i uczuciam i polskich matek i  dzieci, patrio tycznym  oddaniem po l­
skich żołnierzy.

W alka  o pokój w inna stać się w  Polsce Ludowej hasłem ogólno­
narodowego fron tu  bo jow n ików  o postęp i  sprawiedliwość, zawołaniem 
wszystkich patriotów , ideą każdego człowieka pracy.

I  Polski Kongres Pokoju b y ł wspaniałym  podsumowaniem p ie rw ­
szego etapu te j w alk i.

Pragnę w yrazić głębokie uznanie organizatorom  tego Kongresu 
i wielotysięcznej rzeszy aktyw istów , członkom (terenowych i fab rycz­
nych kom itetów  i tró jek, k tó rzy  p rzy jm ow a li czynny udzia ł w  akc ji na 
rzecz I  Kongresu Pokoju w  Polsce. Szczególnie gorącym wyrazem soli­
darności uczcili Kongres Pokoju robotn icy i chłopi, k tó rzy swój czyn 
poko jow y w cie lili w  swoje zobowiązania produkcyjne, w dodatkowy 
wysiłek twórczej pracy. Polski lud  pracujący wzmacnia zdecydowanie 
s iły  pokoju, realizując w ie lk i P lan 6-letni —  plan budownictwa socja­
listycznego.

Władze państwowe czynić będą wszystko, aby u ła tw ić  w arunk i 
wzrostu s ił Polski Ludowej —  jako  w kładu w  ogólne dzieło umocnie­
nia pokoju.

Życzę W am, Obywatele, ja ko  kie row n ictw u polskiego ruchu 
obrońców pokoju, dalszej w yda jne j pracy. M obilizu jc ie  do w a lk i o po­
kó j cały naród polski, wciągajcie do te j w a lk i nowĆ zastępy młodzieży 
i kobiet z miasta i wsi. P rzygotowujcie się do w ie lkićgo Światowego 
Kongresu Pokoju, k tó ry  jeszcze wyżej podniesie sztandar w a lk i o pokój, 
wciągnie do te j w a lk i nowe setki m ilionów  ludzi.

W  ten sposób tworzyć będziemy skuteczną zaporę wszelkim  kno­
waniom podżegaczy wojennych, zadamy cios śm iertelny wojnie, u trw a ­
lim y  na w ieki Zwycięstwo Pokoju w świecie.

P R ZE M Ó W IE N IE  PR ZE D S TA W IC IE LA  RADZIECKIEGO K O M I­
T E T U  OBROŃCÓW  POKOJU ALEKSANDRA K O R N IE JC Z U K A x)

Wielce Szanowny Panie Przewodniczący, Drodzy Przyjaciele!
Z w ie lką radością przekazuję W am , w  im ien iu Radzieckiego K om i­

tetu Obrońców Pokoju gorące, serdeczne pozdrowienia i najlepsze ży­
czenia sukcesów w  Waszej szlachetnej walce o pokój świata.

W ie lk i ogólnośw iatowy ruch obrońców poko ju  przekształcił się 
w  niebywale k ró tk im  czasie w  tak potężną siłę, że możemy dziś powie­
dzieć z całą pewnością, iż setki m ilionów  prostych ludzi na całym  świe- 
cie nie ty lk o nie chcą w ojny, ale i  rozporządzają środkam i mogącymi'

1) Nazwisko tego znakomitego pisarza ukraińskiego brzmi właściwie: Kornii- 
czulc, przyjęto jednakże pisać je „Korniejczuk“ . Red.
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pokrzyżować wszelkie krwawe p lany am erykańskich i  angielskich 
podżegaczy wojennych. Świat n ie znał dotychczas tak potężnego zjed­
noczenia setek m ilionów  ludzi, niezależnie od ich  poglądów politycz­
nych, w ierzeń re lig ijnych , ko lo ru  skóry i  przynależności społecznej. 
Prości ludzie całego świata zjednoczyli się przeciwko wrogom  ludzko­
ści, im peria listycznym  handlarzom  k rw ią  —  w  świętej walce o sprawę 
pokoju, o dobre stosunki i  p rzy jaźń m iędzy narodami.

Bezcenny w k ład  w ten św iatowy ruch bo jow n ików  o pokój w n io ­
sły narody w ielkiego Zw iązku Radzieckiego i  ich wódz, chorąży pokoju 
światowego, przyjacie l i  nauczyciel prostych ludzi naszej planety, Józef 
Stalin. Narody Zw iązku Radzieckiego, pod przewodem wielkiego Sta­
lina, stoją na czele światowego ruchu obrońców pokoju.

W raz z narodam i Zw iązku Radzieckiego bohaterski naród polski 
wnosi również w ie lk i w k ład  w  sprawę poko ju  na całym  świecie, stojąc 
w  czołowej l in i i  bo jow n ików  o pokój. Naród polski zdołał zjednoczyć 
wszystko, co jest w  n im  najlepszego, zespolić się całkowicie w  walce 
o pokój, o odrodzenie swego pięknego państwa. Naród polski pod prze­
wodem swego wielkiego Prezydenta Bolesława B ieruta pokazał całemu 
światu swą niewyczerpaną energię, swą niezłomną wolę i  odwagę 
w  walce o świętą sprawę poko ju  na całym  świecie.

Cześć W am  i chwała, D rodzy Przyjaciele, w ie rn i towarzysze w w a l­
ce przeciwko podżegaczom wojennym , w  walce o pokój, o szczęście, 
o przy jaźń m iędzy narodam i.

B y łby  to jednak ogrom ny i  niepowetowany błąd, gdybyśmy nie 
doceniali s iły  wrogów pokoju. Amerykańscy podżegacze wojenni wraz 
z angielskim i, francusk im i i innym i loka jam i W all-Street, czynią 
wszystko, aby rozpętać nową wojnę. N ow i zbrodniczy pretendenci do 
panowania nad światem od dawna już w yprzedzili h itlerow ców  w swych 
planach u jarzm ienia narodów k u li ziemskiej.

Agresja amerykańska w  Korei o tw orzyła  oczy nawet tym  ludziom , 
k tó rzy  w ie rzy li dotychczas w osławioną demokrację amerykańską —  
pokazując im , do czego są zdoln i now i pretendenci do panowania nad 
światem. Pod osłoną flag i Narodów Zjednoczonych m ordu ją  on i spo­
ko jną  ludność Korei, burzą miasta i wsie rękoma lo tn ików  am erykań­
skich. Am erykańscy podżegacze wojenni sądzili, że zastraszą narody 
świata masowym bombardowaniem pokojowych mieszkańców Korei. 
Ale co z tego w yn ik ło?  Oto w ciągu pierwszych dziesięciu dn i w o jny 
dalsze 100 m ilionów  ludzi złożyło swe podpisy pod apelem sztokholm ­
skim. Ą więc już w  pierwszych dniach w o jny  w Korei wszystkie narody 
wydały w yro k  na agresorów amerykańskich.

Prostych ludzi nie można bow iem  oszukać żadnym i m owam i 
adwokatów am erykańskich podżegaczy wojennych, nie dadzą się on i 
zastraszyć ich  a rm iam i i  lo tn ikam i.

Ale prości ludzie k u li ziemskiej zrozum ieli również coś innego —  
zrozumieli, że tworzony tak uporczywie przez Am erykanów m it 
o wszechmocy am erykańskie j f lo ty  powietrznej i a rm ii rozleciał się 
W pył, gdy doszło do starcia z m ałym , bohaterskim  narodem ko ­
reańskim.
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Prości ludzie świata u jrze li ja k  bardzo zmurszałe są fundam enty 
im peria lizm u amerykańskiego, kroczącego ku zagładzie.

O tw ierają się również oczy prostych ludz i w samej Ameryce. Naród 
am erykański u jrza ł, dokąd prowadzą go podżegacze wojenni i, pom im o 
niezwykle okrutnego terroru , Am erykanie składają swe podpisy pod 
Apelem Sztokholmskim.

Czymże agresorzy amerykańscy uspraw iedliw ia ją  fakt, że dostają 
po pysku? Pewien w yb itny  dziennikarz am erykański napisał niedawno, 
że Koreańczycy to fanatycy, że walczą fanatycznie. Żołnierze am ery­
kańscy strzelają, gdy jednak widzą, że to pachnie śmiercią —  wtedy, 
ja ko  praw dziw i demokraci, cofają się. W  m oim  ojczystym  języku 
ukra ińsk im  m ów i się o tym  tak: „Zabrechawsia aż n iku d y “ .

W ydarzenia w Korei, prowokacje amerykańskich podżegaczy wo­
jennych w  Chinach świadczą, że zanim  Mac A rth u r i  jego generałowie 
nie dojdą w zupełności do takiego stanu, w ja k im  znalazł się Forrestal, 
są zdolni do wszelkiej p row okacji i  awantury.

Pow inniśm y być czu jn i ja k  n igdy  dotąd. Zadaniem naszym jest 
wzmacniać nasze państwa, naszą potęgę, nasze s iły  i  wzywać wszystkich 
obrońców poko ju  na całym  świecie do czynnej akc ji przeciwko podże­
gaczom wojennym.

Pow inniśm y nie żałować żadnych o fia r na święty o łtarz pokoju, 
nie dopuszczać do nowej w o jny wszystkim i rozporządzalnym i środ­
kam i, paraliżować każdą awanturę am erykańskich pretendentów do 
panowania nad światem, rozszyfrować i  udaremniać wszelkie krwawe 
p lany podżegaczy wojennych. S iły nasze są niezliczone! Możemy nie 
dopuścić do nowej w o jny ! W yw alczym y pokó j!

Na Kongresie w  Paryżu powiedzieliśmy wszystkim  narodom 
świata: odwagi i  jeszcze raz odwagi w walce o pokój na całym  świecie- 
A narody świata odpowiedziały nam we wszystkich językach z głębi 
setek i  setek m ilionów  serc: ,.Niech żyje święta walka o pokój na ca­
łym  świecie!“

Chwała bojow nikom  o pokój na całym  świecie,!
Chwała W am i cześć, Drodzy Towarzysze w walce o pokój, Dele­

gaci na I  Polski Kongres Pokoju!
Niech żyje niezwyciężony sztandar pokoju W ie lk i Stalin!

P R ZE M Ó W IE N IE  W A N D Y  W A S ILE W S K IE J

Przyjaciele, Towarzysze! —  Kiedy w 1939 r. padały na W arsza­
wę bomby, krzyczeli h itle row cy na cały świat, że to m y na nich na­
padliśmy, że to Polacy przeszli niem iecką granicę. Ten stary goebbel- 
sowski tr ic k  powtarza się dzisiaj znowu, powtarza się ja k  echo w ustach 
w iernych uczniów  Goebbelsa i  jego kolegów, w  ustach podżegaczy 
wojennych, w  ustach propagatorów amerykańskiego im peria lizm u. 
Mówią oni, że Związek Radziecki, że kra je  dem okracji ludowej prą 
do w ojny, zagrażają poko jow i świata. Ale poza słowami, choćby ich
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było  bardzo wiele, chociażby brudną rzeką przelewał}’ się na s tron i­
cach sprzedajnej prasy i  p łynę ły przez wszystkie m ożliwe fale eteru —  
poza słowam i są fakty .

Czyjeż to bom by padają tam na Dalekim  Wschodzie, niszcząc 
spokojne życie, spokojnych, szczęśliwych ludzi, k tó rzy pragnęli jedy­
nie żyć w o lnym i i budować swoją ojczyznę? Handlarze broni, poszu­
kiwacze mięsa armatniego, pretendenci do panowania nad światem 

•zaprzęgli w swój rydw an nawet naukę, czy też to, co się u nich na­
zywa nauką.

Głoszą oni pseudo-naukowe leo ry jk i, że świat jest zbyt ciasny dla 
ludzi, że płodność ziemi jest ograniczona, że światu grozi przeludnie­
nie, że wobec tego wojna jest koniecznością, że wojna ty lko  reguluje 
norm alnym  sposobem porządek rzeczy na świecie.

A m y tw ierdzim y, że to kłam stwo i  nie ty lko  tw ierdzim y, że to 
kłam stwo, ale wykazujem y i  udowadniam y faktam i, że to kłamstwo.

Związek Radziecki pokazał, że jedno ziarno pszenicy może dać za­
m iast jednego kłosa 10 kłosów, że tam  gdzie ty lko  w icher przed stu 
la ty  szum iał nad samotnym i strum ieniam i —  mogą szumieć łany  psze­
niczne i mogą zakw itać sady.

Związek Radziecki pokazał, że praca człowieka i m iłość człowieka 
może ustokrotn ić i u tysiąckrotn ić płodność ziemi, że nie ma granic bo­
gactwa ziemi i dlatego nie ma granic i nie ma ograniczeń możności ży­
cia ludzkiego.

Nie chcemy ani atomowej bomby, ani żadnej innej bomby, nie 
chcemy je j rzucać na nikogo, nie pragniem y zdobyczy, nie pragniem y 
cudzych, dalekich ziem, nasze kra je  m ają dość ziemi własnej i nasze 
kra je  mają dość pracy, budując własne szczęście —  byśm y chcieli się 
wtrącać w  cudze sprawy, w interesy innych narodów lub innych 
państw.

Chcelmy jednego -—  aby na nas nie rzucano bomb atomowych, 
nie chcemy ginąć nie ty lko  od bomb atomowych, nie chcemy ginąć od 
żadnych bomb, nie chceimy ginąć nawet od zw ykłych ku l karabino­
wych. M y chcemy żyć dlatego, że jesteśmy narodam i twórców, naro­
dam i w ierzącym i w  życie, narodam i kochającym i życie, narodam i, 
które czują, które rozumieją, że idą po wspaniałej, w ie lk ie j, pięknej 
drodze ku powszechnemu szczęściu.

Straszą nas atomową bombą, a jednocześnie chcą. nas oszukać, 
chcą nas znęcić opowiastkami o jak im ś wspania łym  porządku am ery­
kańskiego życia, które oni z sobą niosą.

W idzia łam  w łasnym i oczyma, co niesie am erykański zdobywca 
narodom Europy. W idzia łam  w  Rzymie rodziny w łoskich robotników , 
które od 5 lat mieszkają na u licy  pod m uram i rzym skich pałaców, pod 
rozpostartą szmatą, pod kawałeczkiem dykty , na wiązce zgniłe j słomy. 
Całe rodziny. Tam się rodzą i um iera ją  dzieci, tam mieszka człowiek 
pod deszczem, pod wiatrem , pod palącym i prom ieniam i słońca.

W idzia łam  na północy F ranc ji ja k  na zebranie górn ików  p rzy ­
chodziły  ich żony z w ynędznia łym i niem owlętam i na ręku, ow in ię tym i 
w  brudne szmaty.

"Życie Słowiańskie 9/1950 2
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To jest właśnie porządek amerykański. Ale m y m ów im y im : n ie  
chcemy waszego porządku. Mamy swój w łasny porządek, porządek 
narodu, k tó ry  w yzw o lił się ze straszliwej okupacji, k tó ry  pokonał fa ­
szyzm, k tó ry  na swej ziemi buduje wspaniałe nowe życie. Nie pozwo­
lim y, żeby ktoko lw iek w trącał się do naszych spraw. M y sami chcemy 
gospodarzyć na swojej ziemi, chcemy żyć w pokoju i do tego poko ju  
m am y prawo.

Nie ty lko  za wolność swojej ojczyzny, ale za pokój dla wszyst­
k ich —  um iera ł radziecki żołnierz pod Stalingradem, um iera ły  dzieci 
w  Leningradzie, g inął po lski żołnierz pod Lenino i na W ale Pom or­
skim —  za wolność i za pokój. O tę wolność i  o pokój dziś walczy ra ­
zem z nam i cały świat, walczą M urzyn i w  Afryce, walczą i zwyciężają 
Chińczycy, walczą po rtow i robotn icy i górnicy we F ranc ji, walczy 
chłop w łoski, wystaw iając nagą pierś na kule p o lic ji -— wszystko co 
uczciwe i prawe walczy dziś o pokój na świacie.

W  ciężkich, trudnych pierwszych latach wojny, w 1941— 42 r., 
kiedy nawała h itlerowska podeszła do stolicy Zw iązku Radzieckiego,, 
kiedy na Moskwę padały bomby, w  m urach krem lowskich czuwał 
Człowiek, którego serce by ło  przejęte już wtedy nie ty lko  w iarą i  wolą 
zwycięstwa, ale w iarą w pokój, k tó ry  przy jdz ie  i  wolą stworzenia tego 
pokoju. Ten Człowiek ani na jedną sekundę nie opuścił swojej stolicy, 
swego miasta, b y ł ze swoim narodem. Oczy i serca dwustu m ilionów  
ludzi zwracały się w Jego stronę, w stronę gwiazd krem lowskich, świe­
cących w  trudnym  okresie czasu na radzieckiej ziemi. Im ię Tego Czło­
wieka dawało siłę żołnierzom, idącym w  bój, im ię Tego Człowieka da­
wało siłę pracującym  o głodzie i chłodzie robotn ikom  w  fabrykach, 
im ię Tego Człowieka by ło  nadzieją matek, im ię Tego Człowieka by ło  
w iarą młodzieży, najgłębszą m iłością całego narodu. Ten Człowiek b y ł 
naszym wodzem, b y ł wodzem całej postępowej ludzkości w  walce 
z faszyzmem. Ten Człowiek jest dziś chorążym sztandaru pokoju, cho­
rążym  sztandaru życia, chorążym sztandaru szczęścia całej ludzikości,.

On jest chorążym tego sztandaru i dlatego my, pod tym  sztanda­
rem walcząc, zdajemy sobie sprawę z tego, że nie jesteśmy sami, że- 
m iliony  i setki m ilionów  łudzi całego świata idą razem z nami. Pod 
tym  sztandarem wszyscy razem pokonamy zakusy zbrodniarzy, us iłu ­
jących przygotować krw aw ą nową zbrodnię. P o d  t y m  s z t a n d a ­
r e m ,  z i m i e n i e m  S t a l i n a ,  w  w i d e ł k i  e j  w a l c e  o p o ­
k ó j ,  w w a l c e  o s z c z ę ś c i e  l u d z k o ś c i ,  o s z c z ę ś c i e -  
k a ż d e g o  c z ł o w i e k a  —  z w y c i ę ż y m y !

U C H W AŁA I POLSKIEGO KONGRESU POKOJU 
R o d a c y ,  b r a c i a  i s i o s t r y !

W  jedenastą rocznicę wybuchu drugie j w o jny  światowej, w jede­
nastą rocznicę napaści h itle row skie j na Polskę, w powstającej z gruzów 
wojennych i codzień piękniejszej Warszawie zebraliśmy się na P ie rw ­
szy Polski Kongres Pokoju.

Głos nasz jest głosem całego Narodu Polskiego, wyraża jego nie­
złomną, zespoloną, stanowczą wolę pokoju. Ze wszystkich stron Polski,
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z m iast i wsi, z fab ryk  i b iu r, ze szkół i laboratoriów  naukowych, z w a r­
sztatów rzemieślniczych i pracowni artystów  przybyliśm y na ten Kon­
gres, by w im ieniu tych, k tó rzy nas w ybra li, w im ieniu całej ludności 
naszego k ra ju  oświadczyć z trybuny te j sali:

wszyscy jednako pragniemy pokoju, p a rty jn i i bezpartyjn i, wie­
rzący i wolnom yślni, starzy i m łodzi —  wszyscy jednako chcemy qo 
umacmac , wszyscy jednako gotow i jesteśmy o niego walczyć. Nie ma 
w te j sprawie różnic między nami.

Od chw ili, gdy groźba nowej w o jny zawisła nad światem —  ruch 
obrońco w pokoju w  Polsce ob ją ł najszersze rzesze narodu. Szerokim 
echem odb ił się wśród nas głos intelektualistów, działaczy nauki, sztuki 
i ku ltu ry  z całego świata, k tó rzy  na Kongresie W rocław skim  ślubowali, 
iż pracą swą służyć będą czynnej walce o pokój. Potężny, masowy ruch 
pokoju, k tó ry  ob ją ł dziesiątki i  setki m ilionów  ludzi na całym  świecie. 
potężny ruch pokoju, którego wyrazem b y ły  w ielkie Kongresy w Pa- 
i^żu , 1 radze i Moskwie, znalazły w Polsce szeroki oddźwięk. Osiem­
naście m ilionów  podpisów Polaków pod Apelem Pokoju — świadczy 
wymownie, że cały naród polski w  walce o pokój skupia się w okó ł na­
s ie j w ładzy ludowej i że tej jedności narodu żadne knowania wroga 
nie zdołają rozszczepić. Coraz głębiej, coraz szerzej, coraz pełniej sięga 
w masy ludowe Polski świadomość, że pokoju nie dość jest pragnąć,, 
lecz trzeba o niego walczyć.

Głos Polski Ludowej, rozlegający się mocno i  zdecydowanie 
w obronie wszystkich, k tó rym  im peria lizm  usiłu je narzucić u jarzm ie­
nie i wojnę, więź solidarności, jaka nas łączy coraz ściślej ze w szystkim i 
walczącymi o pokój ludam i świata, trwałe sojusze i bratn ia współpraca 
ze wszystkim i narodam i wyzwolonym i z jarzm a im peria lizm u, a nade 
wszystko przyjaźń, pomoc i współpraca w ielkiego Zw iązku Radziec- 
kiego —  ostoi światowego pokoju - wszystko to czyni z Polski w ażki 
czynnik światowego fron tu  pokoju.

Nasze w ie lk ie  zdobycze i wspaniałe perspektywy Planu 6-letniego 
którego urzeczywistnienie wysunie Polskę do rzędu kra jów  przodują­
cych, pomnożą w ie lokrotn ie  naszą siłę, a przez to wzmocnią s iły  całego 
obozu pokoju. °

Wobec ogromnego wzrostu sił obozu poko ju  na całym  świecie„ 
im peria liśc i uciekają się do coraz bardziej szaleńczych awantur, usi­
łu jąc to w  tym , to w  innym  punkcie ziemi rozpalić zarzewie nowej 
wojny. Bohaterski naród koreański zmaga się zwycięsko ze zb ro jnym  
najazdem amerykańskiego im peria lizm u, piędź za piędzią wyzw ala jąc 
sw °j k ra j od najeźdźców. Raz jeszcze przekonali się im perialiści, że anf 
u oskonalone narzędzia śmierci, ani najemne żołdactwo nie zdoła po­
konać ludu wałczącego o prawo do życia.

Ale mszcząc się za doznane klęski, najeźdźcy im peria listyczni nie­
co ają się przed naśladowaniem bestialskich wzorów h itle row skie j' 
w o jny totalnej. Bom bardują miasta i wsie koreańskie, dziesiątkują 

ezoronną ludność, m asakrują kobiety i  dzieci, obracają w perzynę całe 
osiedla, ru jn u ją  szpitale, szkoły, teatry, pom n ik i w ielow iekowej, wyso­

2*
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k ie j ku ltu ry . Depcą bru ta ln ie  prawa i uk łady międzynarodowe, osłania­
jąc cynicznie swe zbrodnie flagą O rganizacji Narodów Zjednoczonych.

Dzisiejsi pretendenci do opanowania świata upodabniają się cał­
kow icie do ich faszystowskich poprzedników. N ic dziwnego, że im pe­
ria liśc i amerykańscy szukają oparcia dla swych zbrodniczych zamia­
rów, przede wszystkim  wśród niedobitków  faszyzmu. Dlatego tak go­
rączkowo zabiegają w okó ł odbudowy dawnej h itle row skie j a rm ii nie­
m ieckiej. Dlatego wypuszczają z więzień najw iększych zbrodniarzy w o­
jennych, skazanych przez T rybuna ł Norym berski. Dlatego na h itle row ­
skich generałach oprzeć zamierzają werbunek landsknechtów przeciw 
obozowi pokoju. Okupacja chińskiej wyspy fa iw an  (Form ozy), zbrod­
nicze bombardowania chińskich osiedli -— to nowe prowokacyjne próby 
rozpalenia pożogi wojennej.

W  obliczu tych wydarzeń Pierwszy Polski Kongres Pokoju, w im ie ­
n iu  całego Narodu Polskiego, pragnącego w pokoju budować podw aliny 
lepszego życia, przyłącza swój głos do głosu mas ludowych całego 
świata:

Domagamy się zakazu broni atomowej, zniszczenia zapasów wszel­
k ie j broni ludobójczej i wszelkich środków masowej zagłady;

domagamy się powszechnego ograniczenia zbrojeń i ich skutecznej 
ko n tro li;

domagamy się zakazu i likw id a c ji wszelkiej agresji i in terw encji 
zbro jne j w stosunkach między narodam i i domagamy się w  szczegól­
ności zaprzestania agresji'am erykańskie j w Korei, wycofania wszelkich 
w ojsk interwencyjnych z obcych ziem;

domagamy się położenia kresu bestialskiemu bombardowaniu 
osiedli ludzkich i ludności cyw ilne j, i niszczeniu dorobku kultura lnego  
pokojowych ludów ;

domagamy się zaprzestania rem ilita ryzac ji Niemiec zachodnich 
przez okupantów am erykańskich;

domagamy się skutecznego okiełznania h itlerow skich zbrodniarzy 
wojennych, sprawiedliwego ich ukarania z całą surowością prawa i peł­
nej realizacji uchwal poczdamskich.

Te żądania Narodu Polskiego, zgodnie z wolą o lbrzym ie j większo­
ści wszystkich ludów świata, przedstawiciele nasi, w ybran i na obecnym 
Kongresie, zaniosą na I I  Światowy Kongres Pokoju.

R o d a c y !

Osiemnaście m ilionów  ludzi podpisało w  Polsce Apel Pokoju.

Każdy z Was, którzyście z łożyli podpis pod apelem, każdy k to  
pragnie poko ju  dla siebie i dla swoich b liskich, k to  chce ustrzec przed 
w ojną własny k ra j i własne domostwo ■—  jest bojownikiem  wspólnej 
sprawy.

Trzeba, by każdy z nas był je j bo jow nikiem  świadomym, by czy­
nem zaświadczył gotowość w a lk i o pokój.
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B o j o w n i c y  p o k o j u  —  będziemy szerzycielami praw dy
0 pokoju. Będziemy zawsze i wszędzie nieśli tę prawdę, będziemy zdzie­
ra li obłudne i nikczemne maski, w jak ie  przyobleka się im peria lizm , 
szykując nową wojnę.

B o j o w n i c y  p o k o j u  —  będziemy walczyć o pokój, służąc 
Ojczyźnie pracą, budując we wspólnym  w ys iłku  potęgę gospodarczą 
państwa, zakładając podwaliny tej potęgi w realizacji Planu 6-letniego.

B o j o w n i c y  p o k o j u  —  będziemy czujnie śledzić wszelkie 
knowania wroga. Będziemy na każdym odcinku strzec naszego wspól­
nego dorobku przed zamachami tych,' k tó rzy chcą go nam wydrzeć
1 zniweczyć.

B o j o w n i c y  p o k o j u  —  będziemy podtrzym ywać i umacniać 
coraz bardziej naszą więź z narodam i w yzw olonym i z jarzm a im peria­
lizm u, z ludam i walczącym i o swe wyzwolenie, ze wszystkim i ludźm i 
dobrej woli, którzy tak samo jak  m y gotowi są walczyć o pokój.

B o j o w n i c y  p o k o j  u -— będziemy umacniać i zacieśniać 
więź braterstwa z narodam i Zw iązku Radzieckiego, tw ierdzy i kuźn i 
pokoju.

W alka o pokój toczy się na całym  świeoie z wciąż wzrastającą siłą. 
Im  wścieklej m io ta ją  się podżegacze wojenni, im  bardziej gorączkowe 
są ich zabiegi, w ys iłk i, prowokacje i akty przemocy —  tym  bardzie j 
zwarty, jedno lity  i potężny jest obóz pokoju, tym  szersze rzesze stają 
w  jego szeregach. Ta zwartość obozu pokoju wykazała już swoją siłę. 
Ona jest rękojm ią, że nasza walka jest i będzie skuteczna, że postawa 
ludów zdoła udaremnić wojnę, a gdyby im peria liści odważyli się na­
rzucić ją  światu —  nie przyniesie ona im peria listom  nic prócz zagłady.

Mnożą się zastępy m ilia rdow e j a rm ii pokoju na całym świecie. Ro­
śnie potencjał gospodarczy i siła obronna k ra jó w  budujących socjalizm. 
Coraz czynniejszą postawą, codzienną zaciętą w alką m anifestują wolę 
pokoju masy ludowe kra jów  Zachodu. Rosną siły dem okracji i  pokoju 
w Niem ieckiej Republice Demokratycznej. Walczą w naszych poko jo­
wych szeregach w ielom ilionowe masy ludu chińskiego, k tó ry  zrzucił 
jarzmo am erykańskiej przemocy. Bohatersko walczy z najeźdźcą 
w  obronie własnej wolności i pokoju świata naród koreański. Rośnie 
siła oporu ludów  kolonialnych. W szystko to  są nasi bracia i sprzymie­
rzeńcy, wszystko to są bo jow nicy tej samej wspólnej sprawy, żołnierze 
światowej a rm ii pokoju, k tó rą  prowadzi i k tó re j przewodzi k ra j zw y­
cięskiego socjalizmu, potężny bastion pokoju —  Związek Radziecki 
i  W ie lk i Chorąży Pokoju —  Józef STALIN .

Po naszej stronie jest prawda, słuszność i sprawiedliwość. Po na­
szej stronie jest wszystko co żywe i postępowe, co rośnie i potężnieje, 
co niesie ludom świata zapowiedź lepszego ju tra .

Zwycięstwo będzie nasze.

Pokó j zwycięży wojnę.
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A P E L KONGRESU DO P O LO N II ZAGRANICZNEJ
Do braci na obczyźnie.

Pierwszy Polski Kongres Pokoju zwraca się do Was, Polacy, k tó ­
rych do szukania chleba na obczyźnie zmusiło niegdyś bezrobocie i ka ­
p ita lis tyczny wyzysk, byście wraz z całym  narodem polskim  stanęli do 
zwycięskiej w a lk i o pokó j na całym  świecie.

W brew  k ła m liw e j propagandzie, przy k tó re j pomocy próbują Was 
0 i k l f JU oddzie,lc> Polska Ludowa rozw ija  się i potężnieje. Warszawa 
odbudowuje się piękniejsza niż była. Zn ika  ciemnota i zacofanie. Sze­
rok ie  świadczenia społeczne zapewniają każdemu pełną opiekę zdro­
wotną i wczasy dla setek tysięcy ludzi. Z każdym dniem rozbudowuje 
się uprzemysłowienie k ra ju , zwiększa się produkcja, prześcigając już 
poważnie poziom przedwojenny. Realizacja 6-letniego Planu gospodar­
czego zapewni całemu narodow i siłę i dobrobyt. Na przekór oszczer­
stwom zakłamanej propagandy kapita listycznej —  Polska Ludowa za­
wdzięcza tak i rozwój i tempo swej odbudowy sojuszowi i przyjaznej 
pomocy ojczyzny socjalizmu, potężnemu Zw iązkow i Radzieckiemu 
i na tym  sojuszu opiera swoją przyszłość.

Bracia na obczyźnie!

K ra j Wasz wzywa Was wszystkich, gdziekolw iek jesteście, do za­
manifestowania Waszej solidarności z Ojczyzną w  walce o pokój.

W raz z całym narodem polskim  domagajcie się zakazu b ron i ato­
mowej, domagajcie się zniszczenia zapasów wszelkiej b ron i ludobó j­
czej i wszelkich zbrodniczych środków masowej zagłady.

W raz z całym  narodem, domagajcie się powszechnego ograniczenia 
zbrojeń i rzetelnej ko n tro li w ykonyw ania tego obowiązku.
, . ^ raz z ca łym  narodem domagajcie się zakazu wszelkiej agresji 
i  in terw encji zbro jne j w  stosunkach m iędzy narodam i; domagajcie się 
przede wszystkim  natychmiastowego zaprzestania agresji am erykań­
skiej w Korei, wycofania z obcych ziem wszelkich wojsk in te rw encyj­
nych.

W raz  ̂z całym narodem domagajcie się kategorycznie położenia 
kresu bestialskiemu bom bardowaniu osiedli ludzkich i ludności cyw il- 
neJ i niszczeniu dorobku ku ltura lnego ludów  pokojowych.

W raz z całym  narodem domagajcie się zaprzestania rem ilita ry - 
zacji Niemiec zachodnich przez okupantów  amerykańskich. Dom agaj­
cie się położenia kresu w uzbrajaniu h itlerow skich zbrodniarzy wo­
jennych.

W spólnym  w ysiłk iem , Polacy w k ra ju  i na obczyźnie, wraz ze 
wszystkim i narodam i m iłu jącym i pokój, w yw alczym y lepsze ju tro  
świata. ' . -

W YBÓR W ŁA D Z  K O M IT E T U

Po zakończeniu dw udniow ych obrad I  Polskiego Kongresu Pokoju 
odbyło się posiedzenie nowowybranego Polskiego Kom itetu Obrońców 
Pokoju. W  czasie posiedzenia dokonano w yboru władz Komitetu.
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Przewodniczącym został ponownie prof. Jan D e m b o w s k i ,  
-wiceprzewodniczącymi — m in. Adam R a p a c k i ,  Jerzy P u t r a ­
m e n t ' — lite ra t i Stefan I  g n a r  —  wiceprezes N K W  ZSL. Członkami 
prezydium  wybrano: Franciszka A p r y a s a  —  górnika, Budownicze­
go Polski Ludowej, W ojciecha C z a p c z y k a  —  kolejarza z Bydgo­
szczy, Ostapa D ł u s k i e g o  —  działacza społecznego, Marię F u r  m  a- 
n o w ą  —  matkę 6-ciorga dzieci z Gdańska, Stanisławę J a n k o w ­
s k ą —  nauczycielkę, działaczkę ZNP, Wojciecha K ę t r z y ń s k i e ­
g o  —  publicystę, W ik to ra  K ł o s i e w i c z a  —  przewodniczącego 
CRZZ, Leona K r u c z k o w s k i e g o  —  literata, Stanisława K u l ­
c z y ń s k i e g o  —  rektora Uniwersytetu i  Po litechnik i W rocławskie j, 
A lic ję  M u s i a ł o  w  ą —  przewodniczącą L ig i Kobiet, Stanisława N o ­
w o  c i e n i a —  sekretarza Zarządu Gł. ZMP, A rtu ra  S t a r e w i c z a  —  
działacza społecznego, Bonifacego W  o ź ne g o, księdza prow incja ła  
Zakonu 0 0 . Augustjanów.

W IT O L D  JAROSIŃSKI

W  ROCZNICĘ W YZW OLENIA BUŁGARII
(Przemówienie wygłoszone na akadem ii w Warszawie 

w dniu 8 września 1950 r.).
M ija  6 lat od chw ili, gdy masy pracujące Bu łgarii, dzięki w yzw o­

le n iu  k ra ju  przez bohaterską Arm ię Czerwoną, w yrw a ły  władzę z rąk 
k l ik i  monarcho-faszystowskiej i ustanow iły władzę ludu.

Dzień ten obchodzą masy ludowe B u łga rii jako  święto podw ój­
nego wyzwolenia —  narodowego i społecznego.

Polska klasa robotnicza i masy pracujące Polski przesyłają wr tym  
dn iu  narodow i bułgarskiem u swoje gorące pozdrowienia, życzenia da l­
szego wzmocnienia w ładzy ludowej, rozwoju gospodarczego i k u ltu ra l­
nego, zwycięskiego marszu do socjalizmu, zwiększenia w kładu narodo­
wego B u łga rii w międzynarodowe dzieło pokoju.

Dzień 9 września 1944 r. b y ł przełom owym  dniem w życiu narodu 
i bułgarskiego.

Do tego dntia władza w B u łga rii znajdowała się w  rękach k l ik i 
faszystowskiej, która w  interesie kap ita lis tów  i obszarników gnębiła 

■ ekonomicznie masy ludowe, spychając je na dno nędzy i upodlenia, na 
dno ciemnoty i zacofania, a równocześnie tłum iła  krw aw o walkę w y ­
zwoleńczą, jaką robotn icy i  pracujące chłopstwo w  B u łga rii prow a­
dz iły  pod przewodem bohaterskiej P a rtii Komunistycznej ze znienawi­
dzonym  rządem.

W  dążeniu do utrzym ania w ładzy w interesie wąskich grup kap i­
ta lis tó w  panująca k lik a  faszystowska nie zawahała się zdradzić n a j­
istotniejszych interesów własnego narodu, zaprzedając go w niewolę 
H itle ro w i i  czyniąc z B u łga rii jedną z baz wypadowych h itle ryzm u 

«dla agresji na Związek Radziecki.
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Rozgromienie h itle row skie j m achiny wojennej w B u łga rii przez 
Arm ię Czerwoną i wygnanie hitlerowskiego okupanta, um oż liw iły  m a­
soni ludow ym  w B u łga rii obalenie ustro ju  wyzysku i zdrady naro ­
dowej.

Masy pracujące i klasa robotnicza B u łga rii m ia ły  w tej walce —  
podobnie jak  masy pracujące w Polsce —  sojusznika klasowego 
w  A rm ii Radzieckiej, sojusznika, k tó ry  w yzw o lił naród z jarzm a nie­
w o li h itlerow skie j, para liżował s iły  reakcji i um acniał s iły  rewolucji. 
Sojusznik ten b y ł gwarancją, że mocarstwa im perialistyczne ntie zade­
cydują o losach kra ju  wbrew interesom ludu.

,,9 września —  powiedział Jerzy D im itrov  w swym referacie na 
V Kongresie BPK —  władza polityczna u nas została wyrwana z rąk 
kapita listycznej burżuazji i monarcho-faszystowskiej mniejszości 
i przeszła w ręce ogrom nej większości narodu, mas pracujących z miast 
i wsi, p rzy aktyw nej ro li k ierowniczej klasy robotniczej i je j kom un i­
stycznej awangardy.“

Powstanie w dniu 9 września rozdziela dwa całkowicie różne 
okresy w h is torii B u łga rii: okres monarcho-faszystowskiej dyk ta tu ry , 
niosący polityczną i ekonomiczną niewolę i prowadzący nieuchronnie 
do katastro fy narodowej, oraz okres nowego, ludowo-demokratycznego 
i socjalistycznego rozwoju, k tó ry  zapewnia wzrost i pełny rozkw it spo­
łeczno-politycznego, gospodarczego i  ku ltura lnego życia B u łgarii.

W  ciągu 6 lat Bułgaria dokonała szeregu doniosłych re fo rm  go­
spodarczych, których in ic ja torem  była Bułgarską Partia Robotnicza 
(komunistów) i je j bohaterski wychowawca, uczeń Lenina i Stalina •—  
Jerzy (Georgi) D im itrov.

Reform y gospodarcze i społeczne przeprowadzone w tym  okresie 
w B u łga rii pozw oliły  z likw idow ać w ie lkokapita listyczną eksploatację 
w dziedzinie przemysłu i górnictwa, oraz usunąć kapita lis tyczny system 
handlowy i finansowy.

W  interesie i zgodnie z dążeniem mas pracującego chłopstwa b u ł­
garski rząd ludow y przeprowadził reformę rolną, likw idu jącą  pozosta­
łości ustro ju  feudalnego. Z robiony został poważny k rok  naprzód w za­
kresie zmechanizowania i  unowocześnienia zacofanej p rodukc ji ro l­
nej. W  okresie minionego 6-lecia Bułgaria, dzięki braterskie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, zrealizowała zwycięsko 2-letni plan gospodar­
czy, usuwając zniszczenia wojenne i tworząc w arunk i dla podjęcia 
planu 5-letniego, planu rozwoju gospodarczego i budowy socjalizmu.

Plan ten —  to am bitny i rew o lucyjny program  działania, o k tó ­
rym  m ów ił D im itrov  w sposób następujący: „M us im y wiedzieć, musi 
wiedzieć klasa robotnicza B u łgarii, m usi wiedzieć cały nasz naród, że 
k ra j nasz pow inien osiągnąć w  ciągu najw yżej jednego —  dwóch 
10-leci to, co inne naród}' osiągnęły w dziedzinie swego wewnętrznego 
rozw oju ekonomii, nauki i technik i w  ciągu stuleci.“

Do w a lk i o wykonanie planu pięcioletniego stanęły masy pracu­
jące Bu łgarii. Lud bułgarski, żyjący do 1944 r. pod butem dyk ta tu ry  
faszystowskiej, obudził się i tw orzy nowe fo rm y życia politycznego, 
społecznego i gospodarczego. Pod kierownictwem  P a rtii o rganizu je
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instytucje w ładzy ludowej, jest gospodarzem swego k ra ju , k ie ru je  
jego rozwojem  i marszem do lepszej przyszłości. W ładza ludowa zo­
stała ugruntowana praw am i Konstytucji D im itrovsk ie j z r. 1947. Kon­
stytucja ta um ocniła zdobycze demokratyczne narodu bułgarskiego 
i gwarantuje obywatelom wszechstronny i swobodny rozwój.

Prem ier W y łko  Ćervenkov (Czerwenkow)

Dzień zwycięstwa ludu bułgarskiego by ł jednocześnie dniem w y ­
zwolenia z ucisku ekonomicznego i  społecznego kobiet bułgarskich, ży­
jących dotychczas w niew oli przesądów feudalnych. Zyskały one ró w ­
nouprawnienie i możność brania aktywnego udziału w życiu po litycz­
nym  i ku ltu ra lnym  kra ju . Dziś już wiele kobiet pracujących zajm uje 
w  B u łga rii kierownicze i odpowiedzialne stanowiska.

N igdy dotąd w swej h is to rii naród bułgarski nie m ia ł możności 
wykazać tak ie j aktywności politycznej, ja k  obecnie. Powstały potężne 
organizacje masowe, p rzy któ rych  pomocy masy ludowe b iorą  udzia ł 
w rządzeniu kra jem . Powstała m ilionowa organizacja Frontu O jczyź­
nianego. Powstał Ogólnorobotniczy Związek Zawodowy, organizacja 
zawodowa robotn ików  i urzędników  z 860.000 członków. Następnie
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1,400.000 chłopów zorganizowanych jest w Ogólnorolniczym  Zw iązku 
Zawodowym. Ponad m ilion  liczy Związek Towarzystw  P rzy jaźn i Buł- 
garsko-Radzieckiej. Kobiety bułgarskie zrzeszone są w Związku, k tó ry  
liczy ponad 500 tysięcy członkiń.

W ładza ludowa zapewniła ogromne możliwości wszechstronnego 
rozw oju  m łodzieży i je j organizacjom. Najważniejszym i  najbardzie j 
znamiennym sukcesem pracy m łodzieży jest całkow ite ideowo-organi- 
zacyjne zjednoczenie postępowych sił młodego pokolenia. W  roku 1947 
został utworzony D im itrovsk i Związek Młodzieży Ludowej, k tó ry  obej­
m uje  młodzież pracującą i uczącą się w B u łga rii i liczy dziś 670.000 
członków. Pomocnikiem w pracy na terenie m łodzieżowym D im itrov- 
skiego Zw iązku Młodzieży Ludowej jest Organizacja Pionierska 
„W rześn iow cy“ , nawiązująca do tradyc ji rewolucyjnych w alk wyzwo­
leńczych i  wychowująca nowego człowieka, świadomego budowniczego 
socjalizmu. Młodzież bułgarska bierze aktyw ny i o fia rny  udzia ł w walce 
o wykonanie planów gospodarczych, zwiększenie i udoskonalenie p ro ­
dukcji.

Już w 1945 r. z in ic ja tyw y m łodych ko le jarzy stworzone zostały 
pierwsze brygady produkcyjne. Znaczny jest w k ład  m łodych robot­
n ików  w dziedzinie wprowadzenia socjalistycznych metod pracy 
w  bułgarskich zakładach produkcyjnych i ro ln ictw ie. W spaniała m ło ­
dzież bułgarska jest jednym  z najbardzie j przodujących oddziałów 
mas pracujących. W  ciągu dwu ostatnich la t 400.000 chłopców i dziew­
cząt pracowało w brygadach m łodzieżowych nad budową lin ii kole­
jow ych, l in i i  wysokiego napięcia, przy najw iększych budowach 
w k ra ju  —  w nowym  mieście D im itrow g radz ie1), przy tamach wod­
nych, budowie e lektrowni, dróg itp.

Pod kierownictwem  Bułgarskie j P a rtii Komunistycznej naród b u ł­
garski osiąga coraz większe sukcesy w dziedzinie gospodarczej. Ogólna 
p rodukcja  przemysłowa w końcu 1949 r. w porównaniu z produkcją 
1939 r. wzrosła o 25%. W  tym  samym okresie wyprodukowano 
o 250% więcej energii elektrycznej, o 350% więcej węgla, o 200% 
więcej produktów  przemysłu przetwórczego. Produkcja metalurgiczna 
zwiększyła się 22-krotnie, budowa maszyn —  34-krotnie. Plan p roduk­
c ji przew idziany na 1-szy rok 5-ciolecia został wykonany i przekro­
czony o 28%. Szczególnie znaczne są Osiągnięcia w ładzy ludowej 
w  dziedzinie e lek try fikac ji. W  ciągu przeszło 50 lat rządy ka p ita li­
styczne ze lek try fikow a ły  zaledwie 784 osiedla. Natomiast w  ciągu 5 lat 
władza ludowa ze lektryfikow ała  1.100 osiedli. Rozpoczęto budowę 2<5 
potężnych elektrow ni wodnych i  4 parowych.

Przemysł bułgarski charakteryzuje nie ty lko  wzrost tempa pro- 
•dukcji, 'ale również je j udoskonalenie poprzez przyswajanie sobie n a j­
nowszych i najracjonalniejszych metod pracy i  budowę nowych za­
k ładów  produkcyjnych. W  Í949 r. oddano do użytku 373 obiekty 
przemysłowe, z k tó rych  267 zostało zbudowanych ostatnio. Szczegól­
nie szybko rozw ija  się przemysł ciężki, co zapewnia możliwości uzy-

b W poludn. Bułgarii, nad.Maricą. Red.
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skania dalszych sukcesów na drodze socjalistycznego uprzemysłowie­
n ia  k ra ju .

Nie m n ie j ważne od rozwoju przemysłu są sukcesy Ludowej B u ł­
ga rii w dziedzinie przebudowy gospodarki ro lne j i podniesienia p ro ­
dukc ji ro ln iczej. Przeprowadzenie re fo rm y ro lnej, nacjonalizacja prze­
m ysłu i  wziost jego p rodukc ji stw orzyły podstawę dla dokonania prze­
budowy ro lniczej gospodarki indyw idua lne j na spółdzielczość p roduk­
cy jną. Przejście na spółdzielcze fo rm y  gospodarki w  ro ln ic tw ie  za­
pewnia większą wydajność p rodukc ji rolniczej, uprawę na w ielką 
skalę przemysłowych k u ltu r  ro lnych, stałe mechanizowanie gospodarki 
i  pracy ro lnej, zbudowanie szeregu urządzeń nawadniających i me­
lio racyjnych, coraz szersze w ykorzystywanie zdobyczy naukowych 
agrobiologii, stwarzając w a runk i do przezwyciężenia zacofanej gospo­
da rk i ro lnej. Obecnie ruch spółdzielczości p rodukcyjne j na wsi ogar­
n ą ł już znaczną ilość gospodarstw indyw idualnych. Pracujący .chłopi 
w  B u łga rii przekonali się, że jedyną dla nich drogą wyjścia z zacofa­
nia gospodarczego i ku ltura lnego są spółdzielcze gospodarstwa rolne. 
Dlatego też z każdym miesiącem wzrasta liczba spółdzielni p roduk­
cy jnych.

W ładza ludowa w B u łga rii szczególny nacisk kładzie na rozbu­
dowę szkolnictwa, ins ty tuc ji ośw iatowych i zdemokratyzowanie k u l­
tu ry  bułgarskiej, t j.  nadanie je j treści zgodnej z interesami i walką 
klasy robotniczej. Została znacznie zwiększona sieć szkół podstawo­
wych i gimnazjów. Uruchom iono szereg dziennych i wieczorowych 
szkół ogólnokształcących i  zawodowych d la  pracujących. W prow a­
dzono również kształcenie korespondencyjne. W  w yn iku  rozbudowy 
szkolnictwa liczba uczących się wzrosła o 80% w porównaniu z okre­
sem sprzed 9 września 1944 r. Opieka i pomoc państwa ludowego umoż­
liw ia  m łodzieży robotniczej i  chłopskiej kształcenie się we wszystkich 
typach szkół. Obok tego w  B u łga rii dokonuje się szybki wzrost licz­
bow y placówek ku ltura lno-ośw ia tow ych i upowszechnienia czytelnic­
twa. Nakłady książek zw iększyły się przeszło 3-krotn ie w okresie 5-ciu 
la t i zagęszczona została znacznie sieć czyte ln i i  b ib lio tek ludowych. 
W  dziedzinie upowszechnienia k u ltu ry  w ielką rolę odgrywają k in o ­
teatry, k tó rych  liczba zwiększyła się w okresie 5-ciu lat przeszło 
3-krotnie.

Rząd ludowy otacza opieką badania naukowe i twórczość a rty ­
styczną, Jednym z przejawów tego jest ustanowienie państwowych 
Nagród im . D im itrova, które są przyznawane corocznie w yb itnym  
naukowcom, artystom, wynalazcom i  racjonalizatorom . W ie lką  pomocą 
w  rozbudowywaniu życia naukowego i ku ltura lnego B u łgarii jest p rzy ­
k ład  i przyswajanie doświadczeń radzieckich w dziedzinie nauki, 
sztuki i ku ltu ry .

O lbrzym ie osiągnięcia w  umacnianiu w ładzy ludowej, coraz szer­
sza elim inacja elementów kapita listycznych w życiu gospodarczym 
i  społecznym B ułgarii, przechodzenie do budowy podstaw socjalizmu —  
w yw o ła ły  wzmożoną wściekłość i  rozpaczliwy opór reakcji bu łga r­
skie j i wzm ogły nacisk obozu imperialistycznego na Bułgarię.
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Reakcja bułgarska w idziała swój jedyny ratunek w oparciu się
0 im peria lizm  amerykański, w przejściu na jego służbą i stoczyła się do 
ro li agentury im peria lizm u amerykańskiego.

W  warunkach bułgarskich walka ta poszła przede wszystkim  d ro ­
gą dyw ers ji titow skie j, k tóra  znalazła swój wyraz w spisku zdrajcy 
Trajcza Kostova.

Dzięki czujności i zdemaskowaniu ro li T ita  jako agenta im peria ­
lizm u amerykańskiego przez W KP(b) i zaostrzeniu wskutek tego czu j­
ności Komunistycznej P a rtii Bułgarskiej, spisek Trajcza Kostova zo­
stał u jaw n iony i rozgrom iony. Rozbicie spisku Kostova wzmogło siły
1 zwartość Bułgarskie j P a rtii Komunistycznej i klasy robotniczej B u ł­
garii, pogłębiło wdzięczność narodu bułgarskiego dla ZSRR i jego 
przodującej s iły  W K P (b ), wzmogło w ys iłk i w  budowie socjalizmu. 
Dziś cały lud  B u łga rii skupia się dokoła Komunistycznej P a rtii B u ł­
garskiej, k tó re j przewodzi długoletni, najbliższy współpracownik w ie l­
kiego rew olucjon isty D im itrova, obecny prem ier W y łko  Cervenkov 
(Czerwenkow).

Coraz silniejsze są więzy łączące Bułgarską Republikę Ludową 
ze Zw iązkiem  Radzieckim, kra jem  socjalizmu i k ra jam i dem okracji 
ludowej.

Stosunki te stanowią p rzyk ład  stosunków m iędzynarodowych no­
wego typu. W  ustro ju  kapita lis tycznym  państwo silniejsze ekonomicz­
nie podporządkowuje sobie gospodarczo i politycznie oraz wyzyskuje 
państwo słabsze, W  ostatnich latach m ieliśm y możność obserwować 
bezwzględność i  zachłanność im peria listów  amerykańskich, obłudnie 
zamaskowaną frazesami o pomocy, czyniącą z państw Europy Zachod­
n ie j państwa wasalne Stanów Zjednoczonych. Aby dogodzić interesom 
am erykańskim , rządy kapitalistyczne w tych kra jach likw id u ją  całe 
gałęzie przemysłu, doprowadzając k ra j do ru iny , skazując setki tysięcy 
robotn ików  na bezrobocie i  głód. Inaczej dzieje się w stosunkach po­
między państwami dem okracji ludowej a ZSRR. W  stosunkach m iędzy 
k ra jam i budu jącym i socjalizm, do któ rych  należy Bułgaria i  Polska, 
oraz w  stosunkach ich z kra jem  zwycięskiego socjalizmu, Zw iązkiem  
Radzieckim, nie odgrywa ro li wielkość i  potęga gospodarcza partnerów. 
Przeciwnie! Bezinteresowna pomoc Zw iązku Radzieckiego przyspiesza 
rozwój przemysłu naszych kra jów . K ra je  nasze łączy wspólny cel —  
walka o pokój i tr iu m f socjalizmu, —  toteż stosunki między n im i 
oparte są na równości praw  i poszanowaniu wzajemnych interesów. 
Pomoc, jaką  otrzym ują  od siebie nawzajem kra je  dem okracji ludowej, 
jest podziałem doświadczeń i wym ianą dóbr gospodarczych zaintere­
sowanych kra jów . Na takich zasadach opierają się istniejące i stale 
rozbudowywane we wszystkich dziedzinach stosunki między Polską 
a Bułgarią Ludową.

. Podstawą ścisłych zw iązków między naszymi b ra tn im i k ra jam i 
jest jedność ideologiczna, wypływ ająca z konsekwentnego oparcia roz­
w oju  obydwu kra jów  na niezwyciężonej nauce Marxa, Engelsa, Lenina 
i Stalina.
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Tak ścisła współpracą nie mogła mieć miejsca m iędzy Polską 
a  Bułgarią  w  okresie przed I I  W o jną  Światową. Za zdradziecką p o li­
tykę  faszystowskich rządów Polski i Bu łgarii p łacił naród polski i  b u ł­
garski ofiarą k rw i najlepszych swych synów przez długie, tragiczne lata.

W yrazem  dążeń do ścisłego zbliżenia między Polską a Bułgarią 
by ło  zawarcie um ow y o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
29 m aja 1948 r. Jak m ówi a rty ku ł wstępny tego historycznego doku­
mentu, umowa została zawarta: „W  przekonaniu, że braterskie zb li­
żenie i ścisła współpraca odpowiadają praw dziw ym  uczuciom dwóch 
słow iańskich narodów, które w idzą w tym  poważne oparcie dla swojej 
wolności i niepodległości“ . Polska Ludowa i Ludowa Republika B u ł­
garska idą wspólną drogą, która  określa charakter naszej aktyw nej 
p rzy jaźn i i  współpracy, ogarniającej wszystkie dziedziny żyda. S truk­
tura  ekonomiczna i socjalna oraz życie ku ltu ra lne  naszych kra jów  
w ykazują coraz więcej cech zbieżnych. U łatw ia to wym ianę doświad­
czeń, dóbr gospodarczych i ku ltu ra lnych  oraz wzajemną pomoc.

Jak żywą i doniosłą jest wym iana gospodarcza między naszym i za­
p rzy jaźn ionym i państwami, świadczą o tym  fak ty  następujące: w  han­
d lu  zagranicznym Ludowej B u łga rii Polska zajm uje trzecie miejsce po 
Zw iązku Radzieckim i Czechosłowacji, w zakresie zaś dostawy w ytw o­
rów  metalowych Polska zajm uje po Zw iązku Radzieckim w imporcie 
B u łg a rii drugie miejsce. Nasze systemy gospodarcze uzupełniają się 
wzajemnie. Pomagamy B u łgarii w rozbudowie je j potencjału przem y­
słowego przez dostarczanie maszyn, sprzętu kolejowego, m ateria łów 
•elektrotechnicznych, chem ikaliów  i leków. Bułgaria zaś uzupełnia na­
sze zaopatrzenie w p rodukty  spożycia, przede wszystkim  w wysokoga­
tunkowe tytonie, owoce, nasiona roślin  oleistych, zboże. Ponadto o trzy ­
m ujem y surowce do p rodukc ji przemysłowej w postaci rud, metali, ko ­
lorowych', o łow iu i cynku.

Równolegle z dziedziną gospodarczą zacieśniamy i rozbudowuje­
m y  nasze więzy w dziedzinie ku ltu ra lne j i naukowej. Na podstawie 
konw encji ku ltu ra lne j działają w ścisłym porozum ieniu nasze i b u ł­
garskie radio, f ilm , akademie nauk, wyższe uczelnie, b ib lio tek i naro­
dowe. W  celu zaznajomienia się z życiem każdego z naszych kra jów  
przeprowadzamy wymianę pracowników  naukowych, artystów, p la ­
styków, pisarzy, studentów-stypendystów. W  dziale wzajemnego zb li­
żenia i  poznania dużą rolę odgrywa zwiększająca się stale ilość prze­
k ładów  cenniejszych u tw orów  literackich. Na język polski tłumaczeni 
są zarówno klasycy bułgarscy, np. Iw an Vazov, ja k  i pisarze współ- 
części (E lin  Peliin,' S tojanoy). W  B u łgarii polska literatura klasyczna 
cieszy się dużym powodzeniem i na ogół jest dobrze znana. Coraz w ię­
ce j przekładów uzyskuje poezja i proza współczesna. Y\ roku ub. 
w  Polsce i B u łga rii zorganizowane zostały na dużą skalę akcje k u ltu ­
ra lne: w  Polsce „R ok Christa Boteva“  w ielkiego bułgarskiego p oety- 
rewolucjonisty, a w  B u łgarii obchody ku  czci Adama M ickiewicza 
i  F ryderyka  Chopina.

Wszechstronną działalność, k tó re j celem jest zaznajomienie na­
szych społeczeństw z życiem i dorobkiem ku ltu ra lnym  obu kra jów  —
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rozw ija ją  organizacje społeczne: w B u łga rii Kom itet Bułgarsko-Pol- 
skg a w Polsce Towarzystwo Przyjaźn i Polsko-Bułgarskiej. O rganizują 
one b ib lio tek i i czytelnie, kursy języka zaprzyjaźnionego k ra ju  od­
czyt}', wystawy, wydają broszury.

A kc ji zbliżenia i  wzmacniania p rzy jaźn i polsko-bułgarskiej s łuży 
realizacja dwóch zasadniczych zadań, stojących obecnie przed oby­
dwoma narodami. Pierwszym i  naczelnym zadaniem jest walka o zw y­
cięstwo idei pokoju oraz zwiększenie sił i zasobów obozu pokoju k tó ­
remu przewodzi Związek Radziecki. Naród bu łgarsk i i naród po lsk i 
dały wyraz swym dążeniom pokojow ym  przez manifestacyjne przepro­
wadzenie akc ji zbierania podpisów pod Apelem Sztokholmskim . 18 m i­
lionów podpisów pod tym  Apelem, zebranych w  Polsce i 6 m ilionów  
podpisów, zebranych w B u łga rii —  są przejawem aktywnego udziału 
tych dwóch kra jów  w walce o pokój. Swym i podpisami narody po lsk i 
i bu łgarsk i w yraz iły  wolę wspólnej w a lk i ze wszystkim i narodami, m i­
łu jącym i pokó j i zajęły miejsce w w ie lk im  froncie, zrzeszającym bo­
jow n ików  pokoju na całym  świecie. Tym  samym narody nasze odpo­
w iedziały w sposób w yraźny i  potęp iły amerykańską, im perialistyczną 
agresję w Korei i zamanifestowały swą solidarność z bohaterskim  na- 
rodem koreańskim , zwycięsko grom iącym  am erykańskich grabieżców.

W alkę o pokó j obydwa nasze narody łączą z m obilizacją s ił do 
wykonania planów produkcyjnych. W alka o wykonanie planu 6-let- 
niego w Polsce a w B u łga rii p lanu 5-letniego —  stanowią w kład  mas 
pracujących obydwu bra tn ich  k ra jó w  w walkę o pokój, gdyż przyczy­
n ia ją  się do umocnienia s iły  i potęgi obozu pokoju.

Ale, najsilniejszą więzią łączącą nasze kraje, jest m iłość i  p rzy ­
wiązanie naszych narodów do w ielkiego k ra ju  socjalizmu, naszego 
wyzwoliciela, do ZSRR oraz do W ielkiego Wodza Narodów’ Radziec­
kich i całej postępowej ludzkości, do Józefa Stalina. Sojusz w ieczysty 
naszych narodów ze Zw iązkiem  Radzieckim stanowi opokę naszej n ie­
podległości, gwarancję zwycięskiego marszu do socjalizmu, podstawę- 
pokoju i bezpieczeństwa naszych kra jów .

Przyjaźń i pomoc ZSRR sprawiają, że narody nasze nie w ątp ią  
w zwycięstwo sił poko ju  nad ciem nym i mocami podżegaczy w ojen­
nych!

Bułgaria Ludowa kierowana przez Bułgarską Partię Kom unistycz­
ną z premierem Ceryenkovem, długoletn im  i najb liższym  współpra­
cownikiem  Jerzego D im itrova  na czele, i Polska z przodującą siłą na­
rodu Polską Zjednoczoną Partią  Robotniczą pod przewodnictwem. 
Prezydenta Bolesława Bieruta, walczą wspólnie o trw a ły  pokój z s iłam i 
im peria lizm u, wstecznictwa i reakcji. „W  walce tej —  ja k  pow iedzia ł 
Prezydent B ierut k tórą  prowadzi św iatowy obóz dem okracji i  po­
ko ju  pod przewodnictwem potężnego Zw iązku Radzieckiego i Chorą­
żego poko ju  światowego, W ielkiego Stalina, nasze bratn ie narody zna j­
du ją  nowe źródła jak  najściślejszej współpracy.“

Niech żyje Bułgarska Republika Ludowa!
Niech żyje Polska Ludowa i Jej Prezydent Bolesław B ieru t!
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Niech żyje Bułgarska Partia Komunistyczna i Jej K ierow nik 
W y łko  Czerwenkow!

Niech żyje przyjaźń i braterska współpraca narodu polskiego 
i bułgarskiego!

Niech żyje niezwyciężony Związek Radziecki —  ostoja poko ju  
i  wolnych narodów oraz jego wódz —  w ie lk i Stalin!

Witold Jarosiński

RADOM IR SARANOVIĆ

MASY PRACUJĄCE JUGOSŁAWII W ZM ACNIAJĄ  
W ALKĘ PRZECIWKO FASZYSTOWSKIEMU  

■ R EŻIM O W I T ITA
W skutek faszystowskiej p o lity k i titowców narody Jugosławii zna­

laz ły  się w  bardzo ciężkiej sytuacji. Zamiast planowej gospodarki .—  
anarchia kapitalistyczna, zamiast w ładzy ludowej —  władza kon trre ­
w olucyjne j k lik i, zamiast dobrobytu mas pracujących, kolonia lna 
eksploatacja i  coraz większa nędza ludu pracującego.

Takie są w yn ik i współpracy na zasadach „rów ności“  między t i-  
towsko-faszystowską k liką , a państwami im peria listycznym i.

W  pierwszym okresie po wojnie, pod naciskiem mas pracujących,, 
k lika  titowska musiała poczynić pewne k ro k i w k ie runku  usunięcia po­
zostałych po ustro ju  kapita listycznym  różnic, które dz ie liły  k ra j na 
obszary z częściowo rozw in ię tym  przemysłem i na tereny praw ie cał­
kowicie pozbawione przemysłu.

D zięk i pomocy Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  dem okracji ludo­
wej zaczęły powstawać fa b ryk i w nieuprzemysłowionych częściach 
kra ju . Masy pracujące entuzjastycznie pow ita ły  budownictwo przem y­
słowe, uważając, że nadszedł czas całkowitego wyzwolenia spod ja rz ­
ma kap ita lizm u i  zakładania fundam entów socjalizmu.

Faszystowscy zdra jcy spod znaku T ita  zm ien ili ten kierunek roz­
w oju gospodarczego Jugosławii jeszcze w czasie układania aw anturn i­
czego planu 5-letmiego, z którego dziś zresztą pozostało jedynie wspom­
nienie. Charakterystyczną cechą tego planu by ły  zawarte w n im  
sprzeczności, k tóre  z góry skazywały go na krach.

Dość powiedzieć, że według „p la n u “ , Jugosławia m iała wydobyć 
wr 1951 r. przeszło 2 ‘A razy więcej węgla i 272 razy rudy żelaznej n iż  
w 1939 r. Jednocześnie produkcja surów ki m iała wzrosnąć 572 razy, 
papieru przeszło 8 razy, nawozów sztucznych 5 razy, maszyn praw ie  
7 razy, a wagonów nawet 300 razy. Z samego zestawienia tych c y fr  
w yn ika  awanturniczy charakter „p la n u “  titowskiego.

Szczególny nacisk położono w n im  na rozbudowę tych gałęzi p ro ­
dukcji, k tó rych  w y tw o ry  m ogły być sprowadzone na dogodnych wa­
runkach dla Jugosławii ze Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  dem okracji 
ludowej. Tak więc już przy opracowywaniu „p la n u “  tw órcy jego
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k m ili zam iary zerwania współpracy gospodarczej z obozem socjalizmu, 
i zerwania z n im  potem już całkowitego.

Realizacja planów produkcyjnych poszczególnych przemysłów 
»całkowicie zawiodła. Oto jak  się przedstawia sytuacja w niektórych 
kluczowych pozycjach tak zw. titowskiego Planu 5-cioletniego.

babryka  ,,Ivo Lo la-R ibar“ , która została uruchom iona 1 stycznia 
1948 r., w  ciągu 29 miesięcy wyprodukow ała zaledwie 2 pro to typy m a­
szyn „M am ut nożyce*', które wobec swego przestarzałego typu  mają 
w łaściw ie ty lko  muzealne znaczenie.

Fabryka „Rade Konćar“ , która m iała produkować s iln ik i elek­
tryczne o mocy od 34 do 75 K W  oraz inne s iln ik i o mocy 600 EW , 
ograniczyła swoją pracę do montowania części kupionych za granicą.

„T itow sk ie  Zak łady“  w Lublanie, o któ rych  mówiono, że należą 
do najw iększych fab ryk  tu rb in  wodnych w Europie środkowej, m ia ły  
produkować tu rb in y  systemu Pelton, Francis i Kapłan —  o sile od 
10.000 do 150.000 EW , oraz pom py wodne, a specjalnie pom py me­
lioracyjne. W  rzeczywistości, ja k  się to okazało na targach w Zagrze­
b iu , p roduku ją  ty lko  p iły  tartaczne.

Fabryka w Beżanach ko ło  Zemuna, która nosi im ię kata narodów 
Jugosławii oprawcy Rankovića, m iała produkować kompletne urządze­
n ia  dla przemysłu skórzanego. Służy ona jednak ty lko  jako  warsztat 
-do napraw iania starych urządzeń przemysłowych.

Oprócz tego jako najważniejsze obiekty „budow y socjalizm u“  zo­
stały w  „p lan ie “  zamieszczone: wysuszenie Jeziora Skadarskiego, k tó ­
rego większa część leży na te ry to rium  A lbanii, rozbudowanie zagłębia 
-węglowego w  Bośni, w ie lk ich  central hydro-elektrycznych na W arda- 
rze i  D rin ie , budowa kanału D unaj— Cisa—»Dunaj, budowa o lbrzym ich 
e lektrow ni na D raw ie (i to na terenach, które titowscy zdrajcy sprzedali 
-anglo-amerykańskim im peria listom  poza plecami narodów  Jugosławii 
i które obecnie znajdują się na te ry to rium  Austrii).

Obecnie o tych budowach nie m ówi się więcej. Oto jak  się przed­
stawia stan prac na n iektórych z tych budowli.

Latem ubiegłego roku rozpoczęto budowę kanału Dunaj»— Cisa—  
D unaj po d ługotrw a łe j propagandzie prasowej, ale bez żadnych tech­
nicznych przygotowań. Do budowy tego kanału ściągnięto około 
3— 4.000 przymusowo zmobilizowanych chłopów z W o jw od iny , p i l­
nowanych przez specjalne oddziały, by nie uciekli. W edług planu, 
prace p rzy budowie kanału pow inny by ły  zakończyć się w 1951 r., ale 
do chw ili obecnej wykonano zaledwie m in im a lną  część robót ziem­
nych. Inne prace, związane z kanałem, jak  budowa mostów, zabezpie­
czenie brzegów itd., nie zostały w ogóle rozpoczęte.

Składając sprawozdanie z wykonania planu na 1949 r., m in ister 
K id r ić  powiedział, że wykonanie planu e lek try fikac ji k ra ju  musi się 
przedłużyć do 1952 r. To samo odnosi się do czarnej m etalurgii.

W  zw iązku z oczywistym krachem tych planów, titowscy fachow­
cy rzuc ili hasło „6-go ro ku “  planu 5-cioletniego, a to wówczas, kiedy 
„„p lan “  5-cioletni został k ilkakro tn ie  obniżony.
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i r ' P an Poszczególnych gałęzi przemysłu został obniżony
<lo 50 /o pierwotnej wysokości, a z początkiem 1949 r. w n iektórych 
gałęziach o przeszło 30%. M im o tego np. przemysł Chorwacji wykonał 
p lan zaledwie w 60 %, przemysł Serbii według wartości w 67 % a we­
dług wysokości p rodukc ji ty lko  w 46%. Przemysł na ftow y w ykonał 
plan ty lko  w  67%, a przemysł budowy motorów w 73%.

• Pn!an zaoPatrzel“ a ludności np. w m ydło zrealizowano w  1949 r. 
w  6 6 /o, p lan konsum cji węgla opałowego w 61%, a drzewa opało­
wego w 70%.

K iach  planu 5-cioletniego sk łon ił titowców do zdecentralizowa­
nia k ierownictwa poszczególnych gałęzi przemysłu i zaopatrzenia. 
Obecnie podlegają one tzw. radom republikańskim . Titowscy faszyści 
stara li się w ten sposób przerzucić odpowiedzialność za wszelkie brak i 
i głód, jak ie  cierpi ludność, z rządu centralnego na organy poszczegól­
nych republik.

Idąc dalej drogą zdrady interesów narodów Jugosławii, titowcy 
uczyn ili nowy k rok  w k ie runku  przywrócenia kapita lizm u w- Jugo­
sław ii. Jest n im  uchwalona ostatnio ustawa o zniesieniu nacjonalizacji 
przedsiębiorstw i przekazaniu zakładów przemysłowych, kolei., ko ­
palń węgla i rudy w ręce tzw. ko lektyw ów  pracy

Najważniejszą przyczyną, dla k tó re j titow cy znieśli nacjonaliza­
cję przedsiębiorstw, robiąc w ten sposób nowy k rok  w k ierunku p rzy ­
wrócenia kap ita lizm u w  Jugosławii —  jest nacisk anglo-amerykańskich 
im peria listów , domagających się przywrócenia w Jugosławii p ryw a t­
nej własności środków produkc ji i um ożliw ienia in ic ja tyw y p ryw a t­
nej. Mają oni w tym  w yraźny cel: chodzi o pogłębienie procesu' pod­
porządkowywania k ra ju  pod względem gospodarczym i politycznym  
im peria listom  anglo-amerykańskim , o umożliw ienie dalszej, na jeszcze 
szerszą skalę penetracji kap ita łu  zagranicznego w Jugosławii, o u to ro ­
wanie drogi do całkowitego przywrócenia kapita lizm u.

Ustawa oddaje LDB ie (po lic ji Rankoviéa) całkow itą kontrolę nad 
przemysłem i legalizuje potw orny wyzysk robotników , których zmusza 
się do niewolniczej pracy w im ię interesów im perialistycznych moco­
dawców Tita.

Nową organizację gospodarki zdrajcy titowscy wzorowali na fa ­
szystowskich „korporacjach p racy“ , które służyły ochronie kap ita ­
lizm u i uzasadnieniu wyzysku mas pracujących. Ále robotnicy Jugo­
sław ii dawno przejrzeli p lany titow skich loka jów  im peria lizm u i za­
cięcie walczą przeciwko niewoln iczym  warunkom  pracy, bez względu 
na to, w ja k ie j fo rm ie  są im  one narzucone.

Nowe niewolnicze um owy zbiorowe podpisało zaledwie 33,9% 
robotn ików  Chorwacji, 10% w  Słowenii, 27% w Serbii. Robotnicy 
Jugosław ii wiedzą bowiem doskonale, że staną się właścicielami zakła­
dów przemysłowych, kolei i kopalń, oraz wszystkich bogactw na tu ra l­
nych ty lko  wtedy, gdy run ie  faszystowski reżim k lik i titow skie j — 
i  władza ludowa przystąpi do budowy podstaw ustro ju  socjalistycz­
nego.

Ż yc ie  Słowiańskie 9/1950 3
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M iliony  robotn ików  jugosłow iańskich na własnej skórze odczu­
wają sku tk i zdrady titow skie j, która rzuciła k ra j w otchłań kryzysu. 
W  k ra ju  szaleje in flac ja . W edług ofic ja lnych danych w 1949 r. w po­
rów naniu z 1948 r. zw iększył się obieg pieniądza o 6 m ilia rdów  300 m i­
lionów  dinarów . Rzeczywisty stan rzeczy przedstawia się jeszcze tra ­
giczniej. W  pierwszej połow ie 1950 r. znalazło się w  obiegu 55 m ilia r­
dów dinarów , a nie 40 m ilia rdów , jak  to podają czynn ik i urzędowe. 
In n ym i słowy, wydrukowano ponad 15 m ilia rdów  dinarów  więcej. 
W  związku z in flac ją , masy pracujące Jugosławii znajdują się w  tra ­
gicznym położeniu. Ceny produktów  żywnościowych i innych a rty ku ­
łów  powszechnego spożycia wzrosły o przeszło 750% w  porównaniu 
z 1945 r., podczas gdy płace robotnicze podniesiono zaledwie o 9%.

Odpowiedzią jugosłow iańskiej klasy robotniczej na zdradziecką 
po litykę T ita  —  Rankovića jest sabotowanie i masowe porzucanie w a r­
sztatów pracy.

W  Serbii w ciągu 1949 r. przeszło 400.000 robotn ików  uciekło 
z przedsiębiorstw przemysłowych. W  Chorw acji w ciągu ubiegłego ro ­
ku stra jkowało ponad 30% robotn ików  przemysłowych. W  samym 
ty lko  górnictw ie w  Chorwacji w  ciągu 1949 r. w w yn iku  stra jków  ti- 
towcy stracili 164.915 dniówek roboczych. W  Słowenii w ciągu ostat­
n ich 6 miesięcy s tra jk i robotn ików  leśnych przyn iosły stratę 102.000 
dniówek.

W  przemyśle drzewnym  w Słowenii na skutek oporu robotn ików  
titow cy tracą co miesiąc około 17.000 dniówek roboczych, co spowo­
dowało spadek rocznej p rodukc ji drzewa o 360.000 m 3.

W  wielu fabrykach i przedsiębiorstwach produkcja stale spada 
jak  np. we fabrykach w łókienniczych „O ktobarska Słoboda“ , „E łk a “ , 
„A nd ja  Ranković“ , „Sonja M arinkov ić“ , „Verteks“  i innych.

T itowska Jugosławia stoczyła się do rzędu k ra jów  ko lon ia lnych 
i zależnych, których burżuazja podporządkowała się anglo-amerykań- 
skim  im peria listom  w  walce przeciwko klasie robotniczej i  pracują­
cemu chłopstwu w  swoim kra ju .

T itowscy faszyści robią wszystko, ażeby rozbić sojusz klasy ro ­
botniczej i pracującego chłopstwa, ażeby skom prom itować w oczach 
szerokich mas hasła socjalizmu, ażeby zniszczyć awangardę klasy ro ­
botniczej. Jednakże praw dziw i kom uniści-internacjonaliści stają coraz 
licznie j na czele ogólno-narodowej w a lk i przeciwko faszystowskiemu 
ustro jow i, coraz bardziej wzmacniając fro n t narodowo-wyzwoleńczy.

Obecnie odbywa się proces łączenia się nielegalnych kó ł i grup. 
Żyw iołowe wystąpienia poszczególnych grup i  działaczy p rzy jm u ją  
coraz bardziej zorganizowany charakter. W zmacnia się rewolucyjna 
czujność przeciwko szpiegom i  prowokatorom , któ rych  titow cy nasy­
ła ją  do rozbicia organizacji.

Nielegalne organizacje komunistyczne organizują pomoc mate­
ria lną  dla rodzin aresztowanych i zamordowanych patriotów , k tó rzy 
padli o fia rą  titowskiego terroru. K o lpo rtu ją  on i i rozpowszechniają 
prasę jugosłow iańskich em igrantów politycznych, która w ychodzi
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w Zw iązku Radzieckim i kra jach dem okracji ludowej, przepisują i roz­
powszechniają poszczególne a rtyku ły  i  hasła z pism rewolucyjnych.

Praca wychowawcza w nielegalnych organizacjach politycznych 
odbywa się w  duchu m arksizm u-lenin izm u, w duchu proletariackiego 
internacjonalizm u, w duchu m iłości do Zw iązku Radzieckiego i w ie l­
kiego Stalina.

Nowopowstająca Komunistyczna P artia  Jugosławii jednoczy 
w  swoich szeregach najlepsze s iły  ludu jugosłowiańskiego jako  awan­
gardę klasy robotniczej, wysuwając się na czoło ogólno-narodowego 
fron tu  wyzwoleńczego. Masy pracujące Jugosławii łączą swą walkę 
przeciwko sługusom anglo-amerykańskich podżegaczy wojennych 
z ogólną w alką o pokój. W  tych warunkach podstawową siłą w a lk i 
wyzwoleńczej narodów Jugosławii przeciwko tito-faszystowskiemu 
reżim ow i staje się sojusz klasy robotniczej i pracującego chłopstwa, 
k ierow any przez prawdziwych kom unistów-internacjonalistów. Niele­
galne organizacje komunistyczne zdobywają coraz większe doświad­
czenie w kierowaniu walką anty-titowską, w organizowaniu konkre t­
nych akcji.

Do szeregów bo jow ników  śm iało wstępuje młodzież. Studenci 
Uniwersytetu Zagrzebskiego w ystąp ili przeciwko rozpowszechnianiu 
antynaukowych i antym arksistowskich teoryjek profesorów titow skich, 
a młodzież robotnicza z fa b ryk i „Rade Konćar“  wystosowała do stu­
dentów pismo z pozdrowieniam i, wyrażając pełne poparcie dla ich  
walk i.

Nawet titow cy musieli się przyznać, że nie udało im  się wciągnąć 
do przysposobienia wojskowego więcej niż 10% młodzieży w ie jsk ie j.

Im  bardziej T ito  i jego faszystowska k lika  zaciskają pętlę na gar­
dle jugosłow iańskich mas pracujących, im  jaw n ie j przechodzą do obozu 
im peria lizm u, tym  jaskraw ie j występują i pogłębiają się sprzeczności 
między szerokim i masami, a garstką im perialistycznych najm itów .

W  swoich dążeniach do rozbicia ruchu rewolucyjnego w  k ra ju  -—- 
titow cy w trącają do więzień i  obozów nowe setki i  tysiące jugosło­
w iańskich patriotów , nie szczędząc nawet swoich wczorajszych b lisk ich  
współpracowników.

Spowodowało to logicznie nienawiść do całego titowskiego syste­
m u i w yw oła ło  szereg zbro jnych powstań, a w pierwszym rzędzie 
w  Chorwacji i  Bośni.

Zgniliznę titowskiego reżimu charakteryzują najlepie j ostatnie 
wydarzenia w  Chorwacji. Jak wiadomo, trzech m in is trów  tzw. rządu 
Chorwacji, członków Kom itetu Centralnego, podało się do d ym is ji 
i odm ówiło dalszej współpracy ze zbrodniczą k liką  titowską.

W szystko to jeszcze raz potwierdza, że kryzys faszystowskiego 
reżimu pogłębia się; że pozycja góry rządzącej Jugosławią silnie się 
chwieje.

Nie ulega wątpliwości, że pod naciskiem mas pracujących kryzys 
ten będzie się coraz bardziej pogłębiał, co przyspieszy ostateczną za­
gładę titowskiego reżimu k l ik i  T ita  —  Rankovića.

3*
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Do szeregu bo jow n ików  o wolność i niezależność Jugosławii, do 
szeregu bo jow ników  o pokój —  wstępują nowe tysiące śm iałych jugo­
słow iańskich patriotów , którzy nie chcą się podporządkować polityce 
litew sk ich  podżegaczy wojennych, polityce bezprawia, ucisku i ko lo ­
n ia lne j zależności. „  , . ,

R a d o m ir  & a ran ov ic

H EN R YK D O BRO W O LSKI

FELIKS DZIERŻYŃSKI
(W  rocznicę urodzin w ielkiego rewolucjonisty)

K raków  stanow ił w latach poprzedzających pierwszą wojnę św ia­
tow ą bazę dla napływowych rewolucjonistów. W śród nich przebywał 
k ilkakro tn ie  Feliks Dzierżyński, w yb itny  działacz SDKPiL, jeden z n a j­
w iększych bo jow ników  o wyzwolenie pro le taria tu  polskiego i rosy j­
skiego, bohater W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
i  najbliższy współpracownik Lenina i Stalina. Gdy w r, 1910 i  1911 po­
lic ja  austriacka przesłuchiwała Dzierżyńskiego w  Krakow ie, usta liła  
wówczas, że pochodzi on z Dzierżynowa (powiatu oszmiańskiego, gub. 
w ileńsk ie j), jest synem Edmunda, właściciela fo lw a rku  i nauczyciela 
gimnazjalnego, oraz m atk i Heleny z Januszewskich, sam jest dzienni­
karzem  z zawodu, pracuje w adm in istrac ji „T ry b u n y  i Wolnego Głosu“ , 
do  żadnej p a rtii nie należy, p rzyby ł do K rakow a w marcu 1910 r. jako  
rosyjski poddany za paszportem wydanym  w Warszawie. Jasne, że 
Dzierżyński z powodów konspiracyjnych i ze względu na żywe kon ­
tak ty  po lic ji austriackiej z „ochraną“  carską, nie wszystko zeznał ści­
ele, nie do wszystkiego się przyznał, a swe pochodzenie społeczne pod­
kreśla ł z pewnością dlatego, iż w iedział o tym , ile szacunku po licy jne 
władze G alicji żyw iły  dla ziemiaństwa. W  rzeczywistości zaś D zierżyń­
sk i dawno już zerwał całkowicie z środowiskiem szlacheckim i b y ł w y­
traw nym  zawodowym rewolucjonistą.

U rodził się 11 września 1877 roku. Do gim nazjum  chodził w W il­
n ie. Już jako 17-letni młodzieniec wstąp ił do organizacji socjaldemokra­
tycznej L itw y. Zetknął się w tedy z uciskiem mas ludowych na B ia ło ­
rusi i L itw ie , tak ze strony rodzim ej burżuazji, ja k  nacjonalizm u po l­
skiego i caratu. Z tego okresu datuje się nienawiść Dzierżyńskiego do 
caratu i to zadecydowało o jego wstąpieniu na drogę w a lk i i pracy re­
wolucyjnej. Uczy się sam m arksizm u i uczy drugich. K ieruje kó łkam i 
rzemieślniczej i robotniczej młodzieży. Uczestniczka jednego z kółek 
wspomina o Dzierżyńskim , że zapalał słuchaczy swoim entuzjazmem, 
swoją w iarą w zwycięstwo rew olucji. W  pracy rew olucyjne j n igdy nie 
w ykazyw ał żadnych odstępstw i chwie.jności, zdobywał robotn ików  dla 
w a lk i klasowej, interesował się ich ciężkim położeniem, cieszył się dużą 
wśród nich popularnością.

„Trzeba być b liże j mas i samemu się od nich uczyć“  —  niejedno­
krotn ie m aw ia ł Dzierżyński. Sam tej zasady przestrzegał skrupulatnie. 
Urzeczony rewolucyjną pracą —  dobrowolnie występuje z gim nazjum
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na rok przed maturą. P arty jną roboty rozpoczyna w Kownie w r. 1897. 
„T u  zetknąłem się —  pisze w autob iografii —  z masą fabryczną i zara­
zem z niesłychaną nędzą i wyzyskiem, zwłaszcza pracy kobiecej. Tu też 
w  praktyce nauczyłem się organizować s tra jk “ .

W ierzy zawsze, że pro le taria t zwycięży rząd carski i zniweczy po­
tem panowanie kapita listów . Nie złamią Dzierżyńskiego prześladowa­
nia. Po raz pierwszy został aresztowany w Kownie w drug ie j połow ie

Feliks Dzierżyński

roku 1897. W  więzieniu pisze a rtyku ły  do „R obotn ika  Litewskiego“  
i wileńskiego „Echa Robotniczego Życia“ . W  następnym roku został 
skazany na trzy  lata zsyłki dq gubernii w iatskiej. W  Ńolińsku ko n ty ­
nuuje rewolucyjną pracę wśród tubylczej ludności, za co został w y­
słany dalej na północ, do głuchej wsi Kajgorodskoje. Z Kolińska pisze 
do siostry A ldony w odpowiedzi na lis ty  od n ie j otrzymane: „W idzę  
z nich, że jesteś ze mnie ogromnie niezadowolona (a propos nie powiem, 
żebym i ja z siebie by ł zadowolony) a w yp ływ a to z tego. iż Ty m nie 
wcale nie rozumiesz i nie znasz. Znałaś mnie dzieckiem, podrostkiem  —- 
lecz teraz, ja k  mi się zdaje, już mogę siebie nazwać dorosłym, ustalo­
nym. Życie będzie mnie mogło jedynie zdruzgotać tak samo, jak  burza 
stuletnie dęby wali, —  lecz n igdy zm ienić“ . Prąd rew olucyjny uniósł
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Dzierżyńskiego i nic go nie sprowadzi z obranej drogi. iW sierpniu 
1899 r. ucieka z zesłania, wraca do W ilna, udaje się następnie do W a r­
szawy i tu rzuca się w w ir  \ya lk i rewolucyjnej, oraz przeciwstawia na­
cjonalistycznemu k ie runkow i w  ruchu robotniczym. W alczy z PDS 
i buduje marksistowską partię  polskiego proletariatu. Opowiada się za 
ścisłym współdziałaniem SD KP iL z partią  socjaldemokratyczną Rosji. 
,,Teraz znaleźliśmy —  głosiła odezwa socjaldemokratów polskich —  
dzielnych sprzymierzeńców w Moskwie, w Jarosław iu; w  Petersburgu 
pro le taria t rosyjsk i odnosił zwycięstwa; na L itw ie  stanął lud  roboczy 
do w a lk i; zgnębiony, wzgardzony, w yzyskiw any więcej od innych  ro ­
bo tn ik  żydowski podnosi głowę. Na całym  obszarze carskiego państwa 
idea proletariatu znalazła' oddźwięk radosny, brat znalazł b ra ta “ .

Jaką sytuację Dzierżyński zastał w W arszawie w r. 1899? Pisze 
w  swoich wspomnieniach o tym , że ,.poszczególne jednostki, które za­
liczały siebie do SIL lecz wobec bezczynności zupełnej b y ły  zdem orali­
zowane w sensie politycznym , tj. k ry tyko w a ły  zajadle, osobiście PPS 
i niczym  poza tym  nie zajm owały się“ . W  łonie organizacji PPS-ow- 
skiej była wśród proletariuszy o lbrzym ia większość, opozycyjnie uspo­
sobiona do władz i k ie runku PPS. ,,Trzeba więc było ty lko  energicznie 
się zabrać do pracy i organizacji —  i SDKPiL zm artwychwstałaby“ .

W  dniu 4 lutego 1900 r. znowu polic ja aresztowała Dzierżyńskiego 
na jednym  z nielegalnych zebrań. Obwiniono pepesowca Kazim ierza 
Łychosiaka o denuncjację. Przez trzy lata trzym ano Dzierżyńskiego 
w  X  paw ilonie cytadeli warszawskiej i w więzieniu siedleckim. W  ro ­
ku 1902 został zesłany do W ilu jska  w gub. jakuck ie j na lat pięć.

W. Aleksandrowsku pod Irkuck iem  k ieru je  on buntem na znak 
protestu przeciwko pozbawieniu skazańców politycznych praw, przew i­
dzianych w regulaminach więziennych. Nad bramą więziennego obozu 
umieszczono czerwony sztandar z napisem „W olność“ . Bunt zakończył 
się uwzględnieniem większości żądań zesłańców przez carską adm in i­
strację w Irkucku . W  czasie dalszego transportu do W ilu jska  —  D zier­
żyński uciekł w .czerwcu 1902 roku. I  znowu wraca ten nieustraszony 
rew o lucjon ista -do  k ra ju  i m im o nadszarpniętego poważnie zdrowia, 
przystępuje do gorącej pracy party jne j, czując, ja k  wzbiera rew o lucy j­
na fala nad Rosją i Królestwem Polskim . Zachodziła p ilna potrzeba 
zcementowania ruchu robotniczego. K ierownictwo SD KP iL znajdowało 
się wówczas zagranicą i przez to nie by ło  dostatecznie powiązane z o r­
ganizacją w kra ju . Dzierżyński jedzie do Berlina, odważnie k ry tyku je  
kierownictwo, domaga się wzmocnienia w ięzi pa rty jne j i wzmożenia 
.działalności. Na jego wniosek konferencja berlińska postanawia w y ­
dawać nielegalny organ „Czerwony Sztandar“ . Dzierżyński wszedł do 
zagranicznego kom itetu SDKPiL. Udaje się do Krakowa, aby być b liże j 
Królestwa Polskiego. W ydaje tu „Czerwony Sztandar“ , organizuje 
przem yt „b ib u ły “  do Kongresówki, często przekrada się nielegalnie do 
W arszawy, Łodzi i Zagłębia Dąbrowskiego, prowadzi poważną robotę 
■zjednoczeniową z RSDRP ’ ). Pisze w tym  czasie: „N ie  może być ruchu *)

*) Rosyjska Socjat-Demokratycziin Robotnicza Partia, kierowana przez Le­
nina. Red.
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proletariackiego oddzielnych narodowości, pow inien być jeden ' pro le­
ta riack i ruch, jedna socjaldemokratyczna partia, k tó raby ogarnęła cały 
pro le taria t bez różnicy narodowości“ . Na IV  zjeździe SDKP iL na w n io ­
sek Dzierżyńskiego uchwalono wysłać delegację na I l- g i zjazd 
RSiDRP.

Zbliża się rok 1905. W zbiera fa la stra jków  w całej Rosji. Krwawa 
masakra robotn ików  w Petersburgu z 9/22 stycznia 1905 r. stała się 
sygnałem do rew olucyjnych wystąpień proletariatu w  Rydze, K ró le­
stwie Polskim , Odessie i na Kaukazie. Dzierżyński p rzyby ł teraz do 
W arszawy, gdzie k ie row a ł rew o lucy jnym i wystąpieniam i robotn ików  
polskich. Nawołując do w a lk i przeciw wyzyskiwaczom —  podkreślał —  
że klasa robotnicza może uzyskać wolność i  władzę polityczną ty lko  
wtedy, kiedy bić się będzie pod kierownictwem  jedynej rewolucyjno-: 
m arksistowskiej p a rtii w  warunkach jedności klasy robotniczej. D zier­
żyński b y ł jednym  z głównych in ic ja to rów  centralnej demonstracji 
J-Majowej w Warszawie. Masowy charakter demonstracji potw ierdzał, 
że bohaterska SD KP iL wyrosła na prawdziwą przewodniczkę polskiego 
proletariatu . „O ko ło  dwudziestu tysięcy głów ludzkich szło pod czer­
w ienią sztandarów, z piersi tłum ów  dobywały się niezestrojone, kłócące 
ze sobą, a m in io  to potężne i porywające dźw ięki pieśni rew o lucy j­
nych“  —  tak opisuje bezpośredni uczestnik potężnej demonstracji pod 
wodzą SDKPiL. Pierwszomajowa demonstracja zakończyła się k rw a ­
wą masakrą. W  dniu 4 maja odpowiedzią na n ią  b y ł s tra jk  protesta­
cyjny, k ierow any przez Dzierżyńskiego.

W  lipcu 1905 r. na uczestników konferencji SDKPiL, zebranych 
w lesie pod Warszawą napadła ochrana. Dzierżyńskiego aresztowano 
razem z 40 towarzyszami. Znów został zam knięty w X pawilonie, z k tó ­
rego wydostaje się na wolność na skutek rew olucyjnych wydarzeń paź­
dziernikowych. Rośnie rewolucja. W  całej Rosji w ybuchł s tra jk  po­
wszechny. Przestraszony car poszedł na ustępstwa, k tó rych  wyrazem 
b y ł tzw. manifest konstytucyjny. B y ł on potrzebny do uśpienia czu j­
ności narodu, do zyskania na czasie dla kontrrewolucyjnego uderzenia 
przeciwko masom robotniczym. Zw oln iony z więzienia Dzierżyński 
ostrzegał robotn ików : „N ie  wierzcie carskim  sługusom, nie wierzcie 
bu rżuaz ji“ . Na oszukańczy m anifest należało zdaniem Lenina odpo­
wiedzieć zbro jnym  powstaniem. Przywódcy PPS łam ali solidarność 
polskiego i rosyjskiego pro le taria tu  i zdążali do poddania polskiego ru ­
chu rewolucyjnego celom burżuazyjnym . Na to wskazywał masom 
Dzierżyński, faryzeuszostwu praw icowych PPS-owców przeciwstawia­
jąc bolszewickie hasła. W  roku 1906 Dzierżyński ja ko  delegąt SDKP iL 
b ra ł udzia ł w IV -tym  zjeździe RSDRP w Sztokholmie. Tu po raz p ie rw ­
szy spotkał się z Leninem i Stalinem. Wszedł w skład Centralnego Ko­
m ite tu  P artii, w  k tó rym  form alną większość uzyskali mieńszewicy. 
Dzierżyński stał na pozycjach leninowskich. Po kilkum iesięcznej pracy 
w organizacji petersburskiej pow rócił w listopadzie do Kongresówki, 
a w grudniu 1906 r. został aresztowany. Na Paw iaku nie przestaje 
pracować w duchu rewolucyjnym . Prowadzi szkołę ideologiczną dla 
•więźniów, propagując m arksizm . Latem 1907 r. w ykup iony z więzienia
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przez partię, wraca do rew olucyjne j roboty. Niedługo później w czasie 
przygotowań do święta 1-Majowego 1908 r. znowu został aresztowany.

Gdy po raz p iąty Dzierżyński m ia ł spędzać Nowy Rok w więzie­
nni —  pisał w swoim pam iętn iku 31 grudnia 1908 r.: „W idzę te masy 
bgromne, które już się poruszyły, podważyły stare gmachy, te masy, 
w których łonie przygotowują się ogromne s iły  do nowych walk. 
D um ny jestem, że jestem z n im i, że je widzę, czuję, rozum iem i że sam 
przecierpiałem wiele z n im i razem. Tu w więzieniu źle jest, nieraz bywa 
strasznie. A jednak... Gdybym na nowo m ia ł rozpocząć życie, rozpo­
cząłbym tak samo“ .

Po półtorarocznym  pobycie w więzieniu skazano Dzierżyńskiego 
na zesłanie na Sybir i wywieziono do wsi Tasiejewki w gubernii jeni- 
siejskiej. Jakaś niespożyta siła w o li spowodowała, że m im o choroby 
po siedmiu dniach pobytu w Tasiejewce p o tra fił on zbiec już po raz 
trzeci z Syberii i przedostać się przez Warszawę za granicę. Partia wy- 
syła Dzierżyńskiego dla wzmocnienia nadszarpniętego zdrowia na 
C.apri. Tu poznaje on Gorkiego. Następne lata spędza w Krakowie. 
W  czerwcu 1911 r. bierze udział w zjeździe KC RSDRP w Paryżu. Zjazd 
ten odegrał poważną rolę w h is torii partii, przyczyn ił się bowiem do 
rozgraniczenia bolszewików ód mieńszewików i utworzenia w k ra ju  
pa rtii nowego typu, p a rtii dyk ta tu ry  pro letariatu . Po powrocie do W a r­
szawy Dzierżyński wzmacnia organizację party jną  przez to, że tępi 
prowokatorów  i zdrajców, oraz podnosi poziom pracy party jne j. Are­
sztowanie w dniu 12 września 1912 r. pozbawia Dzierżyńskiego na d łuż­
szy tym  razem okres czasu wolności. Kolejno przechodzi on przez X  pa­
w ilon cytadeli warszawskiej, więzienie mokotowskie, katorgę orłowską, 
więzienie moskiewskie. Zapadają przed sądem warszawskim  w r. 1914 
i m oskiewskim  w r. 1916 w yrok i skazujące Dzierżyńskiego na 3 i 6 lat 
katorgi. Zakuty w ka jdany w więzieniu bu ty rsk im  w Moskwie podu­
pada na zdrowiu. Nie traci jednak w ia ry  w bliskość rew olucji. Do jed­
nego ze współw ięźniów m ia ł wyrazić się w roku 1916: „jestem przeko­
nany, że nie później, niż za rok rewolucja zwycięży“ . Sprawdziły się 
co do jo ty  prorocze słowa Dzierżyńskiego.

Rewolucja marcowa 1917 r. przynosi wolność Dzierżyńskiemu. 
W idzim y nieugiętego bojownika, jak  bierze czynny udzia ł w przygoto­
waniu i przeprowadzeniu nowej rewolucji, która według Lenina „p o ­
w inna w  swoim w yn iku  doprowadzić do zwycięstwa socializm u“ . D zier­
żyński zasłużył sobie na zaszczytny ty tu ł bohatera Października.

Ale na tym  nie kończy się wspaniałe życie Feliksa Dzierżyńskiego. 
Na II-g im  zjeździe Rad, k tó ry  uchw alił dekret o pokoju, Dzierżyński 
oświadczył w im ieniu SD KP iL oraz rewolucyjnych robotn ików  pol­
skich w dniu 7 listopada 1917 r . : „Z  rewolucyjną Rosją zawsze się do­
gadamy . Po zwycięstwie rew o luc ji Dzierżyński kładzie mocne pod­
w a liny pod utrwalenie w ładzy radzieckiej. Staje na czele utworzonej 
W szechrosyjskiej Kom is ji Nadzwyczajnej do w a lk i z kon trrew o luc ją  
i  sabotażem.
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W  obozie kon trrew o luc ji i interwentów była również Polska bur- 
żuazyjna; P iłsudski rozpętał wojnę przeciw młodemu państwu radziec­
kiemu. Dzierżyński broniąc sprawy rew olucji i k ra ju  socjalizmu, b ro ­
n ił zarazem sprawy naszego wyzwolenia narodowego i społecznego. 
W  roku 1920 wchodził on w skład utworzonego w B ia łym stoku przez 
polskich kom unistów Tymczasowego Kom itetu Rewolucyjnego Polski. 
Dawał tym  wyraz prawdziwego patrio tyzm u proletariackiego i in te r­
nacjonalizmu.

W  liście do robotn ików  Polaków hu ty  szklanej w Dołbyszu (okrę­
gu żytomierskiego) pisał Dzierżyński w r. 1925: „O m yłką  naszą (byłej 
SDKPiL) by ło  negowanie niepodległości Polski, co zawsze nam  zarzu­
cał Lenin. Sądziliśmy, że od kap ita lizm u do socjalizmu nie będzie 
okresu przejściowego, a więc, że niepotrzebne są państwa niepodległe. 
T y lko  zrozumienie i  naprawienie tego błędu, zastosowanie nauk Le­
nina —  prowadzi do-zwycięstwa. N ik t inny, ty lko  Lenin i bolszewicy, 
stanąwszy na czele R epublik i Radzieckiej, p rok lam ow ali prawo każ­
dego narodu do stanowienia o w łasnym  losie i oderwaniu się od 
państwa“ .

W  r. 1921 Dzierżyński ob ją ł trudny resort komisarza ludowego 
kom unikacji, a w lu tym  1924 stanowisko przewodniczącego N ajw yż­
szej Rady Gospodarstwa Narodowego, która kierowała całym  socjali­
stycznym przemysłem radzieckim. Do pokonania trudności pomagało 
mu to, o czym m ów ił 20 lipca 1926 r. na plenarnym  posiedzeniu K om i­
tetu Centralnego i Centralnej Kom isji Kontro lu jące j P a rtii K om un i­
stycznej: „A  w y wiecie doskonale, na czym polega moja siła. Ja siebie 
nie oszczędzam n igdy“ .

Dzierżyński zm arł w parę 'godzin po wygłoszeniu namiętnego 
przemówienia w obronie stalinowskiej p o lityk i socjalistycznego uprze­
mysłowienia k ra ju  przeciwko je j wrogom —  trockistom  i zinowje- 
wowcom.

Józef Stalin pisał: „Stara gwardia leninowska u trac iła  jeszcze 
jednego ze swych najlepszych kie row n ików  i szermierzy. Partia po­
niosła jeszcze jedną niepowetowaną stratę. Gdy teraz, nad otwartą 
trum ną, przebiega się myślą całą drogę życiową Dzierżyńskiego —  wię­
zienia. katorgę, zesłanie, Nadzwyczajną Komisję do w a lk i z kon trre ­
wolucją, podźwignięcie zrujnowanego transportu, budowę młodego 
przemysłu socjalistycznego —  chciałoby się jednym  słowem scharakte­
ryzować to pełne czynu życie: gorejący płomień. Gorejący płomień 
i bohaterska odwaga w walce z trudnościam i“ .

Takie życie warto było wskazać młodzieży, jako godne naśladowa­
nia. W łodzim ierz M ajakow skij zw rócił się do młodzieży z wezwaniem:

Młodości 
dumasz 

o życiu,
Szukasz

wejrzenie zwrócić na kogo.
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k Powiem ci
bez nam ysłu : 

rów naj się 
według

towarzysza Dzierżyńskiego.

H e n ry k  D o b ro w o ls k i

GEORGE P IR IN S K I

PRZED W IECEM  POKOJU SŁOWIAN  
AMERYKAŃSKICH

Kiedy przed dwoma miesiącami rozsyłano wezwania na W iec Po­
ko ju  Słowian Am erykańskich, k tó ry  ma się odbyć w Nowym  Jorku 
w  dniach 6, 7 i  8 października br., świat stanął wobec fa k tu  wybuchu 
w o jny  na Korei i  nowego poważnego niebezpieczeństwa przeobrażenia 
się tego ko n flik tu  w światową wojnę atomową.

W  Stanach Zjednoczonych wzmogła się bezsilna wściekłość pod­
żegaczy wojennych. Kom pletny brak jakiegoko lw iek entuzjazmu ze 
strony narodu amerykańskiego dla in terw encji Stanów Zjednoczonych 
w Korei, sk ło n ił reakcyjne koła Am eryk i do wyw ołania nowej fa li h i­
sterii w stosunku do obrońców pokoju.

Jak to w ykazu ją  niedawne w ypadki w P ittsburgu i Akron, rozbija 
się mieszkania wydawców postępowych pub likac ji Słowian am erykań­
skich i przywódców miejscowych kom itetów  Kongresu Słowian Ame­
rykańskich, a ich rodzinom grozi się linczem. Powszednim i zdarze­
n iam i, w niezdrowej atmosferze politycznej h is terii i  szaleństwa, stają 
się aresztowania za puszczanie w obieg Apelu Pokoju oraz lis ty  grożące 
śmiercią.

Kongres USA uchw a lił nowe dziesiątki b ilionów  dolarów  na p rzy ­
gotowania wojenne na światową skalę.

Tak Senat jak  Izba Reprezentantów, w desperackim usiłowaniu 
postawienia zupełnie poza prawem w a lk i o pokój i  stłum ienia głosów
0 pokojowe rozwiązanie sprawy Korei na zasadzie prawa narodu ko­
reańskiego do wolności, jedności i niezależności, —  śpieszą z now ym i
1 coraz bardziej odrażającym i środkam i godnym i państwa policyjnego
ja k  np. prawo Mc Carraña. v

K ilku  spośród na jw ybitn ie jszych bo jow ników  o pokó j, takich p rzy ­
wódców ludu, ja k  Howard Fast, Eugene Dennis i  H a rry  Bridges, w trą ­
cono właśnie do więzienia, a planuje się dalsze masowe aresztowania. 
Jakiekolw iek usiłowanie ludu amerykańskiego wyrażenia pragnienia 
pokoju, spotyka się z najbardzie j b ru ta lnym i atakam i po lic ji, ja k  m iało 
to miejsce 2 sierpnia na demonstracji pokojowej na Union Square 
w  Nowym  Jorku.

Te i  inne podobne w ypadki uczyn iły  walkę o pokój w Stanách 
Zjednoczonych o wiele trudniejszą niż przed wybuchem w o jny w Korei.
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Nadszedł czas wypróbowania oddania i wierności każdego m iłu ­
jącego wolność Am erykanina dla sprawy poko ju  i  wolności. Nadszedł 
czas, k tó ry  obarcza obrońców pokoju w Stanach Z jednoczonych nową 
i  większą odpowiedzialnością.

Na podstawie ostatnich doświadczeń, można z w ie lk im  przekona­
niem  stwierdzić, że postępowi Słowianie amerykańscy nie uchyla ją się 
i  nie uchylą przed tą odpowiedzialnością. Podobnie jak  i inne grupy na­
rodowe, które wniosły tak bogaty w kład  do narodowej k u ltu ry  i  dzieła 
budowy Am eryki, lecz które cierpią obecnie specjalne prześladowania 
i spotykają się z próbam i zastraszenia, Słowianie amerykańscy —  tak 
robotn icy jak  farm erzy i  inn i, zna jdu ją  się w pierwszych szeregach bo­
jow n ików  o pokój i porozumienie z narodam i innych państw świata.

Było niezwykle m iło  widzieć tak w ielu Am erykanów słowiańskiego 
pochodzenia wśród uczestników pokojowej demonstracji na Union 
Square. Podobnie ja k  Am erykanie murzyńskiego, żydowskiego i  w ło ­
skiego pochodzenia, również Słowianie amerykańscy dzielnie staw ili 
czoło przypom inającym  metody gestapowskie atakom po lic ji. Podobnie 
ja k  inne grupy mieszkańców Nowego Jorku, również i Słowianie w a l­
czy li o swe prawo do spokojnego wyrażenia swego stanowiska co do 
ważkiego w y n ik u : pokój —  lub nowa wojna światowa z użyciem broni 
atomowej.

Ostatnie, tak udane, zebrania z okazji Dnia Słowian w Nowym  
Jorku, Chicago i innych słowiańskich ośrodkach w USA, b y ły  nowym, 
dobitnym  wyrazem zdecydowania «się postępowych Słowian am erykań­
skich, by iść w pierwszych szeregach am erykańskich bo jow n ików  o po­
kó j i demokrację.

Te p rzyk łady stanowczego oddania się sprawie pokoju dobrze 
świadczą o postanowieniu Słowian amerykańskich, pracowników  
wszystkich zawodów, do wysunięcia się na czoło w przygotowaniach 
do konferencji w Nowym  Jorku i do zrobienia z te j konferencji w o lne j 
trybuny  potężnego wezwania Słowian am erykańskich do nowych, ba r­
dziej intensywnych wysiłków , które m ogłyby dopomóc do uniknięcia 
nowej w o jny  światowej.

Z uwagi na nowe w arunk i, w jak ich  toczy się walka o pokój w Sta­
nach Zjednoczonych, Konferencja w dniach 6, 7 i  8 października po­
w inna przyjąć form ę nieoficjalnego zebrania konsultatywnego dla 
przedyskutowania: jak  m iłu jący  pokój Słowianie amerykańscy mogą 
na jlep ie j przyczynić się:

1. do obrony demokratycznych praw  i swobód narodu am erykań­
skiego —  obecnie Obalonych przez podżegające do w o jny władze i Kon­
gres;

2. do usiłowań znalezienia właściwego i pokojowego rozwiązania 
ko n flik tu  na Korei, p rzy jm u jąc za podstawę uświęcone prawa narodu 
koreańskiego do zjednoczenia i  niezawisłości, co jednocześnie um n ie j­
szy niebezpieczeństwo nowej w o jny  św iatowej;

3. do organizującego cały świat ruchu dla zakazania użycia bron i 
atom owej i innych środków zastraszenia i masowego niszczenia naro­
dów oraz ogólnej redukcji zbrojeń;
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4. do usiłowań wzmocnienia O rganizacji Narodów Zjednoczonych,, 
z przyjęciem zasady, że w Organizacji muszą być reprezentowane- 
wszystkie m iłu jące pokój narody, w pierwszym rzędzie naród chiński 
oraz zrobienia z tej światowej organizacji rzeczywistego narzędzia po­
koju.

Jedynym warunkiem  brania udziału w Konferencji pow inna b yó  
u Am erykanina pochodzenia słowiańskiego chęć dopomożenia w stara­
niach dla osiągnięcia powyższych zaszczytnych celów.

Uczestnikami Konferencji mogą być członkowie organizacyj i inn i 
niezirzeszeni —  pracownicy ze sklepów i warsztatów, wolne zawody, 
ro ln icy  i  handlowcy, kobiety i młodzież, działacze społeczni i ak tyw n i 
bojow nicy o pokój, k tó rym  leży na sercu dobrobyt i pokój narodów 
i k tó rzy  pragną dopomóc w umocnieniu w a lk i o pokój.

W alka  o pokój jest wszystko obejm ującym  zadaniem i jest obo­
wiązkiem każdego mężczyzny i każdej kobiety dobrej woli. każdego- 
Am erykanina pochodzenia słowiańskiego, k tó ry  ceni sobie dem okra­
tyczne tradycje w Stanach Zjednoczonych, oraz jest sprawą pokoju 
i p rzy jaźn i m iędzy narodem am erykańskim  a narodam i słowiańskich 
i wszystkich innych demokratycznych i m iłu jących pokój państw.

Spełnienie tego obowiązku, w obecnym trudnym  okresie, jest 
prawdziwą m iarą wierności i  oddania sprawie pomyślności i pokoju 
narodu amerykańskiego.

Starania, by znaleźć pokojowe i sprawiedliwe rozwiązanie kon ­
f lik tu  koreańskiego i by zapobiec nowej w o jn ie  światowej, są najlepszą 
drogą do zaoszczędzenia k rw i synów i  córek narodu amerykańskiego 
i narodów wszystkich innych państw m iłu jących pokój.

George P ir in s k i
Sekretarz wykonawczy 

Kongresu Słowian Amerykańskich

JACEK KAŃSKI

ROLNICZE SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE 
NA WĘGRZECH

Przeprowadzona w roku 1945 na Węgrzech reform a rolna uzdro­
w iła  wprawdzie w  znacznej mierze stosunki własnościowe na wsi i w y­
zw oliła  chłopstwo z zależności od w ie lk ich  właścicieli ziemskich, —  nie 
podniosła jednak wsi węgierskiej z wiekowego gospodarczego i k u ltu ­
ralnego zacofania. Szybka odbudowa k ra ju  — a zwłaszcza wzrost prze­
mysłu i zwiększenie się jego zapotrzebowań na p rodukty  rolne —  spo­
wodowały, że naczelnym zagadnieniem, jakie stanęło przed rządem 
węgierskim, by ło  zagadnienie przestawienia p rodukc ji ro lne j z torów  
gospodarowania indyw idualnego na zbiorowe, kolektywne.

Rząd węgierski dobrze rozum ia ł wszelkie korzyści, jakie za sobą 
ten proces pociąga. Dowodem tego są słowa sekretarza gen. W ęgierskiej 
P a rtii Pracujących Rakosi’ego wygłoszone na Kongresie Ludowym.
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"w Kecskemeh „ ty lk o  gospodarka kolektyw na może dać wsi dobrobyt 
i  ku ltu rę : światło elektryczne, wodociągi, szpitale, b ib lio tek i, szkoły, 
k ina, godne człowieka życie i te wszystkie możliwości rozwojowe, które 
jeszcze obecnie ciągle są niedostępne dla pracującego chłopa i  jego 
dzieci“ . Rząd węgierski postanowił poprowadzić w  dw o jak i sposób 
proces przestawiania p rodukc ji ro lne j na to ry  gospodarowania ko lek­
tywnego: przez stworzenie gęstej sieci Państwowych Gospodarstw Rol­
nych i przez zorganizowanie spółdzielczości produkcyjne j.

Ruch spółdzielczości p rodukcyjne j na Węgrzech zapoczątkowały 
utworzone jeszcze w 1945 r. w  k ilk u  punktach kra ju  zespoły p roduk­
cyjne. Zespoły te w początkowej fazie swego istnienia napotyka ły na 
wiele poważnych trudności, które w znacznej mierze ham owały ich 
rozwój. 1 tak: brak by ło  maszyn, narzędzi rolniczych, inwentarza ży­
wego, nasion, nawozów sztucznych. Nie by ło  środków finansowych po­
trzebnych do przeprowadzenia koniecznych inwestycji. Rrak było wre­
szcie sił fachowych, które po tra fiłyby  zorganizować produkcję, zasto­
sować nowe metody pracy oraz poprowadzić adm inistrację nowopo­
wstałych gospodarstw.

Zdając sobie w pełni sprawę z powagi sytuacji, z pomocą nowo­
powstałym  zespołom produkcy jnym  pośpieszyły: państwo i gminne 
spółdzielnie rolnicze. Państwo dało zespołom pierwszeństwo w  ko rzy ­
staniu z maszyn i narzędzi roln iczych z Państwowych Stacji Maszyno­
wych, a w ramach bezpośredniej pomocy zaopatrzyło je w ziarno, żywy 
inwentarz oraz zaspokoiło najbardzie j palące potrzeby. Ciężką sytuację 
finansow ą zespołów państwo popraw iło  przez udzielenie im  na bardzo 
dogodnych warunkach kredytów  oraz przez przyznanie im  zniżek po­
datkowych w wysokości 20— 50%.

Jeśli chodzi o spółdzielnie rolnicze, to te dopomogły zespołom 
głównie w zakresie organizacji gospodarstw. Przejęły one na siebie 

'•całą adm inistrację, służyły im  radą, narzędziami pracy, a często nawet 
i pomocą finansową. Od tej więc chw ili działalność zespołów produk­
cyjnych ściśle powiązała się ze spółdzielniam i ro ln iczym i.

Dzięki tak wydatnej pomocy zespoły przezwyciężyły pierwsze 
trudności i wkrótce ich w yn ik i produkcyjne wykazywać poczęły rzeczy­
wistą wyższość gospodarki ko lektyw nej nad indyw idualną. 1 tak np. 
zespół p rodukcy jny w Sarkad już w roku 1947 osiągnął następujące 
zbiory z morga (0,57 ha) w kw in ta lach:

Zespół prod, 
w Sarkad

Przeciętne
gospodarstwo
indywidualne

P s z e n ic a .................................................................. 13,8 6

Jęczm ień .................................................................. 21,5 14

Buraki cukrowe . .......................................... 143 60

W y n ik i te m ów ią same za siebie.
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Tymczasem liczba zespołów, choć wolno —  ciągle wzrastała. W y ­
magało to uregulowania sprawy spółdzielni produkcyjnych drogą usta­
wodawczą.

Uczyniło to rozporządzenie z 1948 roku, które szczegółowo uregu­
lowało organizację i fo rm y zespołów produkcyjnych. Rozróżnia ono 
3 typy zespołów.

I :  Członkowie zespołu tego typu wspólnie w ykonu ją  ty lk o  prace 
maszynowe, zasiewy i orkę. Reszta prac jest indyw idualna. Ziemia po­
zostaje własnością poszczególnych członków.

I I :  Oprócz wspólnych prac maszynowych, zasiewów i o rk i ró w ­
nież i żniwa są wspólne. Rezultaty zbiorów rozdziela się pomiędzy 
członków zespołu Stosunkowo do w ielkości działek. D z ia łk i i  w  tym  
typie pozostają własnością prywatną.

I I I :  Ziemia stanowi tu ta j już  własność zespołu. W yją tek stanowią 
tzw. dz ia łk i przyzagrodowe, k tó rych  obszar nie może przekraczać 
1,5 morga, a na któ rych  każdy ma prawo samodzielnie gospodarować. 
Inwentarz żywy jest wspólny. W szystkie prace rolne odbywają się 
wspólnie. Zb iory i  dochody przeznaczone do podziału rozdziela się 
w następujący sposób: 25%  wg w ielkości w k ładu  (k tó ry  stanowi zie­
mia, inwentarz żywy i narzędzia pracy), 75%  zaś wg ilości i  jakości 
wykonanej pracy.

Po w ydaniu tego rozporządzenia M inisterstwo Rolnictwa przepro­
wadziło rejestrację wszystkich zespołów i zatw ierdziło 468 spośród 
nich. Liczba ta do jesieni 1948 wzrosła do 500.

Jesienią 1948 r. Rakosi wezwał chłopów węgierskich do organizo­
wania na większą już skalę ruchu spółdzielczości p rodukcyjne j. Po­
wiedział on wówczas: „Chcemy zaoszczędzić ludow i pracującemu wsi 
tych wszystkich cierpień, które są udziałem chłopów w kra jach  kap i­
talistycznych. Chcemy, aby nasi ch łop i drogą spółdzielczą m ogli uzy­
skać te wszystkie korzyści, jak ie  daje im  nowoczesna ko lektyw na go­
spodarka w ro ln ic tw ie “ . Od tej chw ili ruch spółdzielczości p rodukcy j­
nej znacznie się wzmógł, a swój dotychczasowy punkt szczytowy osią­
gnął jesienią 1949 roku.

Pracownicy zespołów produkcyjnych już od dawna zdawali sobie 
sprawę z tego, że jest rzeczą konieczną, aby pod wspólną uprawę wcią­
gnąć jak  najw iększy obszar ziemi. Na przeszkodzie temu stało jednak 
rozrzucenie drobnych kaw ałków  ziemi —  poza granicam i obszaru spół­
dzielczego —  na któ rych  nie można było w  pełn i wykorzystać maszyn 
ro lniczych i trak to rów  i które faktycznie wypadały z wspólnej gospo­
darki. W  związku z tym  na wiosnę 1949 r. chłopi 361 gm in zw róc ili 
się do rządu z prośbą o przeprowadzenie komasacji. W  odpowiedzi na 
to rząd z końcem sierpnia 1949 r. przeprowadził na obszarze tychże- 
361 gm in szeroko zakrojoną komasację, która przyczyniła się do znacz­
nego wzmocnienia znajdujących się na tym  terenie zespołów p roduk­
cyjnych.

Komasację przeprowadzono wg zasady: opierać się na biedocie, 
interesy średniaka mieć na oku, dążyć do dalszego ograniczenia ku łac-
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twa. Konsekwentnie z tym  komasacja w 80% objęła posiadłości boga­
czy w iejskich, a ty lko  w  20% (i to ty lko  w koniecznych wypadkach) 
g run ty  chłopstwa pracującego. W  toku przeprowadzania komasacji 
powstała też znaczna ilość nowych zespołów produkcyjnych. Oto 
tablica:

Na terenach objętych komasacją Przed
komasacją

Po
komasacji

Wzrost o/o-owy

Ilość zespołów produkcyjnych . . . 275 423 54
Przeciętna ilość członków . . . . 23 35 52
Przeciętny obszar zespołów w mor­
gach (0,57 h a ) ..................................... 188 303 52

W  lecie 1949 r. opracowano jesienny plan rozwoju spółdzielczości 
p rodukcyjne j. Oto jak  się przedstawiają w  krótkości w y n ik i jego w y ­
konania. Z końcem lata 1949 na Węgrzech by ło  600 zespołów p roduk­
cyjnych. W  ciągu 2 zaledwie miesięcy liczba ich wzrosła do 1456. Obszar 
zaś upraw y pow iększył się z 95.000 do 320.000 morgów, a więc przeszło 
trzykro tn ie . Tak więc w zimie 1949 sektor socjalistyczny w ro ln ictw ie 
węgierskim  wyniósł łącznie z Państwowym i Gospodarstwami Rolnym i 
przeszło 7 % całego obszaru upraw y kra ju . „T o  oznacza •—  powiedział 
przy om awianiu w yn ików  akc ji jesiennej w iceprem ier Rákosi —  że bu ­
downictwo socjalistyczne osiągnęło poważne sukcesy także i na wsi“ .

Duży b y ł też wzrost ilości członków zespołów produkcyjnych. Gdy 
w sierpniu 1949 r. liczba rodzin należących do zespołów wynosiła 
11.753, w listopadzie by ła  już przeszło 3-krotn ie większa i  wynosiła 
36.000.

Najw iększy wzrost zaznaczył się na obszarze Dunántú l (Za D una­
jem) i wynosił 289%. Inne prow incje  również w ykazały duży wzrost 
i tak : Észak (płn. W ęgry) 182%, oraz T iszántúl (Za Cisą) 112%.

Szybki i zdrow y rozw ój spółdzielczości p rodukcyjne j obrazują nam 
też następujące przykłady. Zespół „Czerwona Gwiazda“  w Zsembćk 
założony został przez 18 rodzin i w  chw ili powsłamia rozporządzał 
obszarem 230 morgów. Po roku  istnienia ilość rodzin wzrosła do 143 
a obszar do 1265 morgów. Zespół „Za lka  Máte“  w Kunszeritm árton: 
w  październiku 1948 posiadał on 8 członków (rodziny) i dysponował 
obszarem zaledwie 64 m orgów gruntu. Obecnie ma 94 członków i 642 
m org i gruntu. Założycielem i duszą jego jest uczestnik wycieczki chło­
pów węgierskich do ZSRR Vince M ihály. Zespół produkcy jny „Dózsa 
Gyórgy“  w Mezoberćhy powstał w  1948 roku, założony przez 34 rodzi­
ny, rozporządzające łącznie obszarem 121 morgów gruntu. Choć na 
jednego członka przypadało zaledwie 3 m org i gruntu, dawali sobie on i 
doskonale radę dzięki w yb itnym  w ynikom  produkcyjnym . Zespół zbie­
ra ł bowiem z morga 120 q ziemniaków i 21 q ryżu. Na jednostkę pracy 
zaś przypadało 34 fo rin ty . Dziś zespół ten posiada już 75 członków 
i rozporządza obszarem 350 morgów.
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Jesienna akcja wykazała, że do zespołów produkcyjnych w coraz 
to większej liczbie poczynają napływać chłopi wnoszący w kład  ziemi. 
I  tak, podczas gdy w zim ie 1948 r. udział pro le taria tu  wiejskiego w ze­
społach wyrażał się cy frą  56%, obecnie spadł on już do 42%, natomiast 
58% to chłopi, którzy wnieśli do zespołu poważny nieraz w kład  ziemi. 
Procent średniaków w ciągu roku  wzrósł z 0,7% w  1948 r. na 8%  
z końcem 1949 roku. Te dane wyraźnie świadczą, że wieś węgierska 
coraz bardziej zaczyna się przekonywać do fo rm  gospodarstwa ko lek­
tywnego.

Podział zespołów’ w’g typów  w zimie 1949/50 przedstawiał się na­
stępująco: spośród 1500 zespołów 1365 zorganizowano na zasadach sta­
tu tu  I I I  typu, 46 na zas. I I  t}'pu i 45 na zas. I  typu.

W  jesiennym rozwoju spółdzielczości p rodukcyjne j dużą rolę ode­
gra ły  bardzo korzystne rezultaty zbiorów w większości zespołów pro­
dukcyjnych. Chłop m ierzy wartość gospodarstwa według jego w yn i­
ków produkcyjnych. I  dlatego zbiory jesienne można śm iało nazwać 
-egzaminem sprawności spółdzielni produkcyjnych. Przeważająca w ięk­
szość zespołów egzamin ten zdała na celująco. Oto zestawienie obrazu­
jące w yn ik i zbiorów’ w tych zespołach w porównaniu z w yn ikam i go­
spodarstw’ indyw idua lnych.

W y n ik i te naocznie przekonały wszystkich wahających się jeszcze 
chłopów o wyższości gospodarki kolektywnej, przyspieszając ich de­
cyzję przystąpienia do zespołu. Tym  też należy tłum aczyć masowy na­
p ływ  zgłoszeń do zespołów w miesiącach od września do listopada 
1949 r.

Od czasu ,,przełomu jesiennego“  liczba zespołów produkcyjnych 
ciągle wzrasta i obecnie zbliża się już do 1800. Ze wzrostem ilościowym  
idzie też w parze rozw ój jakościowy poszczególnych zespołów’. N iektóre 
z nich uzyskały już całkow itą samowystarczalność. T ym  ciąży już po­
wiązanie i pewna zależność od spółdzielni rolniczych. Członkowie ich 
chcą gospodarować sami. Zw róc ili się więc do M inisterstwa Rolnictwa 
z prośbą o zezwolenie na całkow ite usamodzielnienie się. Ostatnio wy-

Z b i o r y  z m o r g a  w q

Zespół
P s z e n i c a Ż y t O

indywidualne zespołowe indywidualne zespołowe

Szeghalom ................... 8 12 — _ _

Markótabódóge . . . . 13,8 15,5 12,5 17,6
Cegle d ............................ 5,4 8,5 7,8 12,7
V a s s z ilv a g y ................... 11,5 15 9 13,5
Felsdszeleste................... 8 14 7 11,5
Pusztakovacsi . . . . 12 17 13 16
Hajddnanas . . . . . 3 7 — —
Reschpuszta.................... 7 11,5 7,5 10
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Z b i o r y  z m o r g a  w q

Zespół
J ę c z m i e ń O w i  e s

indywidualne zespołowe indywidualne zespołowe

Szeghalom ................... 6 14 — —
Markotabódóge . . . . 12,5 13 — —
C e g lś d ............................ 7,2 8,3 6,3 7,5
V a s s z ilv d g y ................... 11 13 9 13

Felsdszeleste................... 8,5 14 9 14

Pusztakovacsi . . . . 11 12 10 10

Hajduna u a s ................... 3 10 4 6

Reschpuszta . . . . . 9 11,5 9 11

dane rozporządzenie o samodzielnych spółdzielniach produkcyjnych 
jest odpowiedzią na to żądanie. Rozporządzenie postanawia m ianow i­
cie, że M inisterstwo Rolnictwa może dać zespołom I I I  typu zezwolenie 
na przekształcenie się w samodzielną spółdzielnię rolniczą. W arunkiem  
uzyskania takiego zezwolenia jest udzia ł w  zespole conajm niej 30 ro ­
dzin, oraz posiadanie przezeń conajm niej 300 m orgów gruntu. Rozpo­
rządzenie też przew iduje możliwość założenia zupełnie nowej spół­
dzielni p rzy zachowaniu powyższych w arunków .

Statut samodzielnej spółdzielni p rodukcyjne j zbliżony jest w ogól­
nych zarysach do statutu zespołu produkcyjnego I I I  typu. W prowadza 
on jednak pewne zm iany, a to: 1) ustala, że obszar dz ia łk i przyzagro­
dowej nie może przekraczać 0,75 morga, dla osób zaś nie wnoszących 
Wkładu ziem i 0,5 morga.

2) podział dochodów odbywa się ściśle wg ilości i jakości wykona­
nej pracy (inaczej w  statucie zesp. I I I  ty p u ) ;

3) szczegółowo regulu je organizację pracy w  spółdzielni. Praca 
m ianow icie w  zasadzie wykonywana jest przez brygady robocze oraz 
drużyny. Statut rozróżnia dwa rodzaje brygad: a) brygady upraw y ro ­
ślin  o liczebności od 40— 50 ludzi, oraz b) brygady hodowlane w liczeb­
ności od 8— 20 ludzi. B rygady dzielą się na drużyny o liczebności od 
2— 12 osób. Każdy członek odpowiedzialny jest za swoją pracę i je j 
jakość. Za pracę brygad i drużyn odpow iedzialni są ich kierownicy. 
Pracę oblicza się w  -dniówkach obrachunkowych.

Proces ko lek tyw izac ji ro ln ic tw a węgierskiego dopiero się rozpoczął.
. Dotychczasowy jednak jego przebieg świadczy o tym , że chłop węgier­

ski zdaje sobie sprawę z zadań przed n im  stojących w  walce o socjali­
styczną przebudowę wsi i ja k  najbardzie j pozytywnie do n ich  się usto­
sunkował.

Ja ce k  K a ń s k i

Życie Słowiańskie 9/1950 4



N O  W E  K S I Ą Ż K I
R E C E N Z J E

B. G r i e k o w :  W a lk a  R u s i o s tw o rze n ie  w łasnego  p ań s tw a . Prze­
łoży ł z rosyjskiego W ładysław  Głuchowski. W arszawa „Nasza ksiegar 
n ia “  1950. Str. 88 +  ln lb .

Zasłużona dla przyswajania nauko­
wej i podręcznikowej literatury ra­
dzieckiej, warszawska „Nasza księgar­
nia“  wydała ostatnio w przekładzie 
polskim jedną z ważniejszych książek 
naukowo-popularnych radzieckiego 
dziejopisarstwa: pracę prof. Borysa 
Griekowa „Borjba Rusi za sozdanije 
swojego gosudarstwa“  (Akademia Nauk 
ZSRR 1945, stron oryginału 77).

Jest to jedna z najcenniejszych i za­
razem najciekawszych pozycji radziec­
kiej literatury naukowo-popularnej. 
Znakomity badacz dziejów dawnej Ru­
si, autor podstawowego w tym zakresie 
dzieła „Kijewskaja Ruś“ 1), dał w ni­
niejszej broszurze doskonale ujęty skrót 
wyników swoich wieloletnich badań. 
Uzasadnia on tam nad wszelką wątpli­
wość tezę o dawności i rodzimej gene­
zie ustrojów państwowych Słowian 
wschodnich, tj. państwa ruskiego, 
wbrew narzuconej przez badaczy nie­
mieckich i  przyjętej przez część histo­
ryków przedrewolucyjnych teorii, we­
dług której państwo ruskie miało po­
wstać dopiero w r. 862 dzięki najazdo­
wi Waregów. Griekow gromadzi żmud­
nie fakty i dane, wyprowadza wnioski 
z najdawniejszych zabytków dziejopi- 
sarskich i z wyników badań archeolo­
gicznych, aby stwierdzić, że podobna 
teoria jest absurdem, czymś tendencyj­
nym i nienaukowym. Opracowanie to 
czyta się z niesłabnącym zajęciem.

Celem niniejszej recenzji nie jest 
jednakie omówienie samej treści roz­
prawy, lecz jej polskiej szaty. Nie naj­
mniej ważną rzeczą wydaje się zwró­
cenie od czasu do czasu uwagi na spo­
sób przyswajania naszemu piśmiennic­
twu naukowych prac radzieckich, zwła­
szcza zaś tak ważnych, jak tu omawia­
na. Nikt nie zaprzeczy, że postulat sta­
ranności i sumienności jest tu jak naj­
bardziej uzasadniony, a wymagania, 
które stawiać trzeba wydawnictwom 
i tłumaczom — winny być bardzo wy­
sokie. *)

*) Zob. „Życie Słów. nr 7—8/50, str. 
479.

Bliższe przyjrzenie się temu wydaw­
nictwu „Naszej księgarni“  nie pozwaila 
na wydanie opinii pochwalnej. Tłu­
macz wykonał swoją pracę w sposób 
inteligentny, z pewną znajomością te­
matu, z pewną starannością, o czym 
świadczy kilka jego objaśnień doda­
nych dla polskiego czytelnika. Nie 
wszędzie jednak widzimy jednakową 
staranność. Znajdziemy drobne usterki 
w przekładzie i  nawet opuszczenia. 
Obciążają one oczywiście tłumacza, 
zmniejszając wartość jego pracy dla 
czytelnika polskiego — ale nie tylko 
tłumacza.

Obciążają również wydawnictwo, 
które nie tylko nie pomyślało o nale­
żytym wyposażeniu polskiego wydania 
tej cennej książki, lecz jak się zdaje 
nie poddało kontroli dostarczonego so­
bie rękopisu przekładu. Gdyby taka 
kontrola została przeprowadzona, 
prawdopodobnie nie znalazłyby się 
w ogłoszonym drukiem tłumaczeniu 
owe usterki. Te ostatnie nie są znaczne, 
zaznaczamy z góry. Jednakowoż taka 
właśnie pozycja, jak omawiana tu pra­
ca Griekowa, powinna była ukazać się 
możliwie bez najmniejszej choćby u- 
sterki, a także w specjalnym wyposa­
żeniu edytorskim, zwiększającym war­
tość przekładu dla czytelnika polskiego.

Usterki, zauważone w przekładzie, 
nie są, jak powiedziano wyżej, tak 
wielkie, by deprecjonowały książkę 
i dyskwalifikowały tłumacza. Ale to. 
co byłoby rzeczą łatwą do darowania 
przy przekładzie jakiejś broszury po­
pularnej mało znanego autora, nabie­
ra większego znaczenia w zestawieniu 
z nazwiskiem najwybitniejszego współ­
czesnego historyka radzieckiego i te­
matem książki.

Błędy w tłumaczeniu sprowadzają 
się często tylko do lapsusów, ale przy­
krych i czasem zmieniających sens 
zdania. Np. na str. 6 tłumaczenia czy­
tamy w cytacie z Tacyta „podobniejsi 
są Wenedowie ze swych zwyczajów 
i obyczajów do Germanów“ , zamiast 
„do Sarmatów“  (oryg. str. 6: „boleje 
pochożi wieniedy na sarmatow po
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swoim nrawam i obyozajam“ ). Na 
sir. 7 i sąsiednich tłumacz przekłada 
„naród“  przez „naród“ , jakkolwiek, 
tym bardziej dla wczesnego średniowie­
cza właściwsze jest tłumaczenie „lud“ . 
Niezręczne jest raczej wyrażenie na str. 
20, gdzie autor mówi o kronikarzu p i­
szącym „Powiestj wriemiennych let“ : 
„ni.sk ol ko nie smuszczajaś“  (oryg. 
str. 17), co tłumacz (1. c.) przekłada 
,ynie żenując się wcale“  (lepiej byłoby: 
„nie odczuwając bynajmniej zakłopo­
tania“ ). Błędem raczej korektorskim. 
ale w tym wypadku niepożądanym, 
jest wstawienie na str. 25 pisarza bi­
zantyńskiego Simokatty do VI w. za­
miast do V II (oryg. str. 22). „Objedi- 
nienije“  (plemion) tłumacz przekłada 
przez „zrzeszenie“ (oryg. str. 22—3. 
przekł. 26), co nie wydaje się fortun­
ne — lepiej byłoby „związek“ , „so­
jusz“ . Tu też, jak również w szeregu 
innych wypadków, tłumacz używa sło­
wa „Turcy“  dla rosyjskiego „tiu rk i“ , 
co jest niedokładne — co innego bo­
wiem znaczy rosyjskie słowo „tiurk i". 
a co innego „tu rk i“ . Tu nadaje się ter­
min: „Turkotatarzy“ . Tu także (str. 26) 
widzimy termin „Polanie“ dla „pola­
ków“  autora (str. 23), co raczej nie jest 
uzasadnione, skoro obdk występują lac­
kie nazwy, jak „Czesi“  i „Morawianie , 
które chronologicznie mogą być zesta­
wiane raczej z „Polakami“ , niż z „Po­
lanami“ .

Znajdujemy także drobne ale przykre 
usterki gramatyczne i ortograficzne, np. 
na str. 51 dopełniacz 1. mn. „Słowie- 
nów“  zamiast „Słowien“  i „Czernicho­
wa“  zam. „Gzernihowa“  (oryg. str. 45). 
Lapsusem jest „Schachmałow“  na 
str. 62.

Wśród opuszczeń znajdujemy pomi­
nięcie całych dwu przypisków autora, 
a to cytatu z Szachmatowa na str. 26 
oryginału (w przekładzie byłaby to 
str. 29), oraz odsyłacza bibliograficz­
nego do tegoż autora ze str. 55 (oryg. 
str. 62) —- dziwny zbieg okoliczności 
sprawia pominięcie właśnie tego same­
go źródła dwukrotnie.

Nie są to wszystko, w sumie, rzeczy 
poważne. Niemniej, należało ich u- 

N niknąć. Winą dzieli się tłumacz w tym 
wypadku jednakże z wydawnictwem, 
które np. nie zwróciło uwagi na opu­
szczenie w tłumaczeniu numeracji ko- 
lejnej rozdziałów.

Ale wydawnictwu trzeba jeszcze po­
stawić inny poważny zarzut.

Pracę tego rodzaju należałó bez­
względnie wydać z odpowiednim apa­
ratem objaśniającym, ułatwiającym 
polskiemu czytelnikowi należyte ko­
rzystanie z przekładu. Autor pisał rzecz 
swoją przede wszystkim dla swoich 
rodaków,, znających historię ojczystą, 
orientujących się w geografii Rusi. Dla 
przeciętnego czytelnika polskiego po­
szczególni książęta Rurykowicze, po­
szczególne regiony ziem ruskich, gro­
dy staroruskie itd., to rzeczy całkowi­
cie nieznane. Dodanie odpowiednich 
objaśnień byłoby bardzo wskazane, 
a ułatwiłoby znacznie należyte zrozu­
mienie i  przyswojenie sobie tekstu. 
Imion własnych oraz niektórych ter­
minów specjalnych, zasługujących na 
objaśnienie, jest w książce tej przeszło 
setka.

Co więcej, praca komentatora może 
czasem nawet naprawić w tłumaczeniu 
jakąś usterkę oryginału. To właśnie 
byłoby potrzebne w omawianym tu 
wypadku. Mianowicie, przez opuszcze­
nie przecinka w miejscu^łgdzie ory­
ginał wylicza — na str. 29 — kilku 
autorów arabskich, z czterech nazwisk 
zrobiło się trzy. Tłumacz na str. 33 po­
wtórzył to wiernie, zresztą z niepopra- 
wionymi w korekcie błędami literowy­
mi. W oryginale czytamy „Al-Dżajchi- 
ni, Al-Istarchi, Ibn-Chaukal Al-Bał- 
chi“ , co tłumacz oddaje tak samo. 
z błędem „Ibu-Chankal“ , ale w rze­
czywistości są to cztery nazwiska: al- 
Dżajhand, al-Istachri, Ibn-Hauqal, al- 
Balhi. Komentator musiałby na to 
wpaść i przez to uniknęłoby się pew­
nego wprowadzenia czytelnika w błąd.

Jakież wnioski końcowe z tej, wyda­
wałoby się zbyt drobiazgowej i może 
nawet „niepotrzebnie pedantycznej“ 
oceny przekładu?

Powtórzyć trzeba raz jeszcze powie­
dziane wyżej — że usterki tu wykaza­
ne są w gruncie rzeczy nie tak wielkie. 
Ale powtarzamy również — że być ich 
nie powinno. Tłumacz i wydawnictwo 
ponoszą tu odpowiedzialność, wydaw­
nictwo jednakże większą. Pracę tego 
rodzaju należało wydać znacznie sta­
ranniej, a wydanie jej w ten sposób 
nie świadczy dobrze o należytym do­
cenieniu w tym właśnie wypadku po­
trzeb czytelnika polskiego i wagi wy­
danej w szacie polskiej wartościowej 
książki tak wybitnego uczonego ra­
dzieckiego.

Zwracamy się też z gorącym apelem
4*
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pod adresem wszystkich innych wy- dzieckich z odpowiednimi dla ozytel-
dawnictw polskich o publikowanie tlu- nika polskiego objaśnieniami,
maczeń ważnych naukowych dziel ra- Henryk Batowski

S t a n i s ł a w  E h r l i c h :  P a ń s tw o  ra d z ie ck ie . Książka i  Wiedza, 
B ib lio teka W iedzy o Zw iązku Radzieckim. Warszawa 1950. Str. 122.

W świeżo założonej przez „Książkę 
i Wiedzę“  serii „Biblioteka wiedzy 
o Związku Radzieckim“  jako t. 1 uka­
zała się praca prof. St. Ehrlicha pt. 
„Państwo radzieckie“ . Jest to zarys 
ustroju ZSRR, zawierający przede 
wszystkim szczegółowe omówienie 
Konstytucji Stalinowskiej.

Autor, wybitny znawca przedmiotu, 
w sposób ścisły, a zarazem przystępny, 
dowodzący wielkiego opanowania lite­
ratury przedmiotu, omawia poszcze­
gólne działy Konstytucji z r. 1936. Au­
tor jednakże nie ogranicza się do sa­
mej Konstytucji ZSRR, lecz uwzględnia 
również wiele kwestii, z konstytucją 
związanych^ lub z niej się wywodzą­
cych, ale w samym tekście ustawy za­
sadniczej Związku Radzieckiego się nie 
znajdujących.

Omówienie książki rozpoczniemy od 
wstępu, który choć króciutki, bo tylko 
1-stronicowy, jest cennym wprowadze­
niem do właściwej treści książki: w k il­
kunastu zwięzłych zdaniach autor for­
mułuje prawa rozwoju społecznego, 
charakteryzując przy końcu następują­
co ustrój państwa radzieckiego: „W  u- 
stroiu socjalistycznym klasy jeszcze 
istnieją, ale nie ma między nimi anta­
gonizmów, ponieważ nie ma klasy spo­
łecznej, która by uprawiała wyzysk 
w stosunku do reszty społeczeństwa. 
Na tym właśnie etapie rozwoiu znaj­
duje się obecnie państwo radzieckie, 
którego dalszy rozwój prowadzi do 
społeczeństwa komunistycznego“  (str. 
*)•

Pierwszy rozdział książki, historycz­
ny, pt. „Rodowód państwa radzieckie­
go“  omawia Komunę Paryską, jako 
pierwowzór państwa proletariackiego, 
teorię dyktatury proletariatu, powsta­
nie rad w rewolucji 1995 r. oraz dal­
szy ich rozwój w rewolucji lutowej 
r. 1917. Następnie mamy krótką cha­
rakterystykę poszczególnych konstytu­
c ji radzieckich, zaczynając od aktów 
z pierwszych miesięcy po zwycięskim 
przewrocie z 25 paźdz./7 listopada 1917 
r., tzw. „Dekretów Październikowych“ . 
Konstytucja RFSRR z 1918 r. i Związ­

ku Radzieckiego z 1924 r. są tu krótko 
omówione, po czym autor przechodzi 
do Konstytucji Stalinowskiej, której 
też poświęca całą resztę swego opraco­
wania.

Zgodnie z układem samej konstytu­
cji, autor omawia kolejno: ustrój spo­
łeczny, ustrój państwowy, organa wła­
dzy i zarządu, wymiar sprawiedliwości 
i prokuraturę, oraz prawa i obowiązki 
obywateli.

Ten układ rzeczowy w niektórych 
szczegółach odbiega od porządku po­
stanowień konstytucji, np. postanowie­
nia o herbie, fladze i stolicy państwa 
są w książce omówione w rozdziale 
IV — Ustrój państwowy, chociaż 
w konstytucji znajdują się one na sa­
mym końcu.

Rozdział o ustroju społecznym (III) 
omawia elementy podstawy gospodar­
czej ZSRR: socjalistyczny system go­
spodarczy i socjalistyczną własność na­
rzędzi i środków produkcji (art. 4 
konst.), genezę i rozwój gospodarki 
planowej (z cyframi), znaczenie socia- 
listycznego stosunku do pracy (oto sło­
wa Lenina, cytowane przez autora: 
„Produkcyjność pracy — pisał Lenin — 
to w ostatecznym rachunku najważ­
niejsze, najgłówniejsze dla sprawy zwy­
cięstwa nowego ustroju społecznego“— 
str. 31), układ klasowy społeczeństwa 
radzieckiego, rady jako podstawę po­
lityczną państwa, rolę WKPib) i innych 
form organizacyjnych (związki za­
wodowe, spółdzielczość, komsomoł) 
w państwie.

Rozdział o ustroju państwowym (IV) 
obeimuie nastęouiące zagadnienia: pra­
wo narodów do stanowienia o sobie 
jako teoretyczne założenie federacji ra­
dzieckiej oraz dobrowolność należenia 
do Związku i równouprawnienie 
państw radzieckich jako praktyczną 
konsekwencję tego prawa, początki 
i rozwój federacji radzieckiej, suwe­
renność zw:ązku i republik związko­
wych oraz ich kompetencje, formy ra­
dzieckiej autonomii (republiki autono­
miczne, obwody autonomiczne, okręgi 
narodowe), obywatelstwo, podział ad­
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ministracyjno-terytorialny, herb, fla ­
ga, stolica.

Z kolei rozdział „Organa władzy i  za­
rządu“  (V) omawia naczelne organa 
władzy państwowej ZSRR (Rada Naj­
wyższa ZSRR — najwyższy organ wła­
dzy państwowej oraz podległe mu: 
Prezydium Rady Najwyższej — „ko­
legialny prezydent“ , Rada Ministrów, 
Ministerstwa), organa władzy miejsco­
wej (Rady Delegatów Ludu Pracują­
cego i ich komitety wykonawcze), sy­
stem wyborczy.

W rozdziale „Wymiar sprawiedliwo­
ści i prokuratura“ (VI) autor charak­
teryzuje zadania, zasady organizacyjne 
i strukturę sądownictwa, oraz zakres 
działań'a i znaczenie prokuratury jako 
gwaranta praworządności.

Rozdział ostatni to „Prawa i obo­
wiązki obywateli“ , w którym autor 
analizuje prawa ekonomiczne, kultu­
ralne, prawa polityczne i osobiste, rów­
ność obywateli, prawo azylu, podsta­
wowe obowiązki obywateli. Jest to 
szczególnie charakterystyczna część 
Konstytucji Stalinowskiej, o której au­
tor mówi: „Konstytucja ZSRR w prze­
ciwieństwie do konstytucji burżuazyj- 
nych nie ogranicza się «do zapisywa­
nia formalnych praw obywateli, lecz 
przenosi punkt ciężkości na sprawę 
gwarancji tych praw, na sprawę środ­
ków ich urzeczywistnienia» [Stalin: 
Referat na V III Nadzwyczajnym Zjeź- 
dzie Rad w r. 1936]... I  na tym polega 
s o c j a l i s t y c z n y  demokratyzm tej 
konstytucji“  (str. 23).

Jeszcze pewne ogólne uwagi o pracy 
prof. Ehrlicha: uwzględnia ona kwe­
stie historyczne nie tylko w rozdziale 
„Rozwój radzieckich konstytucji“ , 
o których mowa byłą wyżej, lecz także 
przy poszczególnych zagadnieniach 
Konstytucji Stalinowskiej, jak również 
uwzględnia poszczególne konstytucje 
republik związkowych; a następnie 
omawiając poszczególne zagadnienia 
ustroiowe ZSRR, autor równocześnie 
przeciwstawia je odpowiednim syste­
mom w państwach burżuazy.jnych.

Niektóre rozdziały książki sa zaopa­
trzone w nader pożyteczne tablice (wy­
konane w pomysłowy sposób), ilustru­
jące bardziej skomplikowane kwestie 
jak organa władzy, system wyborczy, 
a także dołączona jest osobna tablica, 
obrazująca szczegółowo podział admi­
nistracyjny ZSRR na d. 1 maja 1949 r.

Ilustrowane obficie stosownymi cy­
tatami z dzieł klasyków marksizmu-le-

ninizmu, oraz Kalinina i Mołotowa, 
wywody autora precyzyjnie formułują, 
w sposób zarazem bardzo przystępny, 
to wszystko, co należy wiedzieć o u- 
stroju ZSRR jako całości i w poszcze­
gólnych częściach składowych.

Usterek, które można by książce 
wytknąć, jest bardzo niewiele Będzie 
to przede wszystkim brak wykazu lite­
ratury przedmiotu — najważniejszych 
choćby dzieł radzieckich, z których au­
tor sam korzystał, a w których czytel­
nik znalazłby dalsze wiadomości o in­
teresujących go, poszczególnych kwe­
stiach. Dalej wskazane^ byłoby poda­
wanie numerów odpowiednich artyku­
łów konstytucji, w książce omawia­
nych, a choćby tylko tych, które autor 
cytuje dosłownie. Jakkolwiek szczegó­
łowe podawanie dat historycznych nie 
jest celem takiej pracy, niemniej pew­
ne wzbogacenie jej datami, a specjalnie 
poddziału „Początki i rozwój radziec­
kiej federacji“  (Istr. 45 ił) — tu po 
prostu chronologiczny wykaz przystę­
powania do Związku poszczególnych 
republik związkowych — byłoby nader 
pożyteczne.

Tu i ówdzie przydałaby się jakaś 
uwaga na marginesie, jakieś objaśnie­
nie mogące usunąć np. pewną nieja­
sność lub niekonsekwencję. Tak np. 
na str. 49 znajdujemy cytat ze Stali­
na — z referatu na wspomnianym już 
wyżej Nadzwyczajnym Zjeżdzie Rad 
w r. 1936, w którym wymieniona iest 
istniejąca wówczas Krymska ASRR; 
czytelnik nie znalazłszy takiej jedno­
stki autonomicznej ani w tekście ani 
na dołączonej tablicy, mógłby posądzić 
autora o niedokładność. Przydałaby się 
więc uwaga, że Krymska ASRR istniała 
w swoim czasie, ale w wyniku różnych 
przemian administracyjnych uległa 
likwidacji.

Niedość staranna korekta spowodo­
wała powistanie paru zdań niezbyt zro­
zumiałych, albo pomyłek. Tak np. na 
str. 9 zamiast „Lenin analizuje... doj­
rzał“ , powinno być „Lenin analizu­
jąc... doirzał“ ; na str. 59 wymieniona 
jest „Adżarska Poł." ASRR, oczywiście 
skrót „Poł.“  znalazł się tu jedynie przez 
przeoczenie korektora. t

Wszystkie te usterki nie zmieniają 
faktu, że o książce prof. Ehrlicha trze­
ba wydać sąd pozytywny: uznać ją z a 
bardzo ważny wkład do polskiej wie­
dzy o Związku Radzieckim i zarazem 
środek do popularyzacji tej wiedzy 
w szerokich kołach czytelniczych Iz
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N O T A T K I

UTRWALENIE WŁADZY RADZIEC­
KIEJ NA UKRAINIE

A. W. Licholat: Razgrom burżuazno-
nacionalisticzeskoj diriektorii na
Ukrainie. Moskwa (Gospolitizdat)
1949. Str. 216.
Bardzo ciekawe studium historyczne, 

oparte na archiwaliach państwowych 
Ukraińskiej SRR, oraz na współcze­
snych publikacjach i opracowaniach, 
ogłosił jeden z historyków ukraińskich 
pt. „Rozgromienie burżuazyjno-nacjo- 
nalistycznego Dyrektoriatu na Ukrai­
nie .- Jak wiadomo, Dyrektoriatem 
nazwał się kułacko-eserowski rząd 
reakcyjnych nacjonalistów na Ukrainie, 
w okresie r. 1918—9, grupujący się wo­
kół osławionego kontrrewolucjonisty, 
„atamana“  Petlury, którego autor oma­
wianej tu pracy nazywa „symbolem 
zdrady i bandytyzmu“ .

Autor wychodzi od „Krachu okupa­
cji niemieckiej i początków ustanawia­
nia władzy radzieckiej na Ukrainie“  
(rozdz. I). Następnie opisuje „Upadek 
rządów hetmańskich [Skoropadskiego], 
początek wojskowej interwencji En- 
tenty i zdobycie władzy przez burżua- 
zyjno-nacjonalistyczny Dyrektoriat“ 
(rozdz. II). Z kolei znajdujemy omó­
wienie „Kontrrewolucyjnej, antyludo- 
wej polityki ukraińskich nacjonalistów, 
agentów imperializmu zagranicznego" 
(rozdz. III). Dalej autor mówi o „W al­
ce ludu pracującego Ukrainy pod kie­
rownictwem partii bolszewickiej prze­
ciw Dyrektoriatowi“  (rozdz. IV) i opi­
suje „Przywrócenie rządów radziec­
kich na Ukrainie, wygnanie nacjonali­
stów i interwentów anglo-francuskich“  
(rozdz. V ) . '1'

Mamy tu opracowanie jednego z naj­
ciekawszych, a jeszcze niedość zna­
nych okresów historii wschodnioeuro­
pejskiej w epoce współczesnej. Dzieje 
ustanowienia władzy radzieckiej na 
Ukrainie stanowią osobną, niezmiernie 
interesującą kartę tej historii, wcho­
dzącą ściśle w skład historii ZSRR, za­
razem jednak odznaczającą się pewny­
mi odrębnościami, ze względu na szcze­
gólniej skomplikowaną sytuację panu­
jącą na Ukrainie w r. 1918—9, odmien­
ną pod wielu względami niż w Rosji 
właściwej. Sprawy te są ponadto inte­
resujące dla nas również z tego powo­
du, że wypadki, o które tu chodzi,

w wielu punktach zazębiały się bliżej 
z ówczesnymi wydarzeniami na zie­
miach polskich.

Twórcy Rewolucji Październikowej 
Lenin i Stalin poświęcali od początku 
swej działalności największą uwagę 
problemowi ukraińskiemu, trafnie ro­
zumując, że może on być rozwiązany 
tylko na płaszczyźnie klasowej, jako 
zwycięstwo proletariatu Ukrainy rów­
noległe do zwycięstwa proletariatu ro­
syjskiego. Nader liczne i ścisłe powią­
zania interesów między Rosją a Ukra­
iną obok wspólnych interesów klaso­
wych proletariatu obu krajów, z góry 
pokazywały ścisłą współpracę rewolu­
cji rosyjskiej i ukraińskiej. Siły rewo­
lucyjne na Ukrainie miały do zwalcze­
nia w owym okresie licznych i prze­
możnych przeciwników, ale ochotni­
cze oddziały robotników moskiewskich 
i petersburskich przyniosły im wydat­
ną pomoc. Stalin i obecny marsz. Wo- 
rosziłow osobiście kierowali akcją, któ­
ra przyniosła w rezultacie całkowity 
triumf Ukraińskiej Socjalistycznej Re­
publiki Radzieckiej.

I ei

PROCES ZDRAJCÓW CZECHOSŁO­
WACKICH

Proces s vedenim zaśkodnickeho 
spiknuti proti republice. Horakova 
a spolecnici.
Ministerstvo spravedlnosti, Praha 

1950 (Orbis) str. 275 +  5 nlb.
Czechosłowackie ministerstwo spra­

wiedliwości opublikowało w formie 
książki materiały, dotyczące procesu, 
który odbył się w Pradze, w pierwszej 
połowie bieżącego roku, przeciwko 
trzynastu zdrajcom Czechosłowackiej 
Republiki (Zob. „Życie Słów.“  nr 7— 
8/50, str. 428 n.).

Przed trybunałem stanęli reakcyjni 
działacze i politycy, oskarżeni o spiski 
i knowania, mające na celu obalenie 
ustroju Czechosłowackiej Republiki 
Ludowej przy pomocy obcych agentur. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: naro­
dowi socjaliści i kapitalistyczni fabry­
kanci, socjal-demokraci i trockiści, ka­
toliccy ludowcy i pospolici terroryści ■— 
wszystkich ich połączyła wspólna nie­
nawiść i chęć obalenia ludowego ustro­
ju  Republiki.
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Pod ¡patronatem poselstwa Stanów 
Zjednoczonych i  przy pomocy dyplo­
matycznych placówek: brytyjskiej,
francuskiej i watykańskiej, stworzyli 
oni organizację, mającą za zadanie 
prowadzenie akcji dywersyjnej, która 
by z chwilą wybuchu wojny sparali­
żowała zdolność obronną kraju i umoż­
liw iła opanowanie władzy przez reak­
cję. Środkami do tego celu miały być 
sabotaże, szpiegostwo, zamachy, tajne 
radiostacje i składy broni, oraz bandy 
dywersyjne. Wywrotowcy rozwinęli 
ożywioną działalność —- zbierali infor­
macje szpiegowskie i przekazywali je 
obcym agenturom, wysyłali za granicę 
tajne listy, fotokopie i memoriały.

Ideolodzy organizacji Hejda i Pecl 
opracowali program sprzysiężenia, któ­
ry zakładał urzeczywistnienie celów 
organizacji przy pomocy interwencji 
zagranicznej.

Ale zawiodły rachuby zbrodniczej 
szajki TI o rak ovej. Zeminovej, 11 osi i ćk i 
i spółki. Marzenia o szybkim wybuchu 
wojny okazały się fikcją. Rozwój sy­
tuacji międzynarodowej, zwycięstwo 
Chin ludowych, odkrycie tajemnicy 
bomby atomowej przez Związek Ra­
dziecki, wreszcie wielki ruch mas lu­
dowych całego świata w obronie po­
koju sparaliżowały plany agresji im­
perialistów.

Władze Republiki wykryły knowania 
rodzimego podziemia, a sprawiedli­
wość dosięgła zdrajców ojczyzny, któ­
rzy wyrokiem sądu skazani zostali na 
śmierć, dożywotnie, lub wieloletnie 
więzienie.

Proces Horakovej i towarzyszy, 
uwalniając Republikę od zdrajców- 
i dywersantów, wykazał nędzę moral­
ną ginącej burżuazji, a równocześnie 
wskazał współwinnych i inspiratorów 
zbrodni — angloamerykańskich agre­
sorów.

Książka, starannie wydana, zawiera: 
akt oskarżenia, zeznania oskarżonych 
i świadków, teksty dokumentów z pro­
cesu, przemówienia końcowe prokura­
torów, mowy obrończe, ostatnie słowo 
oskarżonych i tekst wyroku, którym 
czterech głównych oskarżonych (Hora- 
kovd, Ruchał, Pecl i Kalandra), skaza­
no na karę śmierci, reszta zaś zasą­
dzona została na więzienie dożywotnie, 
lub wieloletnie. Wyrok zapadł 8 czerw­
ca 1950 r.

<• hp

O WIELKIM POECIE- 
REWOLUCJONIŚCIE.

Hristo Botev. Sbornik po slućaj sto 
godini ot rozdenieto mu. Pod redak- 
cijata na Mihail Dimitrov i Petar Di- 
nekov. Sofija 1949, Balgarska Akade- 
mija na Naukite i Naućen Institut H ri­
sto Botev. Str. X II, 784, 2 wkł.

W związku z obchodzoną w r. ub. 
uroczyście, tak w Bułgarii, jak we 
wszystkich krajach słowiańskich, setną 
rocznicą urodzin wielkiego poety-rewo- 
lucjonisty Hrista Boteva, Bułgarska 
Akademia Nauk i Instytut Boteva wy­
dały wspólnie okazałe dzieło zbiorowe 
poświęcone temu najznakomitszemu 
Bułgarowi XIX w. Jest to zbiór ponad 
30 rozpraw naukowych, przynoszących 
najnowsze wyniki wiedzy o poecie-re- 
wolucjoniście, jego działalności i twór­
czości. Badania nad tymi zagadnienia­
mi prowadzi w Sofii specjalny Instytut 
Naukowy Boteva pod kierownictwem 
prof. Michała Dimitrova, który też, 
wspólnie z prof. P. Dinekovem, histo­
rykiem literatur słowiańskich (znanym 
również w Polsce), zredagował ten oka­
zały tom, stanowiący ostatni wyraz na­
uki. Na wstępie dzieła znajdujemy tekst 
przemówienia na otwarciu sesji jubi­
leuszowej Akademii Nauk urządzonej 
ku czci Boteva, wygłoszonego przez 
prezesa Akademii, znakomitego filozofa 
i socjologa Todora Pavlova. Z kolei 
następują poszczególne studia, omawia­
jące różne etapy w życiu Boteva, jego 
poglądy filozoficzne, stosunek do in­
nych narodów słowiańskich, pobyt 
w Rosji i  w Rumunii, pogląd na kwe­
stię oświaty bułgarskiej, na prasę, wła­
sną działalność publicystyczną poety- 
rewolucjonisty, różne zagadnienia zwią­
zane z twórczością poetycką, działal­
ność krytyczną, następnie echa tej 
twórczości w różnych dziedzinach buł­
garskiej kultury duchowej i niektóre 
echa zagraniczne, wreszcie język i styl 
tej poezji. Osobną, bardzo ciekawą gru­
pę artykułów stanowią studia na temat 
ostatnich dni życia poety i otoczonej 
do dziś dnia tajemnicą jego śmierci 
w walce z zaborcą, oraz późniejszych 
losów jego oddziału. Jako autorów po­
szczególnych rozpraw widzimy wy­
bitnych uczonych bułgarskich, oczywi­
ście obu redaktorów tomu, a nadto np. 
prof. I. Lekova, znakomitego pisarza 
L. Stojanova, prof. L. Andrejćina, prof. 
A. Burmova, dalej I. Stojceva, N. Traj- 
kova, D. Kacarova, V. Topenfiarova,



584

E. Georgieva, H. Vakarelskiego, C. Min- 
kova, i w. in. (osobno wymienić warto 
artykuł T. Siljanovskiej - Dimitrovej 
o przyjacielu Boteva, Polaku H. Dem- 
bickim, wybitnym malarzu i karykatu­
rzyście, który ilustrował wydawane 
przez Boteva czasopisma bułgarskie 
w Rumunii). Na końcu tomu znajduje 
się obszerny zbiór dokumentów turec­
kich odnoszących się do wyprawy par­
tyzanckiej Boteva, w tłumaczeniu i czę­

ściowo w facsimilach. Szczegółowa ma­
pa ilustruje artykuł P. Deliradeva 
o drodze przebytej przez oddział Boteva 
od wylądowania na ziemi ojczystej na 
brzegu Dunaju koło msb. Kozloduj aż 
do miejsca zgonu Boteva, niedaleko m. 
Wraca. Wysoki poziom techniczny 
dzieła może na równi z treścią napawać 
wydawców pełnym zadowoleniem.

hb

K R O N I K A  p o l i t y c z n a

S i e r p i e ń

ZSRR
1. 8. zakończono w ZSRR akcję zbie­

rania podpisów pod apelem sztok­
holmskim, uzyskując 115,275.940 pod­
pisów.

8. 8. przedstawiciel ZSRR w Radzie 
Bezpieczeństwa złożył projekt rezolu­
cji zmierzającej do skłonienia rządu 
USA do zaprzestania i niedopuszczenia 
w przyszłości do bombardowania ko­
reańskiej ludności cywilnej.

18. 8. w Aszchabadzie otwarto X 
Zjazd Komunistycznej Partii (bolsze­
wików) Turkmenistanu.

25. 8. rząd radziecki wystosował notę 
do rządu USA, domagając się natych­
miastowego uchylenia decyzji gen. 
MacArthura (z dn. 7. 3. br.) w sprawie 
przedterminowego zwolnienia japoń­
skich zbrodniarzy wojennych, w szcze­
gólności tych, którzy zostali skazani 
przez Międzynarodowy Trybunał Wo­
jenny na Dalekim Wschodzie, jako 
główni zbrodniarze wojenni.

31. 8. minęła druga rocznica śmierci 
A. A. Żdanowa.

POLSKA
2. 8. obradowało V Plenum Centr. 

Rady Zw. Zawód, z udziałem 300 de­
legatów, pod hasłem „Plan 6-letni to 
droga do socjalizmu i dobrobytu“ .

18. 8. rząd polski wystosował do 
ONZ pismo popierające wniosek ra­
dziecki zmierzający do uregulowania 
sprawy koreańskiej na drodze poko­
jowej.

19. 8. rząd polski wystosował noty 
do USA i Francji, protestując przeciw­

ko bezprawnym zarządzeniom alianc­
kim, uchylającym właściwość ustawo­
dawstwa polskiego w zakresie prawa 
osobowego w stosunku do obywateli 
polskich przebywających za granicą. 
Nota oświadcza, że władze polskie bę­
dą uważały akty dokonane na podsta­
wie ustawy alianckiej (nr 23) za nie 
mające skutków prawnych.

20. 8. rząd polski wystosował notę 
protestacyjną do Jugosławii przeciw 
naruszeniu nietykalności gmachu am­
basady polskiej w Belgradzie (zdemo­
lowanie gabloty informacyjnej).

27. 8. w całym kraju obchodzono 
uroczyście dzień Święta Lotnictwa.

CZECHOSŁOWACJA
3. 8. w Pradze odbyło się otwarcie 

wystawy pn. „Walcząca Korea“ .
14.—23. 8. odbyły się w Pradze obra­

dy I I  Światowego Kongresu Studentów 
z udziałem 863 delegatów reprezentu­
jących 68 państw.

18. 8. rząd czechosłowacki wystoso­
wał do ONZ protest przeciw bombar­
dowaniu Korei przez wojska amery­
kańskie.

27. 8. obchodzono uroczyście na te­
renie^ całego państwa 6 rocznicę sło­
wackiego powstania narodowego.

BUŁGARIA
10. 8. w  związku apelem tureckim do 

ONZ w sprawie rzekomego utrudniania 
przez władze bułgarskie emigracji lud­
ności tureckiej z Bułgarii, rząd bułgar­
ski wystosował notę do Turcji, dema­
skując manewry oficjalnych czynni­
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ków tureckich odnośnie do tych spraw, 
podkreślając, że Bułgaria stosuje się 
do obowiązującej konwencji bułgar- 
sko-tureckiej z 18. 10. 1925 r.

28. 8. rząd bułgarski wystosował do 
ONZ notę protestującą przeciw bom­
bardowaniu ludności cywilnej Korei 
oraz domagającą się pokojowego ure­
gulowania sprawy.

Bułgarski Komitet Obrońców Poko­
ju rozpoczął wydawanie własnego or­
ganu prasowego, miesięcznika „Borci 
za m ir“ („Bojownicy pokoju“ ).

RUMUNIA
11. 8. przybył do Bukaresztu pierw­

szy ambasador Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

23. 8. obchodzono uroczyście w ca­
łym kraju 6 rocznicę wyzwolenia spod 
okupacji niemieckiej przez Armię Czer­
woną. W dniu tym Prezydium Wiel­
kiego Zgromadzenia Narodowego Ru­
munii powzięło uchwałę na wniosek 
mas pracujących miasta Braszow 
o zmianie nazwy tego miasta na Stalin

29. 8. rząd rumuński wystosował do 
Rady Bezpieczeństwa oraz do sekreta­
riatu ONZ protest przeciw agresji ame­
rykańskiej w Korei.

W  sierpniu przed Trybunałem W oj­
skowym w Bukareszcie toczył się pro­
ces przeciwko grupie 12 szpiegów ti- 
towskich. 3 oskarżonych skazano na 
karę śmierci, resztę na kary więzienia 
od 10—25 lat.

Rada Ministrów zatwierdziła nowy 
podział terytorialny Rumunii odpowia­
dający zm:enionvm warunkom poli­
tycznym i gospodarczym. Państwo po­
dzielono na 28 obwodów (regiunea). 
177 rejonów (raion), 148 miast i 4052 
gmin.

WĘGRY
7—12. 8. obchodzono na Węgrzech 

„Tydzień Korei“ .
20. 8. obchodzono uroczyście w ca­

łym kraju pierwszą rocznicę uchwale­
nia nowej konstytucji.

28. 8. rząd węgierski wystosował do 
Rady Bezpieczeństwa notę domagającą 
się pokojowego rozwiązania sprawy 
Korei i popierającą wniosek radziecki 
w tej sprawie.

30. 8. została podpisana umowa mię­
dzy rządem węgierskim a episkopatem 
węgierskim, regulująca ich wzajemny 
stosunek.

Na Węgrzech zakończono akcję zbie­
rania podpisów pod apelem sztokholm­
skim, uzyskując 7.231 tys. podpisów.

ALBANIA
4, 23 i 29. 8. rząd albański wystoso­

wał noty do ONZ, protestujące przeciw 
ustawicznym zbrojnym prowokacjom 
granicznym ze strony rządu greckiego 
na granicy albańskiej (11 wypadków 
naruszeń granicy). .

7—15. 8. w Albanii odbył się „Ty­
dzień Solidarności z Koreą“ .

11—12. 8. odbywały się obrady V III 
Plenum KC Albańskiej Partii Pracują­
cych i  Rady Ministrów, poświęcone 
wynikom wykonania planu państw, za 
I  półr. 1950.

11. 8. nastąpiło zamknięcie akcjti zbie­
rania podpisów pod apelem sztokholm­
skim, wyrażające się cyfrą 680.000 pod­
pisów.

24. 8. rząd albański wystosował pi­
smo do ONZ z żądaniem pokojowego 
załatwienia sprawy Korei.

27. 8. organ KC Partii „Zeri i Po- 
pullit“  (Głos Ludu) obchodził 8 rocz­
nicę swego istnienia. sb

K R O N I K A  g o s p o d a r c z a

S i e r p i e ń

ZSRR
18. 8. opublikowano uchwałę Rady 

Ministrów ZSRR „o przejściu na nowy 
system irygacji celem lepszego wyko­
rzystania nawadnianych terenów i pod­
niesienia mechanizacji pracy w rol­
nictwie“ .

21. 8. opublikowano uchwałę Rady 
Ministrów ZSRR o rozpoczęciu w r. 
1950 budowy elektrowni wodnej na

Wołdze pod Kujbyszewem, o mocy 
2 min. KWh i produkcji ok. 10 mkk 
kiilowatgodzin energii elektrycznej 
w ciągu roku przy średnim stanie wód. 
Pełną zdolność produkcyjną uzyska 
elektrownia w 1955 r.

27. 8. obchodzono w całym kraju 
uroczyście „Dzień Górnika .

31. 8. opublikowano uchwałę Rady 
Ministrów ZSRR o budowie stalin-
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gradzkiej elektrowni wodnej na Woł­
dze oraz o nawodnieniu rejonów nad- 
kaspijskich. Moc nowej elektrowni wy­
niesie ok. 1,700.000 KWh, wytwórczość 
ok. 10 mld. kilowatgodzin energii 
elektr. w roku o przeciętnym stanie 
wód. Elektrownia będzie wykończona 
całkowicie w r. 1956.

Od 10 lat uczeni radzieccy prowadzą 
walkę z surowym klimatem południo­
wo-zachodniego krańca pustyni Be- 
ptak-Dala (republika kazachska). Zbu­
dowano tu stację doświadczalną i za­
prowadzono hodowlę drzew, traw i wa­
rzyw. Obecnie obszar upraw warzyw­
nych sięga już 500 ha, piękne zbiory 
uzyskuje się w sadach. W rb. przewi­
duje się założenie nowych sadów w koł­
chozach, a na pustyni nowe pasy leśne 
i szkółki drzew i krzewów. Zasadzono 
nawet krzewy winogronowe, arbuzy, 
dynie i pomidory.

POLSKA
Ruch spółdzielczości produkcyjnej 

ogarnął cały kraj, zataczając coraz 
szersze kręgi. Obecnie liczba spółdziel­
ni produkcyjnych wynosi 1.515.

Praktyki wakacyjne młodzieży obję­
ły szerokie masy uczniów szkół zawo­
dowych i słuchaczy wyższych uczelni. 
Z praktyk płatnych korzystało w r. 
bież. 111 tys. uczniów — zatrudnieni 
byli przeważnie w przemyśle uspołecz­
nionym i instytucjach państw, i spół­
dzielczych. W porówn. z r. 1949 licz­
ba odbywających praktyki wzrosła
0 1:27%.

CZECHOSŁOWACJA
19—31. 8. zorganizowano w Zurychu 

wystawę przemysłu czechosłowackiego. 
Wystawcami były czechosł. monopolo­
we towarzystwa dla handlu zagranicz­
nego, które utrzymują stosunki han­
dlowe ze Szwajcarią.

25. 8. w Berlinie podpisano układ 
pocztowy, o przesyłkach pocztowych
1 układ o telekomunikacji między Cze­
chosłowacją a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

Wg danych Państw. Urzędu Plano­
wania plan lipcowy w przemyśle (bez 
przemysłu żywnościowego) został wy­
konany w 104,1%, w ciągu 7 mieś. 
101,2%. Plan na lipiec zawierał już 
zwiększone zadania co do produkcji 
■wyrobów ważnych dla przyspieszenia 
przebudowy przemysłu. Najlepsze osią­
gnięcia uzyskał przemysł chemiczny

i środki transportowe, najsłabsze — 
przemysł ciężkich maszyn i papierni­
czy.

Ruch przodownictwa w Czechosłowa­
cji zatacza coraz szersze kręgi. Każdy 
przodownik otrzymuje specjalną ksią­
żeczkę przodownictwa, na podstawie 
której korzysta z licznych udogodnień 
poza miejscem pracy. Ostatnio liczba 
wydanych ‘ książeczek wzrosła o 1/3 
i wynosi obecnie 160 tys.

BUŁGARIA
W Buenos Aires podpisano bułgar- 

sko-argentyńską umowę handlową. Ar­
gentyna ma dostarczać Bułgarii towa­
rów na sumę 8 min. doi., Bułgaria Ar­
gentynie za 6 min. doi. (węgiel, cement, 
chemikalia, ryż, tytoń).

Rok rocznie od lat 5 w Bułgarii spę- •  
dzają wczasy, na zasadzie wymiany, 
setki robotników z krajów demokracji 
ludowej. Najliczniejsze grupy wczaso­
wiczów przebywają nad M. Czarnym 
w mieście Stalinie (daw. Warna). Ze 
wszystkich krajów tylko Albańczycy 
nie przybyli do Bułgarii z powodu trud­
ności tranzytowych stawianych przez 
Jugosławię. W rb. bawiła po raz pierw­
szy grupa młodzieży niemieckiej.

RUMUNIA
1. 8. otwarta została w Moskwie ru­

muńska wystawa gospodarcza, obrazu­
jąca osiągnięcia Rumunii za okres lat 6. 
oraz pomoc, jaką Rumunia uzyskała ze 
strony ZSRR.

Państw. Komisja Planowania ogłosi­
ła dane dotyczące wykonania planu go­
spodarczego za I półr.. 1950 r. Plan pro­
dukcji przemysłowej wykonany został 
w 100,8%, rolnictwo w zależności od 
poszczególnych gałęzi przekroczyło 
plan w granicach od 100—173%, zor­
ganizowano 18 nowych stacyj maszy- 
nowo-traktorowych, podniesiono licz­
bę gospodarstw spółdzielczych do 670.
W zakresie zalesiania wykonano plan 
w 121 %, uzyskano zwiększenie liczby 
pracowników o 260 tys.

W związku z antydemokratyczną po­
lityką Tita zaszły zmiany w układzie 
komunikacyjnym Europy Południowo- 
Wschodniej. Rumunia stanie się kra­
jem tranzytu dla ładunków z Austrii. 
Czechosłowacji i  Węgier, przeznaczo­
nych na Wschód i południe (część ła­
dunków przejmuje Triest). W  związku 
z tym prowadzi się obecnie prace nad 
zniżką rumuńskich taryf kolejowych
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tranzytowych oraz kosztów przeładun­
kowych. Obecnie na planie pierwszym 
znajdują się szerokie prace inwestycyj­
ne w portach rumuńskich oraz urucho­
mienie większej ilości lin ii łączących 
porty. Aktualny staje się też projekt 
stworzenia wolnej strefy w Konstancy.

WĘGRY
3. 8. ogłoszono dane dotyczące wy­

konania państw, planu gospodarczego 
za I półr. 1950 r. We wszystkich gałę­
ziach przemysłu plany produkcyjne 
wykonane zostały z nadwyżką; w hut­
nictwie — 105,4%, w przemyśle cięż­
kim — 106,8%, w przemyśle lekkim — 
103,9%. Przemysł budowlany w po- 
równ. z r. 1919 wykazuje wzrost 
o 251,6%. Na odcinku rolnictwa plan 
zasiewów został znacznie przekroczony, 
uzyskano po osuszeniu 9,34.2 hołdy 
(morgi) pod uprawę.

Fabryki węgierskie rozpoczęły na 
większą skalę produkcję pończoch ny­
lonowych. Na czoło wysuwa się fabry­

ka GFB, która na 5 maszynach produ­
kuje 2.500—3.000 tuz. pończoch mie­
sięcznie.

ALBANIA
7. 8. opublikowano dane o wykona­

niu państw, planu rozwoju gospodarki 
za I półr. 1950. W porówn. z tym sa­
mym okresem r. 1949 wytwórczość 
w najważniejszych gałęziach przemy­
słu przedstawia się następująco: glo­
balne wydobycie rud — 165%, wydo­
bycie ropy naftowej — 127%, rudy 
żelaznej — 254%, przemysł przetwór­
czy — 133%. Pod zasiew oddano znacz­
nie większe obszary niż w r. 1949, po­
ważne sukcesy osiągnęły państw, go­
spodarstwa rolne oraz ośrodki maszy- 
nowo-traktorowe.

Albania uzyskała w rb. doskonałe 
zbiory miodu — przeciętnie 50 kg 
z ula o typie nowoczesnym. Ule tego 
rodzaju dostarczone zostały chłopom 
przez państwo na dogodnych warun­
kach. sb

K R O N I K A  K U L T U R A L N A

ZSRR
W sierpniu bawił w Moskwie na za­

proszenie Komitetu do Spraw Sztuki 
170 osobowy rumuński zespół pieśni 
i tańca.

Prezydium Akademii Nauk ZSRR za­
twierdziło projekt budowy centralnego 
ogrodu botanicznego AN ZSRR w Mo­
skwie, na przestrzeni ok. 300 ha. W o- 
grodzie tym, który będzie największym 
ogrodem na świecie, prowadzone będą 
rozległe prace naukowo-badawcze.

W Moskwie istnieje Muzeum Darwi-* 
na obejmujące ponad 100 tys. ekspo­
natów, wśród których znajdują się 
liczne unikaty. Zadaniem Muzeum jest 
opracowanie i propagowanie teorii 
ewolucji jako przyrodniczo-naukowej 
podstawy światopoglądu.

Instytut Języka Rosyjskiego AN 
ZSRR przygotował do druku pierwsze 
tomy atlasu dialektów jęz. rosyjskiego, 
obejmujące dialekty płn.-zach. euro­
pejskiej części ZSRR oraz obwodów 
centralnych na wschód od Moskwy. 
Atlas ma objąć 11 tomów.

POLSKA
12. 8. w Brześciu odbyło się przeka­

zanie przez władze radzieckie 13 skrzyń 
zawierających cenne polskie zabytki 
historyczne, odnalezione po wojnie na 
terenie Republiki Białoruskiej.

W Muzeum Narodowym w Warsza­
wie otwarta została ponownie Galeria 
Malarstwa Rosyjskiego, która posiada 
szereg cennych eksponatów z różnych 
epok.

Muzeum Narodowe w W-wie uzy­
skało kolekcję pamiątek po Adamie 
Mickiewiczu, ofiarowaną przez wnucz­
kę poety.

Na Festiwalu Fdmowym w Karło­
wych Warach polski film  „Dwie Bry­
gady“  uzyskał nagrodę jako najlepszy 
film  eksperymentalny, film  zaś śred- 
niometrażowy „Szeroga droga ho­
norowe wyróżnienie.

CZECHOSŁOWACJA
11—23. 8. Związek pisarzy zorgani­

zował kurs wyszkolenia politycznego 
dla literatów słowackich, poza tym 
kurs dla początkujących literatów. Na
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¡kursie omawiana jest praca beletry­
styczna, poetycka oraiz krytyka lite­
racka.

11. 8. rozpoczęto w Hronowie, miej­
scu urodzenia klasyka literatury cze­
skiej A. Jiraslka — tradycyjne elimona- 
cje czechosł. teatrów amatorskich pn. 
„XX Jiraskov Hronov“ , które dadzą 
przegląd całorocznej ich pracy.

Z końcem sierpnia zmarł w Pradze 
wielki uczony czeski, prof. A. Matej- 
ćek, historyk sztuki.

W Pradze otwarto Muzeum Kinema­
tograficzne, które obrazuje rozwój f i l ­
mu światowego i  czechosłowackiego 
od jego początku aż po chwilę obecną. 
Zobrazowano tu zarówno różnorodną 
stronę techniczną, jak i rozwój tema­
tyki w oparciu o cele, którym służyła 
i służy.

BUŁGARIA
26. 8. zmarł w Bułgarii wybitny pro­

letariacki poeta rewolucyjny Mikołaj 
Hrelkov.

W  Sofii otwarto bogatą wystawę 
grafiki rosyjskiej, reprezentującą 
wszystkie rodzaje tej sztuki: kredę, ołó­
wek, węgiel, pastel, akwarelę, akwafor­
tę, litografię, drzeworyty, staloryty, 
miedzioryty itp. Obejmuje ona prace 
ok. 40 artystów o różnorodnej tematy­
ce, obrazującej najbardziej charaktery­
styczne momentjr z życia politycznego, 
gospodarczego i społecznego ostatniego 
okresu, od wybuchu wojny po dzień 
dzisiejszy.

RUMUNIA
1—-23. 8. odbywał się w Rumunii fe­

stiwal filmu radzieckiego.
22. 8. otwarto w Bukareszcie „Stałą 

Wystawę J. Stalina“  zorganizowaną 
przez Instytut Historyczny KC Rumuń­
skiej Partii Robotniczej.

W Rumunii obchodzono 25 rocznicę 
śmierci jednego z pierwszych pisarzy 
realistycznych Iona Slavici.

Bilans osiągnięć teatrów rumuńskich 
za r. 1949/50 przedstawia się imponu­
jąco. Wystawiono 135 sztuk, z czego 63 
autorów rumuńskich — w 28 teatrach 
(9 w Bukareszcie). Zespoły teatralne 
odwiedziły z poszczególnymi sztukami

307 miejscowości. W r. 1950/51 Teatr 
Narodowy dysponować będzie 3 scena­
mi: Teatr Komedii, Studio oraz Teatr 
Młodzieży. Repertuar zatwierdzony na 
nowy sezon teatralny uwzględnia obok 
sztuk klasycznych przede wszystkim 
sztuki rumuńskie o tematyce współ­
czesnej.

WĘGRY
29. 8. w Budapeszcie rozpoczął swe 

obrady I Kongres Matematyków wę­
gierskich, w którym wzięły udział licz­
ne delegacje zagraniczne.

20. 8. w rocznicę uchwalenia konsty­
tucji przyznano 17 nagród i odznaczeń 
„Artysty zasłużonego“  oraz „Artysty 
wybitnego“ . Poza tym przyznano po 
raz pierwszy nagrody z dziedziny sztuk 
plastycznych im. M. Munkacsy.

W sierpniu zorganizowano w Buda­
peszcie wystawę węgierskich sztuk pla­
stycznych oraz wystawę polskiej sztuki 
ludowej.

Na Festiwalu Filmowym w Karło­
wych Warach film węgierski „Madame 
Szabó“ uzyskał nagrodę za najlepszy 
scenariusz, poza tym nagrodę za naj­
lepszy film  dokumentarny uzyskał film 
„Młodzież świata“ produkcji węgier- 
sko-radzieckiei, oraz honorowe wyróż­
nienie film  „Ruchome piaski".

ALBANIA
215. 8.— 1. 9. odbył się w Albanii 

„Tydzień Prasy i Książki“ pod hasłem 
umocnienia walki o pokój i socjalizm.

27. 8. w Tiranie wybrano 30 osobo­
wy Komitet Łączności Kulturalnej 
z Zagranicą, który będzie miał za zada­
nie rozszerzenie i pogłębienie nawiąza- 
zanych kontaktów i prac z krajami de­
mokracji ludowej i  innymi krajami 
walczącymi o pokój.

W Tiranie bawił w sierpniu zespół 
artystów Teatru Narodowego w Pra­
dze oraz zespół muzyków polskich.

Zespół pracowników wydz. literatury 
i językoznawstwa Albańskiego Instytu­
tu Naukowego dokonał przekładu poe­
matu Pusztkina „Eugeniusz Oniegin“ — 
na jęz. albański.

sb
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P R Z E G L Ą D  C Z A S O P I S M  Z A G R A N I C Z N Y C H

ZSRR

NUMER 7 MIESIĘCZNIKA
„SŁAWI ANIE“

Numer 7/50 „Sławian“  rozpoczynają 
dwa studia J. Stalina pt. „W  sprawie 
marksizmu w językoznawstwie oraz 
„Przyczynek do zagadnień języko­
znawstwa“ . Nie będziemy streszczać 
tych opracowań ani cytować, ponieważ 
ukazały się one in extenso w tłumacze­
niu w Dodatku do numeru 6/50 nasze­
go pisma. Obie te wspaniałe prace nau­
kowe, a w szczególności referat 
„W  sprawie marksizmu w językoznaw­
stwie“ , przyniosła w swoim czasie rów­
nież prasa codzienna, są więc znane 
większości czytelników polskich.

Artykuł „Głos ludu radzieckiego 
w obronie pokoju ‘ jest poświęcony 
akcji pokojowej w Związku Radziec­
kim po sztokholmskiej sesji Stałego 
Komitetu Sw.atowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju: Rada Najwyższa ZSRR 
na specjalnym posiedzeniu powzięła 
jednomyślną uchwałę, w ^której soli­
daryzuje się z wnioskami' Stałego Ko­
mitetu, oraz wyraża gotowość współ­
pracy z organami ustawodawczymi in­
nych państw w akcji obrony pokoju. 
Na licznych zebraniach ludzie radziec­
cy zaaprobowali rezolucję Rady Naj­
wyższej ZSRR jak i politykę zagra­
niczną swego rządu. 29 czerwca Ra­
dziecki Komitet Obrony Pokoju wyra­
ził wolę całego ludu radzieck ego, u- 
chwalając rozpoczęcie zbierania pod­
pisów pod apelem sztokholmskim, po 
czym wszyscy członkowie Komitetu 
apel podpisali. W okresie od 30 czerw­
ca do 10 lipca apel podpisało 96,360.866 
obywateli radzieckich. Artykuł „Obro­
na pokoju — dzieło wszystkich naro­
dów“  przynosi informacje z kampanii 
walki o pokój: zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskim w krajach de­
mokracji ludowej (w tym notatka 
z Polski i Czechosłowacji), manifestacji 
na rzecz pokoju w krajach kapitali­
stycznych (w tym wystąp;enia Słowian 
Amerykańskich), wieści o walce mas 
pracujących Jugosław i przeciwko re­
żimowi faszystowskiemu.

W notatce „Dowód miłości i wdzięcz­
ności“  czytamy o ofiarowaniu Stalino­
wi przez lud czechosłowacki lokomo­
tywy wraz z wagonem-salonką.

Szczególnie interesującą pozycję dla 
czytelników polskich stanowi artykuł 
pt. „Współpraca ludzi nauki i produk­
c ji“  (odpowiedź dla polskich przyja­
ciół), napisany przez G. Dubinina, ro- 
botnika-stachanowca fabryki^ lenin- 
gradzkiej „Krasnyj Wyborżec“ . Dubi- 
nin opisuje spotkanie z delegacją ro­
botników polskich w Ieningradzkim 
Domu Kultury. W czasie rozmów na 
prośbę gości polskich gospodarze ra­
dzieccy obiecali, że opowiedzą im ob­
szerniej o sobie i swojej pracy za po­
średnictwem „Sławian , co z powodu 
braku czasu nie było możliwe na miej­
scu. Zatem autor niniejszego artykułu 
postanowił zapoznać Polaków ze współ­
pracą między uczonymi a robotnikami, 
jaka ma miejsce w jego fabryce. Fa­
bryka „Krasnyj Wyborżec“ ucierpiała 
bardzo wiele w czasie wojny. Robotni­
cy po wojnie zabrali się z niesłycha­
nym zapałem do pracy, aby odbudo­
wać zniszczenia wojenne i podnieść fa­
brykę na jeszcze wyższy niż przed woj­
ną poziom. Podniesienie produkcji na­
stąpiło przede wszystkim dzięki socja­
listycznemu współzawodnictwu oraz 
współpracy z naukowcami. Ta ostat­
nia rozpoczęła się następująco: po wy­
kładzie pt. „Nowe w ruchu stachanow- 
skim“  w Instytucie Technologicznym 
w Leningradzie, Dubmin zwrócił się 
w imieniu robotników do naukowców
0 współpracę i  pomoc. Wystąpienie to 
spotkało się z pełnym oddźwiękiem
1 tak została nawiązana współpraca 
między robotnikami a katedrą geome­
trii wykreślnej i grafiki Instytutu Tech­
nologicznego. Na pierwszym spotkaniu 
Duhinin przedstawił pracownikom nau­
kowym Instytutu metody pracy ro- 
botników-stachanowców. ich wkład 
w technikę i naukę, a niedługo potem 
wygłosił referat przed studentami In ­
stytutu na tenże temat, który spotkał 
s:ę z wielkim zainteresowaniem ze stro­
ny studentów i profesorów. Inicjatywa 
Instytutu została poparta przez Mini­
sterstwo Wyższego Wykształcenia 
i w krótkim czasie roznoczeła się 
i w innych miastach współpraca mię­
dzy zakładami naukowymi a fabryka­
mi. W Instytucie Technologicznym na 
seminaria raz na miesiąc przychodzą 
najlepsi stachanowcy. Pracownicy In­
stytutu starają się uzupełnić doświad­
czenie robotników przez wiadomości
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teoretyczne. I tak uezeini wzbogacają 
robotników w teorię, a robotnicy uczo­
nych — w praktykę.

Artykuł swój kończy Dubinin tymi 
słowami:

„Dziś przed nami wszystkimi stoi 
jedno zasadnicze zadanie — obronić 
pokój, nałożyć kaganiec na podżegaczy 
wojennych. Ż nami są miliony zwolen­
ników pokoju we wszystkich krajach. 
Natchnieniem do walki o pokój dla 
wszystkich prostych ludzi kuli ziem­
skiej , jest imię Stalina — genialnego 
wodza ludu radzieckiego i całej postę­
powej ludzkości. I  w tym leży gwaran­
cja, że walkę wygramy.

Pokój na świecie zwycięży“ .
N. Nikitowicz w artykule „Belgradz­

ka filia  serwisu propagandowego pod­
żegaczy do wojny“ przedstawia akcję 
propagandową w Jugosławii, uprawia­
ną przez imperialistów anglo-amery- 
kańskich przy wydatnej współpracy 
klik i Tita wszelkimi możliwymi środ­
kami, jak: prasa, radio, kino, itp., 
a skierowaną przeciwko pokojowi, 
ZSRR i krajom demokracji ludowej. 
Jednakże narody Jugosławii coraz bar­
dziej przekonują się o kłamliwości tej 
propagandy. Sprzeciw w kraju rośnie. 
Walka ludu przeciw reżimowi faszy­
stowskiemu jest bardzo ciężka, ale lud 
Jugosławii wyjdzie z niej zwycięsko.

Dz:ał „W  innych krajach słowiań­
skich“ przynosi informacje z Bułgarii 
(nowy tekst hymnu państwowego) 
i Polski. W dziale „Z życia międzyna­
rodowego“  mamy m. in. notatki: o u- 
staleniu granicy między Polską a Nie­
miecką ‘ Republiką Demokratyczną, 
o prześladowaniu obywateli bułgar­
skich w Jugosławii, o ustawie „o do­
puszczeniu osób wysiedlonych [D. 
P.] w USA, mającej na celu umożliwie­
nie dostania się do St. Zjedn. elemen­
tów faszystowskich i gangsterów poli­
tycznych, w celu nasłania ich potem 
do krajów demokracji ludowej. 
W „W  szkicach i korespondencji“  A. 
Aleksandrów pisze o działalności Sło­
wian amerykańskich w obronie poko­
ju, dalej mamy reportaż z Polski S. 
Leśniewskiego „W  polskiej wisi oraz 
reportaż pt. ..W bratniej Czechosłowa­
cji“ . „Krytyka i bibliografia“  zawiera 
omówienie czasopisma „Ufcrajinśki 
Szczodenni Wisti“ , wydawanego przez 
postępowych Ukraińców amerykań­
skich. Numer zamyka kronika wyda­
rzeń. 1̂

Sowietskoje Gosudarstwo i  Prawo —
Organ Inist. Prawa Akad. Nauk 
ZSRR i  Wszechzw. Inst. Nauk 
Prawn. Min. Sprawiedl. ZSRR. N ry 
1—6/50 (96 str. każdy).
Nr 1150 — Artykuły: I. Golakow 

Stalin a socjalistyczny wymiar spra­
wiedliwości; W. Jewgienjew Sta­
lin — nasza sława, nasza dumał; M. 
Gurwicz — O zagadnieniu praw budże­
towych republik związkowych; W. Ku- 
driawcew — Zagadnienie związku 
przyczynowego w prawie karnym; 
M. Sawickij — Zagadnienie systemu 
zasad radzieckiego procesu karnego; 
M. Strogowicz — Prawnik-fałszerz [na 
marginesie wystąpienia amerykańskie­
go prawnika Adriana Fishera]; Poza 
tym numer przynosi kronikę życia na­
ukowego w ZSRR, wybór zagranicznej 
literatury z dziedziny polityki oraz b i­
bliografię radzieckich artykułów z dzie- 
dzny państwa i prawa za XI—XII 
1949 r.

Nr 2/50 — Artykuły: S. Ronin — 
Stalinowska nauka o narodzie i o wie­
lonarodowym państwie radzieckim; W. 
Kiriczenko — Zagadnienia radzieckiego 
prawa karnego w świetle prac i wypo­
wiedzi Stalina; I. Lewin t— Radziecki 
system wyborczy -— systemem wybor­
czym wyższego typu; A. Paszerstnik 
Prawne uregulowanie pracy w krajach 
demokracji ludowej; M. Łazariew 
Zagadnienie kodyfikacji prawa mię­
dzynarodowego; wśród recenzyj omó­
wienie wydawnictwa Instytutu Historii 
AN ZSRR „Gramoty Wielikogo Nowgo- 
roda i Pskowa kak istoozniki prawa“ . 
Poza tym kronika i bibliografia za gru­
dzień 1949.

Nr Sl 50 — Artykuły: Wstępny^ ■ 
Triumf wielkiej Partii Lenina-Stalina; 
M. Raginskij, S. Rozenhlit — Proces 
japońskich przestępców wojennych 
w Chabarowsku; T. Siergiejewa — Za­
gadnienia związku przyczynowego 
w praktyce sądowej spraw karnych 
w Sądzie Najwyższym ZSRR; S. Po- 
krowskij — Czernyszewskij jako kry­
tyk demokracji burżuazyjnej; G. Fiedj-
kin _ O jednej dysertacji doktorskiej
[na marginesie pracy S. Bułatowa: 
Wojenno-ugołownoje zakonodatielstwo 
francuzskaj riewoluciii 1789—1794]; 
poza tym stałe rubryki.

Nr i l 50 — Artykuły: M. Kariewa — 
Lenin i Stalin wielcy twórcy, kierow­
nicy i  teoretycy radzieckiego państwa
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socjalistycznego; I. Golakow — Lenin 
o praworządności i sprawiedliwości; 
A. Wieniediktow — Nauka Lenina 
o socjalistycznej organizacji pracy; 
N. Aleksandrów — Lenin o socjali­
stycznej organizacji pracy; K. Bagi- 
nian, M. Łazariew — Traktat między­
narodowy o znaczeniu historycznym 
[traktat o przyjaźni między ZSRR 
a Chińską Rep. Lud.]; Kronika.'

Nr 5/50 — Artykuły: B. Mańkow- 
skij — Nauka Lenina o państwie so­
cjalistycznym i jej historyczne ogólno­
światowe znaczenie; I. Pawłów — Le- 
ninowsko-stalinowska teoria kolekty­
wizacji rolnictwa; N. Wasiljew — Kon­
trola wykonania, najważniejsze ogniwo 
radzieckiej administracji państwowej; 
Z. Szkundin — O prawnej istocie spra­
wozdania finansowego; W. Kaminska- 
ja — Na czym polega znaczenie gwa- 
rancyj procesowych w radzieckim pro­
cesie karnym; Je. Korowin —- Trybu­
nał Międzynarodowy na służbie anglo- 
Amerykańskiego imperializmu; wśród 
recenzyj: omówienie pracy zbiorowej 
„Grażdanskoje i torgowoje prawo ka- 
pitalisticzeskich stran.“  oraz 1-go nu­
meru ozasop. „Le droit au service de 
la paix“ , organu centralnego Stowarzy­
szenia Prawnifców-Demokratów; poza 
tym kronika oraz bibliografia prac do­
tyczących prawa i państwa za I kw. 
1950.

Nr 6/50 — Artykuły: F. Kożewni- 
kow — Lenin i Stalin o partyjności 
bolszewickiej w nauce; G. Fiedjkin — 
O kierowniczej roli WKP(b) w rozwo­
ju radzieckiego prawa socjalistyczne­
go; N. Aleksandrów — Marksizm-leni- 
nizm o istocie historycznych typów 
państwa i prawa; W. Sieriebrowskij —• 
Przyjęcie spadku; S. Borisow — Nieu­
dany atak przeciw zasadzie jednomy­
ślności wielkich mocarstw w Radzie 
Bezpieczeństwa: M. Szifman —- Los 
krajów zmarshallizowanych; Kronika 
życia naukowego — Krytyka i biblio­
grafia. sm

CZECHOSŁOWACJA 
Svctové rczhledy. Miesięcznik, po­

święcony sprawom po lityk i mię­
dzynarodowej. N ry 1—6/1950 (str-
1—480).
W pierwszym półroczu 1950 r. znaj­

dujemy m. in. następujące materiały:
Nr Ï/50 (styczeń) : B. Geminder — 

Wyniki narady Biura Informacyjnego; 
W. Stamberger — Międzynarodowe

znaczenie nauki Lenina; G. S. Vojtovi- 
cova — Spory w bloku atlantyckim; 
Konferencja związków zawodowych 
krajów Azji i Oceanii; W. Grossman — 
Stalingrad, miasto Stalina; Leningrad;
V. Slavik — Nowe mocne uderzenie 
w titowską agenturę imperializmu [na 
marginesie procesu Kostova]; H. Gla- 
serova — Rok zwycięstwa ludu chiń­
skiego; Plan pięcioletni Węgier; Walka
0 czynną jedność ludu pracującego we 
Francji; K. Marek — Vietnam w walce 
z imperialistami; I. Erenburg — Tra­
gedia włoska; O sytuacji w Jugosławii 
[dodatek].

Nr 2/50 (luty). VI. Clememitis — Na­
sza polityka zagraniczna w okresie 
od lutego 1948; I. Svetly — Jugosło­
wiańskie ostrzeżenie; K. Winter — Lud 
krajów kapitalistycznych postępuje 
w walce o pokój; W. Zemljanoj - 
Armia Radziecka, niepokonana ochro­
na pokoju; Osiągnięcia czwartego roku 
planu pięcioletniego [w ZSRR]; A. Ni- 
jazow — Uzbecka SRR; Wasyl Koiarov 
nie żyje; J. Pokorna — Pomoc ZSRR, 
gwarancja odbudowy [znaczenie ukła­
dów z ZSRR dla Rumunii i Węgier]; 
S. Bessudnov — Wielka droga wodna 
[kanał Dunaj — Morze Czarne]; H. 
Glaserova — Stanowisko międzynaro­
dowe Chińskiej Rep. Lud.; Wypowiedź 
A. Wyszinskiego na wymysły Acheso- 
na na temat polityki radzieckiej wobec 
Chin; B. Utiitz — Ńa drodze do nowych 
Niemiec; P. Hentges — Lud francuski 
przeciw reacji i wojnie; Zlatko-Tula —- 
Ameryka łacińska budzi się [dodatek].

Nr 3/50 (marzec). Niektóre proble­
my międzynarodowe, walka o pokój
1 nasze zadania [z przemówienia prez. 
Gottwalda]; G. S. Vojtovigova — Po­
tężny rozmach sił pokojowych; 60 lat
W. M. Mołotowa; Wybory do Rady 
Najw. ZSRR; I. Riabow — Gospodarze 
szczęśliwego kraju [w związku z wy­
borami do RN ZSRR]; Rozwój gospo­
darczy krajów demokracji ludowej: 
A. Curinov •— Armia i lud Chin; Lu­
dowa republika demokratyczna Korei; 
P. Courtade — Jugosławia, kolonia 
amerykańska; W. Stamberger — Po­
rażka imperialistów w Vietnamie; R. 
Palme Dutt — Kryzys Imperium Bry­
tyjskiego [dodatek].

Nr 4/50 (kwiecień). St. Rais — Roz­
wój gospodarę/y ZSRR i demokracji 
ludowych gwarantuje pokój światowy; 
J. Drtina — Rok ofensywy pokojowej; 
S. Jurćik — Jak pracuje wywiad nie­
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przyjacielski [w Czechosłowacji]; J. 
Franeev — Lenin a polityka zagra­
niczna Związku Radzieckiego; D. Za- 
sławskij — Zwycięstwo demokracji so­
cjalistycznej; Co oznacza oparcie kur­
su rubla radzieckiego na bazie złota; 
G. Rathgen — Chińska Republika Lu­
dowa, nowa potęga pospodarcza; P. 
Merker — Jak żyją przesiedleńcy 
z Czechosłowacji w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej; H. Fast — Lud 
amerykański nie chce wojny; R. Palmę 
Dutt .— Kryzys Imperium Brytyjskiego 
[dokończ., dodatek].

Nr 5150 (maj). M. Karny — Ze Związ­
kiem Radzieckim o pokój i socjalizm; 
Z. Tuła — O pokój; S. Jurćik —- 
Jak pracuje wywiad nieprzyjacielski 
[w Czechosłowacji, I I ] ; J. Mrózek — 
Dziesięć uderzeń stalinowskich, które 
ocaliły ludzkość [radzieckie ofensywy]; 
S. Kożewnikow — W zwykłym mieście 
radzieckim; V. T ill ■— Rachuby, które 
zawiodły [bezskuteczna dyskryminacja 
gospodarcza krajów wschodnio-euro­
pejskich przez USA]; B. Utitz -— Nie­
miecka młodzież demokratyczna w wal­
ce o pokój i demokrację; D. Zasław- 
skij — Dimitrowgrad; M. Thorez - 
O sytuacji we Francji; O. Vrubel 
Walka o pokój w ONZ; P. N. Farbie- 
row — Kraje demokracji ludowej na 
drodze do socjalizmu [dodatek].

Nr 6/50 (czerwiec). E. Slechta — 
W rocznicę agresji na ZSRR; B. Utitz 
Obóz pokoju w ofensywie; Sun Czini- 
Lin — O radzieckiej i amerykańskiej 
polityce zagranicznej; S. Jurćik — 
Jak pracuje wywiad nieprzyjacielski 
[w Czechosłowacji, I I I ] ;  J. Pokorna -— 
Drugi rok planu stalinowskiego o prze­
kształceniu przyrody; B. Bierut — 
Osiągnięcia budownictwa socjalistycz­
nego w Polsce; L i Li-san • ■ Ruch ro­
botniczy w Chinach; R. Charon - 
Francuscy dokerzy walczą; G. Grigor- 
j ew .— Niemiecka Republika Demokra­
tyczna w obozie pokoju [dodatek].

Poza artyikułami (z których wymie­
niliśmy tu ! tylko najbardziej interesu­
jące) miesięcznik „Svetove rozhledy ‘ 
przynosi następujące rubryki i pozycje: 
Miesiąc w świecie, Zachód o sobie, Na­
sze portrety (w tym: Marszałek Ro­
kossowski — nr 1, Maurice Thorez 
nr 5), Drobne uwagi o wielkich spra­
wach, O książkach, Dokumenty (m . in. 
Umowy między ZSRR a Chińską Rep. 
Lud. — nr 3, Manifest młodzieży nie­
mieckiej — nr 6), Kronika. as

BUŁGARIA
Novo Vreme.*) R. XXV. 1949. 12 ze­

szytów o łącznej objętości 1240 str. 
Miesięczny organ teoretyczny KC 

Bułgarskiej Partii Komunistycznej rów­
nież w swym rocznikp 1949 przynosi 
bardzo bogatą treść, zarówno z dzie­
dziny pracy partii, jak i artykuły na 
szersze tematy narodowe i społeczne. 
Na wstępie wymienić należy przede 
wszystkim liczne materiały oficjalne 
KC, więc przemówienia i listy Jerzego 
Dimitrova, wystąpienie obecnego pre­
miera LR Bułgarii W. Cervenkova, tłu ­
maczenia z radzieckich aktów hołdu 
składanych Stalinowi (Malenkow, Mo- 
łotow). Szereg artykułów redakcyjnych 
omawia różne podstawowe zagadnie­
nia z życia BPK, m. in. zadania pisma 
„Novo Vreme“ (nr 2), kwestię wybo­
rów do Rad Ludowych (nr 4), sprawę 
konieczności tępienia odchyleń nacjo­
nalistycznych jeszcze w zarodku (nr 5). 
Osobny artykuł w nrze 2 podkreśla, 
że sojusz z ZSRR i demokracjami lu­
dowymi jest niezbędną podstawą 
dla budowania socjalizmu w Bułgarii. 
T. Cernokolev omawia rozwój i rolę 
kooperatyw rolniczych w Bułgarii 
(nr 3). Prof. Z. Natan poświęca dłuż­
szy artykuł roli Dymitra Blagoeva (Bła- 
gojewa) a T. Borov omawia jego d/Ja- 
łalność literacką (nr 4). E. Ganeev 
poddaje druzgocącej krytyce zdradziec­
ką rolę dzisiejszych władców Jugosła­
wii (nr 5). A. Kiselingev omawia obec­
ną przodującą rolę nauki radzieckiej 
a P. Zarev wpływ literatury radziec­
kiej na bułgarską (nr 6). Nr 7 poświę­
cony jest w całości pamięci Jerzego 
Dimitrova, przynosząc szereg przemó­
wień i artykułów o roli tego wielkiego 
internacjonalisty i zarazem bułgarskie­
go męża stanu (W. Ceryenkov, marsz. 
Worosziłow, A. Kiselincev, i in.). E. 
Mateev omawia związki .przemysłu 
i rolnictwa w gospodarce socjalistycz­
nej w Bułgarii (nr 8). Artykuł dema­
skujący klikę Tita jako agentów im­
perializmu ogłasza K. Carakciev (nr 
9—io). Nr 11 poświęcono Józefowi 
Stalinowi w związku z jego 70-leciem — 
artykuły związane z tym jubileuszem 
ogłaszają: E. Staikov, Z. Natan, E. Ma­
teev, A. Kiselincev, P. Zarev, M. Ka- 
mari, T. Borov. Radzieckie wystąpie­
nia oficjalne w związku z jubileuszem 
oraz wystąpienie prem. Cervenkova

*) Zob. „Zyclie Słów.“  1949, nr 4, 
str. 214 n.
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w Moskwie przynosi nr 12 (tu także 
obszernie omówienie procesu Trajcza 
Kostova i artykuł L. Stojanova o walce 
o pokój). Każdy zeszyt tego dobrze re­
dagowanego miesięcznika przynosi 
również recenzje i omówień1 a, nt

Fllosofska Misai. R. V, 1949. Nr
1 - 4. sir. 144, 160. 136, 172.
Wychodzący pod redakcją prezesa 

Bułg. Akademii Nauk, znakomitego 
filozofa T. Pavlova bułgarski kwartal­
nik „Myśl Filozoficzna“ przyniósł 
w r. 1949 m. in. nast. artykuły.

Nr ll49 poświęcony został nemal 
w całości zagadnieniom biologii miczu- 
rinowakiej — artykuły związane z ty ­
mi kwestiami dali: H. Daskalov, T. 
Cernokolev. T. Pavlov (,VW kwestii za­
stosowania marksistowskiej metody j
dialektycznej w nauce biologicznej"i.
I). Rostov, M. Popov, G. Gencev. R 
Emanuilov, G. Vasecki, A. Kiselincev 
(zeszyt ten ukazał się w związku z kon­
ferencją biologów bułg. zwołaną w r. 
1949 w Sofii — iej leż poświęcono j 
wstępny artykuł od redakcji).

Nr 2149 w jednej części poświęcony 
jest pamięci Jerzego Dimitrova, w dru­
giej zaś działalności i ideom patriarchy 
socjalizmu bułgarskiego, Dym. Blagoe- 
va (piszą o nim: V. Zahariev, R. Kara- j 
kolov, Ż. Natan, T. Pavlov). Ponadto 
znajdujemy w tym zeszycie m. in. { 
sprawozdanie z działalności Bułg. Aka- r 
demii Nauk oraz informacje o nawią­
zaniu śc:słej współpracy naukowej 
między radzieckimi „Woprosami Fdło- i 
sofii“  a omawianym tu periodykiem 
bułgarskim.

Nr 3149 przynosi na wstępie arty- 1 
kuł prez. Pavlova: Jerzy Dimitrov, 
twórca podstaw przyjaźni bułgarsko- 
radzieckiej; dalsze pozycje: L. Spirido­
nov —- Nacjonalizm i kosmopolityzm 
a patriotyzm i internacjonalizm: Ż. 
Osavkov — W kwestii stosunku mię­
dzy logiką formalną a dialektyczną;
A. Kiselincev — Osiągnięcia psycholo­
gii radzieckiej. Z kolei mamy głosy 
dyskusyjne o sztuce bułgarskiej (B. 
Rajnov, S. Michajlov) i dłuższy arty­
kuł M. Dimitrova o książce K. Cola- [ 
kova na temat psychoanalizy Freuda.
• Nr 4/49 zawiera wyłącznie materiały 

poświęcone 70-ej rocznicy urodzin Sta­
lina — występują tu: V. Kolarov, T. 
Pavlov, S. Ganovski, R. Karakolov.
Ż. Osavkov, A. Kiselincev, V. Zahariev.
Ź. Natan, S. Slavkov i S. Angelov. Na

szczególną uwagę zasługują artykuły: 
Stalin — nauczyciel bułgarskich ko­
munistów i najlepszy przyjaciel naro­
du bułgarskiego (W. Kolarov), Nauka 
bułgarska składa hołd Stalinowi (T. 
Pavlov). nt

RUMUNIA
Studii. Revista de istorie filosofie.

Academia Republier; Populare Ro­
mane. Institu tu l de Istorie çi F i­
losofie. IV  (anuí 2). Octomvrie—de- 
cembrie 1949. Str. 236.
Wydawany przez Instytut Historii 

i Filozofii .Rumuńskiej Akademii Nauk 
poważny periodyk „Studii“  (zob. „Ży­
cie Słów.“ 1949, str. 320), w swym IV 
tomie przynosi treść bogatą, świadczą­
cą, że nauka w Rumunii ludowo-de­
mokratycznej znalazła jak najpomyśl­
niejsze warunki rozwoju, że służy ży­
ciu i idzie razem z życiem. Na wstępie 
tomu znajdujemy dokumenty między­
narodowej i krajowej akcji zwolenni­
ków pokoju. Znakomity pisarz M. Sa- 
doveanu pisze o ZSRR jako kraju pra­
cy, godności i siły; afead. M. Roller 
omawia osiągnięcia i zadania w dzie­
dzinie rumuńskiej nauki historycznej, 
po czym następuje program prac W y­
działu Historii i Filozofii Rum. Aka­
demii Nauk na r. 1950; następuje tłu­
maczenie art. F. W. Konstantinowa 
/. ..Woprosów Fiłosofii“  o rozwinięciu 
materializmu historycznego w dziełach 
Lenina i Stalina; akad. P. Constanti- 
nescu-lasi omawia radziecką naukę h i­
storyczną jako prawdziwą naukę histo­
rii; M. Hauipt-Gheorghe pisze o stosun­
ku ros. czasop. „Sowriemiennik“ i re­
wolucyjnych demokratów rosyjskich 
do sprawy rumuńskiej w poi. XIX w.; 
następuje artykuł T. Siljanovskiej-Di- 
mitrovej o działalności Boteva i jego 
polskiego przyjaciela H. Demiblckiego- 
na ziemiach rumuńskich; A. Grecu pi­
sze o stosunkach księstw rumuńskich 
z Dubrownikiem w stul. XV—XVIII; 
E. Valoro omawia dzieło T. Pavlova 
„Teoria odbicia“ ; następuje szereg 
mniejszych artykułów, przyczynków 
i recenzji, oraz parę dokumentów.

ei

Studii §i cercetari de istorie medie..
I. Academia Republicii Populare 
Romane, Ins titu tu l de istorie si f i ­
losofie. Str. 252.
Nowy półrocznik Instytutu IIistor 

i Fiłosofii Rum. Akademii Nauk.

Życie Słowiańskie 9/1950 y
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święcony badaniom w zakresie historii 
średniowiecznej, przedstawia się bar­
dzo poważnie. Na wstępie zeszytu znaj­
dujemy apel Rumuńskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Z kolei wstępny 
artylkuł od redakcji uzasadnia koniecz­
ność oparcia rumuńskiej nauki histo­
rycznej na wielkich wzorach historio­
grafii radzieckiej; N. Grela referuje dy­
skusję nad programem uniwersyteckie­
go nauczania historii, która odbyła się 
w wydziale propagandy KC Rum. 
Partii Robotniczej; następuje infor­
macja o konferencji naukowej medie- 
wistów rumuńskich, z tekstami prze­
mówień uczonych, którzy wzięli w niej 
udział (Tr. Savulescu, P. Constan- 
tinescu-Iaçi, M. Roller i in.) ; z kolei 
mamy przekład jednego rozdziału 
z pracy Griekowa o chłopach na Rus! 
(rozdział dotyczący Rusi Halickiej 
i Polski w w. X III—XIV); I. lonascu 
omawia jeden epizod z r. 1821; A. Do- 
bo§i zajmuje się sprawą czeladników 
złotniczych w Klużu (Cluj) w XVI w.; 
O. Ilieseu pisze o monetach rzymskich; 
E. Vîrtosu przynosi omówienie róż­
nych dawnych pieczęci rumuńskich; 
G. S. Ardeleanu analizuje wzmianki 
o sprawach rumuńskich w korespon­
dencji ces. Piotra I; A. Grecu bada za­
gadnienie państwa bułgarskiego na 
północ od Dunaju w w. IX—X. Tom 
zamyka kilka recenzyj prac rumuń­
skich i radzieckich.

ei
WĘGRY.

Études Slaves et Roumaines. Bulle­
tin  de l ’Ins titu t de philologie slave 
et de l ’Institu t des langues roma­
nes à l ’Université de Budapest. 
Vol. I. fasc. 1—4. Budapest 1948. 
Str. 266.
Sla w i s t y c z n o- r ran an is t yc /, n y kwartal­

nik naukowy Uniw. Budapeszteńskiego 
(redaktor prof. St. Kniezsa) robi wra­
żenie poważnego periodyku naukowego 
o wysokim poziomie. Służy oni bada­
niom nad językami i piśmiennictwem 
Słowian i Rumunów, w szczególności 
zaś nad stosunkami tych narodów 
z Węgrami.

W roczn. I (1948) znajdujemy istot­
nie szereg ciekawych studiów, przy­
czynków i recenzyj, dotyczących głów­
nie bezpośrednich sąsiadów Węgier, tj. 
Słowaków, Jugosłowian i Rumunów, 
ale także, wiele uwagi poświęca sic 
sprawom rosyjskim, oraz problemom 
ogólniejszym (Jedność językowa bałlo-

słowiańska «— O. Szemerenyi); znaj­
dujemy tu również cenną hibliografię 
slawistyki i romanistyki węgierskiej 
(L. Tamas); artykuły są głównie w jęz. 
francuskim, lecz zdarzają się również 
rosyjskie i angielskie. Rosyjski jest 
artykuł E. Raleckiego o stosunku 
Maksyma Gorkiego do Węgrów (nr 4: 
Nieskoiko dannych o russko-wiengieT- 
skich litieraturnych wzaimootnoszeni- 
jach — Maksym Gonkij i Wiengry; 
w tymże n-rze Z. Trócsanyi daje krót­
ki przegląd tematu: Wpływ literatury 
rosyjskiej na węgierską). Prof. Kniezsa 
zajmuje się kwestią cyrylometodejską 
w związku z pracami prof. Lehra-Spła- 
wińskiego i prof. Stanislava (Słowaka).

T. II, nr i, 1949, str. 128. Na wstępie 
znajdujemy rosyjski artykuł A. Ko 
vacs«: Postępowe tradycje węgiersko- 
słowiańskich stosunków piśmienni 
ezych. Inne artykuły, przeważnie lin ­
gwistyczne dają J. Harmatta, L. Ligeti, 
M. Gyóni, P. Kiraly, J. Herczeg. A. Ko- 
zocsa przedkłada ciekawą bibliografię 
przekładów węgierskich z Mickiewicza 
oraz artykułów o Mickiewiczu.

ei
ALBANIA

Bulletin i Institutit te Shkencavet.
Viiti l l l- te .  Tiranę 1949. Nr. 1, 2, 3.
Str. 120, 108, 112.
Istniejący w Tiranie Instytut Nauk 

wydaje swój „Biuletyn41, który w r. 
1949 liczył już trzeci rok istnienia. Pe 
riodyk ten służy narodowej nauce al 
bańskiej, dzięki warunkom stworzo 
nym przez dzisiejszą ludowo-demokra 
tyczną Albanię (przed wojną, za mo 
narchii i dyktatury, nie było mowy
0 rozwoju nauk i czasopismach nau­
kowych), W n-rze 1-ym na wstępie 
znajdujemy decyzję KC Albańskiej 
Partii Pracujących o specjalnym upo­
sażeniu pracowników nauki, kultury
1 sztuki; I. Mitrushi omawia florę ma­
sywu górskiego Grammos (na pograni­
czu greckim); Dh. S. Shuteriqi zajmuje 
się niedawno odkrytymi rękopisami 
albańskimi z XV III w., a alfabet, któ­
rym są one pisane omawia I. Zamputti; 
z kolei mamy artykuł o terminologii 
matematycznej; E. ęabej pisze o eufe­
mizmach w jęz. albańskim; R. Zojzi 
bada dawny kalendarz ludowy szcze­
pów płn. Albanii; artykuły językoznaw­
cze przynoszą K. Cipo, Dh. S. Shute­
riqi, A. Xhuvani. Na końcu zeszytu 
znajdujemy kronikę Instytutu Nauk.



Nr 2 Dh. S. Shuteriqi daje obszer­
niejsze studium o legendzie Skander- 
bega (bohatera narodowego Albanii 
w XV w.); artykuł o geologii jednego 
z regionów Albanii pisze I. Gj. Ndoja;
A. Xhuvani analizuje tworzenie przy­
słówków w jęz. albańskim; tenże autor 
oraz K. Cipo i Dh. S. Shuteriqi podają 
drobniejsze przyczynki językoznawcze;
H. Ceka i J. Adam zajmują się odkry 
ciami archeologicznymi. Numer zamy­
ka kronika naukowa.

Nr 3. Gj. Gjadri przedstawia artykuł 
z techniki kolei żelaznych; A. Ashta 
zajmuje się paludyzmem w Albanii;
S. Shuteriqi omawia różne kwestie or­
tografii albańskiej; A. Xhuvani i Dh.
S. Shuteriqi występują z drobnymi 
przyczynkami językoznawczymi. Na 
końcu zeszytu kronika Instytutu. Ze­
szyty są ilustrowane, zaopatrzone 
w mapki, facsimilia, etc., a po każdym 
artykule następuje francuskie stre­
szczenie. Czasopismo przedstawia się 
interesująco i świadczy o bardzo ży­
wym ruchu naukowym w Albanii lu ­
dowo-demokratycznej. hb

SŁOWIANIE W AMERYCE

The Slavic American. Kw arta ln ik
wydawany przez Kongres Słowian
Amerykańskich. Tom I: nry 2—4 1),
Tom I I :  n ry 1—2.
Tom I, Nr 2 (Zima 1947), str. 64. 

Spośród artykułów politycznych tego 
numeru na specjalną uwagę zasługują: 
„Spisek przeciw pokojowi11 L. Adami- 
c’a —- w którym autor rozważa w jaki 
sposób można i należy unicestwić wy­
siłki podżegaczy wojennych wciągają­
cych Amerykę w nową wojnę, „Usta­
wa o wysiedlaniu Słowian: Amerykań­
skich11 A. Green’a, oraz dwa artykuły 
G. Piriniskiego „Analiza Planu Mar­
shalla“ i „Program działalności Kon­
gresu Słowian Amerykańskich“ . Po­
nadto znajdujemy tu artykuł P. Klo- 
packiej „Nikola Tesla“ poświęcony 
znanemu wynalazcy (pochodzenia serb­
skiego) z dziedziny elektryczności, art.
S. Gorbuzowa „ZSRR w 30 lat po zwy­
cięstwie“ , informacje o republikach sło­
wiańskich ZSRR: Rosji, Ukrainie j Bia­
łorusi, historię życia Geo Mileva, buł­
garskiego poety-Tewolucjonisty, napi­
saną przez M. Wladimirową, sprawo­
zdanie I. Vlakov z praskiego Między-

i)  N r 1 został omówiony w  rocz. TI (1917). 1

narodowego Festivalu Młodzieży De­
mokratycznej, i in.

Tom /, Nr 3 (Wiosna-lato 1948), 
str. 48. Numer przynosi na wstępie ar­
tykuł od redakcji protestujący przeciw 
militarnej odbudowie Niemiec, a dalej 
artykuł H. Wallace’a przeciw „zimnej 
wojnie“ . Czym będzie IH-a wojna i jak 
Słowianie mogą jej zapobiec pisze G. 
Pirinski. Czytamy następnie: reportaż 
A. Szymanowskiego z polskich Ziem 
Odzyskanych, J. Pittmana hołd boha­
terom getta warszawskiego, polską le­
gendę o Lechu, Czechu i Rusie, „Dni 
decyzji w Czechosłowacji“  J. Steela 
i „Listy z Czechosłowacji“ dotyczące 
przewrotu lutowego 1948 r.. artykuł L. 
Jareckiej „Starosłowiańska wątki" 
o wkładzie Słowian do amerykańskiej 
sztuki ludowej, przekład z Elin-Pelina, 
artykuł informacyjny o Kongresie Sło­
wian Amerykańskich i in.

!Tom I, Nr i  (Lato 1948), str. 63. 
Jest to numer specjalny, wydany z o- 
kazji IV Kongresu Słowian Amerykań­
skich w Chicago, pierwszego po zjeź- 
dzie w Filadelfii, na którym powstała 
Amerykańska Partia Postępowa. Kon­
gresowi poświęcony jest artykuł re­
dakcyjny; „Obserwator“ w następnym 
artykule wykazuje udział Słowian Ame­
rykańskich w założeniu Partii Postę- 

| powej. Artykuł „Doktryna Trumana
przynosi śmierć naszym rodakom 

I w Macedonii Egejskiej“  informuje
0 klęsce gospodarczej Grecji. Z kolei 
M. Głuszak opisuje swoje wrażenia 
z pobytu w Polsce z delegacją amery- 
kańsko-kanadyjską. Z innych materia­
łów zwracają uwagę przekłady z Bo­
teva.

Tom II, Nr 1 (Jesień 1948), str. 32. 
Zeszyt przynosi na wstęp:e list otwarty 
Komitetu Narodowego Kongresu Sło­
wian. Amerykańskich do prezydenta 
St. Zjednoczonych, wzywający go do 
podjęcia negocjacji i zawarcia porozu­
mienia ze Zw ążkiem Radzieckim dla 
zapobieżenia nowej wojnie. Z kolei 
G. Pirinski mówi o histerii wojennej
1 nagonce komunistycznej w Ameryce; 
V Tempest w art. „Bułgaria, m il a rze­
czywistość“ opisuje swoje wrażenia 
z pobytu w Bułgarii, a V. Cejchan 
przypomina o pierwszym (kongresie 
słowiańskim w r. 1848. W numerze tym 
mamy dalej sprawozdanie z IV Kongre­
su Słowian Amerykańskich, artykuł L. 
Adamifj’a „Zycie po amerykańsku“ , 
protestujący przeciw ingerencji Ame-
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ryki w sprawy wewnętrzne innych 
krajów, i in.

Tom II, Nr 2 (Wiosna 1949), ,str. 16. 
Numer rozpoczyna artykuł od redak­
cji „Nie .pozwolimy, aby odbudowane 
Niemcy po raz drugi zagroziły poko­
jowi świata“ , skierowany do czterech 
ministrów spraw zagranicznych, po 
czym następuje sprawozdanie z Pary­
skiego Kongresu Obrońców Pokoju. 
Wśród innych pozycji V. Mudr opisuje

Z  K O M I T E T U  S Ł Ó W /
W Y M I  A N A T

Komitet Słowiański w Polsce prze­
słał w dniu 9 września hr. do Komitetu 
Słowiańskiego w Bułgarii telegram 
z okazji rocznicy wyzwolenia Bułgarii:

Komitet Słowiański Bułgarii. Prze­
wodniczący Iwan Pasoy. Sekretarz Ge­
neralny Trajana Nenova.

So f i a
W rocznicę wyzwolenia Bułgarii spod 

jarzma hitlerowskiego przez niezwy­
ciężoną Armię Radziecką i zbrojnego 
powstania narodu bułgarskiego, Komi­
tet Słowiański w Polsce przesyła Wam 
oraz na Wasze ręce dla całego narodu 
bułgarskiego serdeczne pozdrowienia 
i życzenia dalszych sukcesów w pracy

przebieg procesu G. Pirinskiego „Inkw i­
zycja w stylu amerykańskim“ , a G. Pi- 
rinsk.i omawia szykany Komisji do ba­
dania działalności antyamerykańskiej 
wobec Kongresu Słowian Amerykań­
skich. Życiu i twórczości T. Szewczen­
ki poświęcony jest artykuł N. Tarnow­
skiego: ze spraw polskich pismo przy­
nosi obrazek z odcinka walki z analfa­
betyzmem.

mr

I Ń S K I E G O  W  P O L S C E
3 L E G R A M  Ó W

nad pogłębieniem i utrwaleniem poko­
ju i postępu.

Jesteśmy przekonani, że tak jak 
przed 6-ęiu laty zostali zwyciężeni fa­
szyści hitlerowcy, tak samo dzisiaj 
dzięki jednomyślnej postawie wszyst­
kich pokój miłujących narodów, pod 
przewodnictwem Związku Radzieckie­
go, kierowanego genialną myślą Józefa 
Stalina, pokój zwycięży wojnę i ha­
niebne plany amerykańskich podżega­
czy wojennych zostaną zniweczone.

Niech żyje wolna, rozkwitająca, de­
mokratyczna Bułgaria i jej wspaniały 
naród.

Przewodniczący: W. Ilarcikowski 
Sekretarz Generalny: ,S. Trojanowski.

I .

O d  R e d a k c ji. Do nin ie jszego zeszytu nie dołączam y D odatku, 
ponieważ p rzy  n-rze 7— 8 Dodatek ukaza ł się w znacznie pow ięk ­
szonej objętości.
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C O P P X A H M E

B  o p b  6 a 3 a  m  h  p . P ena  3aM. npegcegaT e jia  IIo jib C K o ro  KoMHTeTa Cto -  
poHHHKOB M pipa , MMHMCTpa A. P a n a ip to ro  — P enb npe3MgeHTa IIojibCKOM 
PecnySjiMKM  B. B epyT a  — P e n t  npegCTaBMTejiH CoBeTCKoro KoMHTeTa 
C to po h h m k o b  M n p a  nncaTe jiH  A. K o p n e iin y K a  -— P eub  B. BacHJieBCKoił —  
Pe30JiioL(tiH I - r o  IIo iib C K o ro  K o g rp e c c a  C to po h h m k o b  M n p a  —  B o33b u - 
HMe k  no jiH KaM  3a py6e?KOM —  H o bbim  IIpe3M flH yM  KoMMTeTa. —  B. H p 0- 
c m h c k m m : B roflOBmMHy ocBo6oJKfleHMH BojirapM M  —  P. I U a p a H O -  
b m h ; T pyg H ig n e cH  M accbi lO rocjiaBM M  ycMJiMBaiOT 6opb6y npoTMB cjja-
U IH C T C K O rO  p e jK M M a  T m TO ----  r. f l o 5 p O B O J I b C K H H :  <3?. 3 . ,Ę 3 e p J K M H -

CKHii —  A j k - I I m p m h c k m m : r ie p e a  m m tm hto m  MMpa aMepKKaHCKHx , 
cjiaBHH —  H. K a H C K H i i :  CejibCKoxo3HMCTBeHHbie KOonepaTMBbi b  B e H - 
rpMM —  H oB b ie  k h m fm  —  IIoJiMTM’ iecKaH, -iKOHOMHHecKaa m K y jibT ypH aa  
xpoHMKa —  0 5 3 o p 'jK y p H a jiO B  ( „C jia B jm e ”  m np .) —  B  CjiaBHHCKOM K o -  
MMTeTe riOJIblHH.

CJIABHHCKAH 2KM3HB. OóiueeTBeHHO-nojiMTMHecKMM ejKeMecHHHbiii HcypHaa n o -  
CBHIgeHHblM CJiaBHHCKMM fle jiaM , JKM3HM CCCP M CTpaH HapOgHOM geMOKpaTMM, MMp- 
HOMy coTpyflHMHecTBy HapoflOB. M3«aeTCH npe3MgMyM0M CjiaBHHCKoro KoM M Tera 

n o jib u iM , B apm aB a, ajuien M. CTajiMHa 12 
PegaKgMOHnaH K o ju ie ru a : TeHpMx C b m o h tko bc km m  (npegcegaTe jib ), CTa.HMCJiaB T p o n -  
h o bc km m  (peaaKTop n o  nojiHTMHecKOM nacTM), re H p n x  BaTOBCKMii (peflaKTop n o  i ia y u -  

hom  nacTH). PegaKgMH m agMMHMCTpagMH: Kraków, B a sz to w a  15.
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C O N T E N T S

O u r  s t r u g g l e  f o r  p e a c e .  Speech of the Deputy Chairman of 
Polish Peace Committee, Minister Mr. A. Rapacki — Speech of the Pre­
sident of the Polish Republic Mr. B. Bierut — Speech of the Delegate 
of Soviet Peace Committee, Mr. A. Korneychuk — Speech of Mrs. Wasi­
lewska — Resolution of the F irst Polish Peace Congress — Appeal 
to the Poles abroad — New Polish Peace Bureau. W. J a ro s iń s k i: Anni­
versary of Bulgaria’s Liberation — R. Saranovic: Yugoslavia’s Working 
Masses Strengthen Their Struggle Against the Fascist Titoite Regime —
H. Dobrowolski: In  Memoriam Felix Dzierżyński — G. P ir im k i:  Before 
the Slavic .Americans’ Peace Congress — J. Kański: Agricultural Coope­
ratives in Hungary — New Books — Political, Economic and Cultural 
Annals -  Survey of Magazines — From the Slavic Committee in Poland.

S LA V IC  L IF E , a monthly magazine devoted to Slavic matters, to the life of the
USSR and the states of People’s Democracy, to peaceful cooperation of nations.
Published by the Presidential Office of the Slavic Committee in Poland. Warsaw.
*1. J. Stalina 12. Editorial Board: H enryk Świątkowski (chairman), Stanisław Tro­

janowski (political editor), H enryk Katowski (scientific editor).
•Editoria l and booking office: Krakow (Cracow), Basztowa 15.
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S O M M A I R E

N o t r e  l u t t e  p o u r  l a  p a i x .  Discours du viceprésident du Comité 
Polonais des Partisans de la Paix, M. le Ministre A. Rapacki — Dis­
cours du Président de la République Polonaise M. B. Bierut — Discours 
du délégué du Comité Soviétique des Partisans de l à  Paix, M. A. Kor- 
neïtchouk — Discours de Mme W. Wasilewska — Résolution du 1er Con­
grès des Partisans de la Paix en Pologne — Appel aux Polonais 
à l ’étranger — Le nouveau Bureau du Comité. W. Jarosiński-. L ’an­
niversaire de la libération de la Bulgarie — R. Saranovic: Les masses 
travailleuses en Yougoslavie renforcent leur lutte contre le régime fasci­
ste de Tito — IL  Dobrowolski: Félix Dzierżyński — G. P irinsk i: Avant 
le congrès de la paix des Slaves américains — J. Kański: Les coopéra­
tives agricoles en Hongrie — Livres — Chronique politique, économique 
et culturelle — Parmi les revues — Dans le Comité Slave de Pologne.
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